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Niemiecka mowa tronowa. 


Cesarz Wilhelm, otwierając we wtorek 22 
bm. perlament niemiecki, wypowiedział mowę 
tronową, w której dotknął prawie wszystkich 
spraw wewnętrznych państwa. 

Monarcha, witając najpierw zebranych, tak 
mówił: i 

„Spoglądając na przedział czasu dzielący 
chwilę obecną od ostatniego w zeszłej sesji 
posiedzenia, stwierdzić można, że w tym okre- 
sie zdzialalo się — jakkolwiek nie we wszy- 
stkich kierunkach — dosyć dużo dobrego 
Tylko na polu gospodarczego rozwoju, słu- 
szne nasze oczekiwania niezupelnie się spel- 
nily. Produkcyjność ojczystego przemyslu nie 
stanęla bowiem na tym stopniu, któryby od- 
powiadał naszym interesom. 

Następnie cesarz dotknął klęski, jaką było 
pojawienie się cholery, a konstatując fakt, że 
dzięki ogólnym usiłowaniom nie pozwolono 
epidemji rozwinąć się i stlumiono ją w kró- 
tkim czasie, to przecież trudno zaprzeczyć, 
że handel niemiecki a głównie dobrobyt Ham: 
burga poniósł znaczne straty. Natomiast po- 
cieszającym objawem są tegoroczne Żniwa i 
nadzieja, że wskutek zawartych traktatów 
otworzy się obszerne pole dla pracy i prze- 
myslu Niemiec, co wobec ogólnego dą- 
Żemiia do pokoju będzie można z najle- 
pszym rezultatem wyzyskać. 

„Wobec przyjacielskich stosunków 
powiada cesarz Wilhelm, w jakich pozo 
stajemy ze wszystkiemi państwa: 
mi i pewni, że w osiągnięciu tego 
ogólnego dążenia i celu i nadal wspie- 
rani będziemy przez sprzymierzeńców, możemy 
cieszyć się nadzieją, że Niemcy w rozwoju 
swym nie znajdą przeszkody. Wprawdzie po- 
większanie sil zbrojnych innych państw eu 
ropejskich zmusza nas z całą energją zabrać 
się do postawienia naszej armji na odpowie- 
dniej stop'e. Przeprowadzenie pewnych reform 
w tym kiernuku zapewni Niemcom stanowi- 
sko, zmuszające do szanowania nas. To też 
przedłożony zostanie panom projekt mający 
na celu, regulując atn pokojowy armji, wy- 
zyskanie w calej pelni sil naszych cbronnych*. 

Monarcha przewidując z góry, że ta retor 
ma pociągnie za sobą pewne ofiary, które dla 
dobra i bonoru ojczyzny ponieść trzeba bę- 
dzie, zapewnia reprezentantów narodu, iż rząd 
postara się, ażeby te ofiary nie zaciążyły 
zbytnio krajowi. Pierwszym Środkiem do 
tego będzie ograniczenie lat slużby. Aże 
by znów reforma ta na polu finansowem nie 
sprowadziła zbytniego obciążenia, rząd szu- 
ka nowych źródel dochedów, które zrówno- 
ważą to złe, jakie z zaprowadzenia tej refor- 
my wyniknie. Mianowicie rząd myśli o zapro- 
wadzeniu innego opodatkowania piwa, wódki 
i niektórych interesów gieldowych. Ze wzglę* 
du jednakże na tak znaczną ilość różnoro 
dnych projektów, Rada państwa w otecnej 
sesji zajmie się tylko tymi, które rząd za 
najlepsze uważa. 

Zakończając, oświadcza monarcha, że jest 
przekonany, iż nie potrzebuje wzywać ze- 
branych, ażeby z całą gorliwością zajęli się 
sprawami państwa i tak powiada: 

„Silna wola narodu, ażeby dziedzietjwo 
po ojeach utrzymać, spokój zapewnić 
i ukochanej ojczyźnie jej najdroższe dobro 


zachować, będzie — to jest moje przekona- 
nie — motorem do zjednoczenia wszystkich 
w dążeniu do wielkiego celu, a kiedy się to 
spelni, wtenczas cale państwo, opierając się 
na Bogu i własnych silach będzie z całym 
spokojem patrzeć mogło w przyszlość*. 

EZ Z EE 


Sprawa panamska. 


Zanim zdamy sprawę z dyskusji, jaka od- 
byla się w tej kwestji w dniu 21 bm. we 
francuskiej Izbie deputowanych, zapoznamy 
czytelnika pokrótce z faktycznym przebiegiem 
tego, tak fatalnego w swych skutkach dla 
Francji, przedsiębiorstwa. 

W r. 1880 i 81 założył Ferdynand de Les. 
seps Towarzystwo dla przekopania 
kanalu panamskiego z kapitalem 600 
mil. fr. W r. 1886 pokazało się, że wydano 
już przeszło 715 mil. fr. i że kredyt Towa- 
rzystwa jest wyczerpanym. Od nowej poży 
czki trzeba było placić 914%, w roku zaś 
1888 zaprzestano wypłacać procenty akcjona- 
rjuszom i posiadaczom obligacyj. Rząd frao- 
cuski robił usiłowania dla podtrzymania przed 
siębiorstwa, które jednak rozbiły się wobec 
stanowiska, zajętego przez Stany Zjednoczone. 
Do trudności fiansowych przyłączyły się tak- 
że trudności techniczne. Pomylono się w obli- 
czeniach ilości ziemi, która należało usunąć, 
tak, że koszta w razie dokończenia dziela, 
musiałyby wzróść do 4 roiliardów fr. Wtedy 
tj. wr. 1887 postanowiono zmienić plan i za- 
miast kanału o równym poziomie z oceanami 
zbudować kanał śluzowy. Mimo tych kłopo- 
tów rokrocznie wydawano sprawozdania, przed- 
stawiające w różowych kolorach przedsiębior 
stwo. 

Dalej nie dało się ukrywać prawdy, i w 
roku 1890, w marcu, dowiedzieli się akcjo- 
narjusze, że, z powodu braku Środ- 
ków, roboty muszą być przerwane. 
Bylo to wtedy, gdy już wydano 1314 mil. 
fran. Skutkiem tego został ustanowiony urzę- 
dowy likwidator, mający zbadać stan;majątku 
Towarzystwa. Í 

Pokazalo się, że przewyżka dochodów nad 
wydatkami wynosiła tylko 16 mil. fr. z któ 
rymi nie można było dalej robót prowadzić. 
Jak już w poprzednim artykule pisaliśmy, 
wydatkowano na cele uboczne z niesłychaną 
rozrzutnością; 100.000 podpisów osób intere- 
sowanych, na petycji wysłanej do Izby de- 
putowanych w tej sprawie, daje miarę, w ja 
kim stopniu drobne kapitały francuskie były 
zaangażowane w tem przedsiębiorstwie. Mi 
nister sprawiedliwości Ricard ustąpil pod 
naciskiem opinii publicznej i oddal sprawę 
sadom. 

Na dzień 24 b m. dostali wezwanie do 
stawienia się przed trybunałem apelacyjnym : 
Ferdynand i Karol Lessepsowie, 
następnie czlonkowie Rady nadzorczej Tow. 
Cottu, Fontane, Eiffel i Reinach. 
Ten ostatni skutkiem udaru mózgowego za- 
kończył życie w dniu 20 b. m. Najrozmaitsze 
i najdziwaczniejsze pogłoski krążą po Pary- 
łu o przyczynach Śmierci tego ostatniego. Sa- 
mobójstwo nie jest wykluczonem. 

Wśród ogólnego wzburzenia umysłów, przy 
licznie nepelnionej Izbie rozpoczął dep. A r- 


geliès rozprawy. Po nim wśród ogólnie na- 
prężonej uwagi zabrał glos reakcjonistowski 
dep, Delahaye i wezwał Izbę do wybrania 
ke aisji w celu zbadania sprawy, na p'dsta- 
wie danych jakie przedstawi. Wśród uwag, 
które jak ogień krzyżowy padały z ław ro- 
zmaitych stronnictw nazwał on aferę panam 
ską, chorobą dotykającą cały organizm poli- 
tyczny i socjalny Fraucji Sracherki orderowe 
Wilsona są w porównaniu do niej drobnost- 
ką. Sprawa panamaska to rozbój w 
jasny dzień popełniony. Rada zawia 
dowcza w Szalony sposób wyrzucila 11/, milrd, 
fr. Była ona wyzyskiwaną przez pośredni- 
ków, którzy podejmowali się przekupić wszy- 
stkich sprzedajnych członków parlamentu. 3 
mil. fr. było rozdanych powiędzy 150 przed- 
stawicieli ładu (Nazwiska! nazwiska! z lewi- 
cy) Ja chcę komisji, krzycząc odpowiada De- 
lahaye, która je wyświesi! Izba przedstawia 
w tej chwili dziwny widok, bo panuje w niej 
względna cisza, pojedyńczy tylko deputowa- 
ni z namiętnymi krzykami domagają się wy- 
mienienia nazwisk. 

Oskarżyciel ciągnie dalej. Twierdzi on, że 
za wybór w depart du Nord zapłacono 300,000 
fr. W tym eelu kupiono także dziennik, nie 
wartający zlamanego szeląga, za 200,000 fr. 
W łonie komisji parlamentarnej wysadzonej, 
celem zbadania sprawy emisji losów panam 
skich, 5 członków było za, 5 przeciw, jedy- 
nasty, od którego zależało rozstrzygnięcie, 
zażądał 200,000 fr. za swoje tak. Odmó- 
wiono mu ich. Wtedy założył z przyjaciółmi 
z Izby Byndykat dla kontrminowania Tow. 
panamskiego! (przykre milczenie w Izbie). 
Osiągnął w końcu to, czego żądał, Towarzystwo 
pod presją dalo mu ową kwotę i projekt w I- 
zbie przeszedł (krzyki nazwiska !), Delahaye: 
Jest tu więcej jak stu intereso- 
wanych, bo moi słuchacze składa 
ją się jedynie z takich, którzy bra- 
li, lub nie brali łapówek (krzyki o- 
burzenia). Lewica poruszoną jest do najwyż- 
szego stopnia, prawica delektuje się tym wi 
dokiem. Prezydent Floquet oświadcza, iż 
uważa się za wymienionego, chociaż nie po 
nazwisku, przez mówcę i że sam w pierwszej 
linji żądać będzie -śledztrżk Wstępuje ua tzy- 
bunę prezydent ministrów! Loubet, i — 
korzystając z chwilowej przerwy w tumulcie, 
oświadcza się przy burzliwych oklaskach za 
komisją śledczą. Wniosek ten przyjętym zo 
staje jednomyślnie. W czasie debaty, która 
potem nastąpiła, nad sposobem wybrania ko- 
misji, dep. Le Provost wymienia wprost 
tych, którzy winni być do odpowiedzial- 
ności pociągnięci, są nimi: rząd. Haute 
Banque, prasa i Izba deputowanych. Podaje 
do wiadomości, że Crédit Lyonn tis i Société gé- 
nérale wypożyczyły Towarzystwu panaroskie- 
mu 30 miljonów franków na 85% — na 
przeciąg 2 miesięcy. Jeśli Towarzystwa ban- 
kowe tak postępowały, cóż dopiero robili in- 
ni. Publika była wciąganą w pułapkę, sku- 
powano nawet pisma perjodyczne religijne. 

Między deputowanymi Cassagnac'iem 
i Boissy d'Anglas wywięzuje się gwal 
towna sprzeczka, w której ostatni oskarża 
wprost dep. bonapartystowskiego o przekup- 
stwa. 

Po sprostowaniach, które interesowani, jak 
dep. Germain prezydent Crédit Lyonnais 
i Hely d'Qyssel czlonek Rady nadzorczej So 
ciété générale, udzielili — postanawia Izba 


311 głosami przeciw 243 wybór komisji śled- 


czej przez skrutyni um. 


Krótko powiedziawszy, posiedzenie to zo- 
stanie pamiętnem w dziejach francuskiego 
parlamentaryzmu. Osksrżenie skierowanem jest 


głównie przeciw stronnietwu radykalnemu a 


w szczególności przeciw Floquetowi. Rzeczą 
honoru Francji jest, aby jak najprędzej ko 
misja parlamentarna wyjaśniła, ile jest pra- 
wdy w slowach instygatora, jakim był dep. 
Delahaye. Oskarżenie straszne, przecho 
dzące wszystko, co można było sobie! wysta- 
wić o korrupcji we Francji. (J. T.) 


Ks. PAWEŁ RZEWUSKI. 


(Dokończenie). 


Za miejsce swej ostatniej na tej ziemi 
przystani, obrał Rzewuski Kraków, aby choć 
kilka chwil odetchnąć wśród swoich i tych 
wielkich narodowych pamiątek, które miasto 
nasze czynią najdroższą Świątynią narodową 

Przedtem jednak chciał jeszcze odwiedzić 
Warszawę, aby pomodlić się w tej samej ka- 
tedrze Świętojańskiej, którą zarządzał — i 
pożegnać ją na zawsze. 

Na przebycie tej przestrzeni nie potrzebo- 
wał jak przedtem trzech tygodni czasu, lecz 
zaledwie sześć dni, bo nowe sieci kolejowe 
ułatwiły komunikację między kirgizko-tatar- 
skim Astrachaniem a stolicą Polski. 

Sześć dni jednak podróży dla 83 letniego 
starea, byly tak nużące, że kiedy się ujrzał 
w ukochanej Warszawie, opadł z sil zupeł- 
nie, i pragnął przynajmniej kilka dni w niej 
odpocząć. Ale zaledwie miał czas przebrać 
się i rozpakować potrzebne rzeczy, zjawił się 
w jego mieszkaniu wyższy urzędnik policyj- 
ny z rozkazem, aby natychmiast udał się na 
dworzec wiedeński. Darmo Rzewuski zape- 
wnial, że nikogo nie będzie odwiedzał, że 
pawet nie pokaże się na uliey, że pragnie 
tyłko pozostać przez .parę dni w mieszkaniu 
dla zebrania resztek sil do dalszej po- 
dróży. Nie pomogły Żadne zapewnienia i 
przedstawienia — w kilka godzin później 
pożegnal to drogie miasto, którego nie miał na 
wet czasu powitać. Wola rządu rosyjskiego 
jest silna: nie może ścierpieć, aby wśród 
narodn przebywali żywi jego męczennicy. 

Kiedy ks. Rzewuski przybył do Krakowa 
w dniu 20 lipca 1887 roku, nikt nawet nie 
wiedział o jego przybyciu. Dopiero w dwa 
dni później pojawiły się w dziennikach lakoni- 
czne wzmianki, donoszące, że „ks. Rzewuski 
biskup sufragan warszawski, przybył z A- 
Btrachania i zamieszkał u OO. Zmartwych- 
wstańców*. Uważam to sobie za zasługę, że 
następnego daia podałem w wychodzącym 
wówczas Kurjerze krakowskim krótki życio- 
rys dostojnego wygnańca, zakończony kil- 
ku cieplemi, serdecznemi słowy powitania. 
Smutno powiedzieć, ale artykul Kurjera byl 
jedynym objawem publicznym caci należnej 
stanowisku Raewuskiego, i cierp'eniom jego 
dła kraju i Kościoła. 

Jak cicho przybył do Krakowa, tak cicho 
przeżył w nim ks. Rzewuski ostatnie lata swe- 
go życia. Mieszkał w trzech pokoikach, nad- 
zwyczaj skromnie umeblowanych, na pierw- 
szem piętrze w kamienicy OO. Zmartwych - 


wstańców przy ulicy Batorego pod L. 8. Za- 
ledwie mała garstka mieszkańców naszego 
miasta znała go osobiście. Czasami w miesią 
ce letnie spotykano na plantacjach staruszka w 
księżej sukni, obdarzającego jałmużuą bieda 
ków i chętnie z nimi prowadzącego rozmowę. 
Kogo zastanowiła ta postać niezmiernie sym- 
patyczna, ten ze zdziwieniem dowiadywał się, 
że ma pzzed sobą wysokiego dostojnika ko- 
Śriola, męża wielkiej zasługi i wielkich cier- 
pień. 

Tą nieslychaoa pokora, jaką się odznaczał 
Rzewuski, ukazała się w Krakowie bodaj 
czy nie w najświetniejszym blasku. Jak wia- 
domo z niniejszego opowiadania stan kraju 
w roku 1863—5 nie dozwolił Rrewuskiemu 
va przyjęcie konsekracji biskupiej. Kiedy więc 
zamieszkał pomiędzy nami, namawiano go, 
aby dokonał aktu przyjęcia konsekracji i stal 
się przez to rzeczywistym biskupem, a nie 
tylko nominatem. Staruszek ze zwykłą slody- 
czą odpychał te namowy, bo nie chciał dać 
przystępu do siebie ludzkiej próżności. I ty- 
tul nominata, piastowany przez lat 27, zaniósł 
ze sobą do grobu. 

Skromność jego byla rzeczywiście zadziwia- 
jąca  Najzacniejsi, najświątobliwsi ludzie ma- 
Ja przecież w sobie choć odrobinę miłości 
wlasnej. Rzewuski chyba nie miał jej wcale. 
Bo jakże inaczej wytlomaczyć jego zachowa- 
nie się, jak wytłomaczyć to, że nikt go nie 
widział przy spełnianiu tych obrzędów reli- 
gijnych, z któremi połączona jest pewna osten- 
tacja, przodowuictwo tłumom wieraych. Nie 
widziano go ani na wspaniałych nabożeństwach, 
ani na wielkich pogrzebach, ani błogosławią- 
cego masom ludu podczas uroczystości ko- 
ścielnych. Nawet żal do niego za to mieć 
można, bo błogosławieństwo z rąk takiego wy- 
gnańca i księcia kościoła podnosiloby znękane 
umysły i wlewało otuchę w zranione serca. 

Słusznie nad trumną jego zapytywał ks. 
kan. Pelczar zkąd on nabył tej świątobliwo- 
Ści? — i również slusznie na to zapytanie 
odpowiadał: 


„Oto z wiary którą żył. Ztądto wyczerpnął 
„tego ducha modlitwy, iż modlił się nietylko 
„całemi dniami, ale 1 po całych nocach. Ztąd 
„tę pamięć na obecność Boga. tę wielką cześć 
„Najświętszego Sakramentu i to gorące na- 
„bożeństwo do Bogarodzicy, że niedosyć, że 
„codzień odprawiał ofiarę Św.. ale spieszył co 
„wieczora do kościoła XX, Zmartwychwsta- 
„nia Pańskiego, by odwiedzić Pana utajonego 
„i odmówić rożaniec. Ztąd ta cierpliwość, iż 
„w ostatnich a srogich boleściach te tylko 
„powtarzał słowa: „Wola Boża*. Ztąd ta su- 
„rowość życia, że aż do Śmierci przez wszy - 
„Btkie Środy, piątki i soboty pościł od mię- 
„Sa, a przez cały wielki post nawet od na- 
„biała. Ztąd ta milość Kościoła i Ojczyzny, 
„iż zawsze z czulością mówił o jednej i dru- 
„giej matce, a kiedy jeszcze w Warszawie 
„spotykał ludzi małej wiary, trwożących się, 
„że Ojciec éw., to znowu arcybiskup, może 
„naród nasz opuść ć, strofował ich zaraz: „Nie 
„bójciejsię — Kościól narodu nie opuści; wy 
„tylko strzeżcie się, byście nie zdradzili Ko- 
„ciola“. 

Chcąc zgromadzić jakiekolwiek szczegóły do 
pobytu ks. Rzewuskiego w Krakowie uda- 
lem się do OO Zmartwychwstańców i do 
paru osób, które częściej go odwiedzały. I li- 
teralnie prawie nic się nie dowiedzialem. OO. 
Zmartwychwstańcy powiedzieli mi, że był 


Romans Dez stów. 


PRZEZ 
Teodora Jeske-Choińskiego, 


6) 
(Cigg dalszy). 


Pcsuwala się wolno, z podniesioną głową, 
zapatrzona przed siebie, omijana starannie 
przez kuracjuszów. Urzędników i emerytów 
wojskowych onieśmielała jej postać dumna, 
nie zachęcająca do poufałości. 


Kiedy tak szła, owiana szmerem szeleszczą- 
cych jedwabiów, wyprostowana, prawie szty- 
wra, robiła wrażenie osoby zimnej, pogar- 
dliwej, opancerzonej szczelnie przeciw zwy - 
klym elabościom miewieścim  Tvlko bardzo 
wprawny fizjonomista wyczytałby na jej twa- 
rzy opowieść, która nie licowała wcale z jej 
chlodnym wyglądem. Niezwykła bladość i 
ciemne obwódki, podkrążające zmęczone oczy, 
świadczyly o mocach bezsennych, a gorycz, 
rozlana na ustach, zdradzała przyczynę nie- 
pokoju. Coś tę kobietę bolało, bardzo, głę- 
boko bolało. 


Nagle drgnęla i stala się jeszcze bielszą. 
Wyraźne jakieś pomieszanie trwało jednak 
tylko przez kilka sekund. Po chwili patrzyła 
znów spokojnie przed siebie. 


Z bocznej alei wychodził Mogilnieki, roz- 
glądal się w okolo, szukając kogoś w tlu- 


mie, potem zbliżył się szybko do towarzy- 
stwa znajomego. 

— Co się z panem dzieje? — zawołała 
pani Porębska, witając się z nim serdecznem 
uściskieri dłoni, — Czy to grzecznie zanie- 
dbywać tak ziomków? Za karę zamawiam 
schie u pana na dzisiejszym reunionie aż 
trzy polki. 

— Bylem przez ostatnie dwa dni trochę 
słaby — wyrzekl Mogilnicki — ale dziś słu 
żę paniom bez żadnych zastrzeżeń. 

— Trzymam pana za słowo. Aż trzy pol- 
ki, proszę pamiętać. 

— A zwróciwszy się do pani Ołarskiej 
dodała pani Porębska: — A ty Wandeczko, 
apętaj pana Mogilnickiego obietnicą choćby 
trzech walców. W ten sposób przykujemy 
pana samotnika na caly wieczór do siebie 
Kto widział uciekać od ludzi? zm 

— Nie uciekalem, tylko... — bronił się 
Mogilnicki, — jeśli mnie pani zaszczycić ra- 
czy — mówił, skłoniwszy się w stronę pani 
Ożarskiej. 

—- Może panu wirowanie szkodzi — ode- 
zwala się pani Ożarska glosem, który nie 
zdradzał najmniejszego wzruszenia. 

— Lekarz nie zabronił mi tańca, 

— W takim razie... 

Mogilnicki sklonil się powtórnie. 

Ktoby tych dwoje ludzi widział, jak stali 
obok siebie w poprawnem oddaleniu i słyszał 
ich słowa banalnie uprzejme, wnioskowałby, 
że nie lączyło ich nigdy żadne pragnienie go 
rętsze. A przecież nie utonęla od dni trzech 
w morzu przeszłości aui jedna kropla czasu, 
w którejby o sobie nie myśleli, nie marzyli, 


nie chcieli być razem na zawsze, do ostatnie- 
go tchnienia. 

Mówiąc, nie patrzyli na siebie ; witając się, 
dotknęli się zaledwie końcami palców. Oba- 
wiali się widocznie szczerego spojrzenia, cie- 
plego uścisku dłoni... wszystkiego, coby ich 
mogło zbliżyć. 

Nie wiele pociechy miał Rudnowski z przy- 
jaciela, Mogilnicki bowiem, zamiaat bawić pa 
nią Ożarską, trzymał się uparcie boku jej ku- 
zynki. Daremnie trącal go lokciem w ramię, 
dawal mu znaki, nadepnął mu w końcu na 
nogę. Towarzysz nie chciał się niczego do- 
myśleć. 

Zmiecierpliwiony niezrozumiałą dla niego 
pre: Mogilnickiego, odezwał się Rudnow- 
ski : 


Możebyśmy gdzie spoczęli. To ciągle 
chodzenie męczy panie. 

— 2 wielką przyjemnością skorzystamy 
z pańskiej zręczności, jeśli się panu nda zdo- 
być jaką wolną lawkę — zawtórowała mu 
pani Porębska, 

Rudnowski znikł w tłumie, a gdy po ja- 
kimś czasie wrócił, wolał już zdaleka : 

— Jest miejsce, ale proszę się spieszyć, bo 
je nam zajmą. | ; 

Tak gracko się zawinął, że zanim się Mo- 
gilnieki opatrzył, znalazł się obok pani Ożar- 
skiej na wązkiej, właśnie na cztery osoby 
starczącej lawce. „4 j 

Gdy się ramieniem otarł o jej ramię, za- 
drzal na calem ciele. Odsunąć się od sąsiad- 
ki nie mógł, więc cofnął się tylko w tył, o ile 
się dało. 

I ona doznała tego samego wrażenia, bo 


pochyliła się nad parasolką, na której się o 
pierala. 

Siedzieli obok siebie bez słowa, z powstrzy- 
manym oddechem, z bijącem sercem. 

On spoglądał w górę, w niebo, — ona przed 
siebie, na biały zwir ulicy. Czasem tylko 
schodził jego wzrok wolno, ostrożnie i podzi- 
wiał jej profil czysty. Ona, choć nie odwra- 
cała się, czuła za każdym razem jego spoj- 
rzenie na sobie, bo pierś jej falowała wów- 
czas pod koronkową przejrzystą zasłoną szyb 
ciej, a drobne, zwarte usta zamykały się je- 
szcze szczelniej. 

Położenie stawało się niezaośne. Dusili się 
oboje milczeniem, które ich niesłychanie bo - 
lało. 

Należało coś mówić, nawiązać jakąś po- 
wszednią gawędę, zaprzątnąć myśl czemś o- 
bojętnem. 

Mogilnicki rozglądał się wokoło, szukając 
czegoś, o coby się mógł zaczepić. 

Kuracjusze przechodzili grupami i poje 
dyńczo przystawali, Śmiali się, oklaskiwali 
muzykę, Cicho, bez szelestu, przesunął się w 
tłumie obok towarzystwa polskiego wykwin- 
tny wózek na gumowych kołach, wiozący 
chorą kobietę, popychany przez lokaja w bar- 
wnej liberji, obok którego postępował młody, 
przystojny oficer węgierski. 

— To chyba nie mąż tej nieszczęśliwej — 
odezwał się Mogilnicki, zwracając się do Ru- 
doowskiego. 

— Wlaśnie że mąż — pospieszyla pani 
Porębska z objaśnieniem. — To cały romans! 
Wystawcie sobie państwo, że ów ladny ha- 
zar chodzi w ten sposób już trzeci rok za 
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wózkiem żony. Apopleksja porazila oblubie- 
nicę w dzień ślubu, odbierejąc jej władzę w 
nogach. Podobno już ma się lepiej, ale cóż 
to za okropne pożycie! Grube pieniążki mu- 
siała wnieść owa pani swojemu huzarowi, 
kiedy ją tak pielęgnuje. 


— A może to małżeństwo z miłości — o- 
dezwała się pani Ożarska. 


— Nie wierzę w dluższy afekt do kaleki. 
Miłość jest uczuciem na wskroś egoistycznem. 
Za uśmiech żąda uśmiechu, za uścisk uści- 
sku, za szczęście szczęścia. Milość bez dora- 
źnej nagrody męczy się i więdnie, jak kwiat 
bez słońca i wody. 


— Ależ naturalnie wtrącił Rudnow- 
ski — śliczna mi miłość bez zupelnej wzaje- 
mności. 


— Jeżeli jej nie kocha, to spelnia może 
ów huzar po prostu obowiązek — zauważyła 
jeszcze pani Ożarska — w każdym razie za- 
sluguje na szacunek, 


— Obowiązek, uczciwość, honor i tam da- 
lej! — zawołała pani Porębska — to puste 
slowa, które gołowąsów i pensjonarki zachwy- 
ciją. Każdy tlomaczy je sobie inaczej, stoso- 
wnie do potrzeb osobistych. Nie snam ludzi, 
którzyby się mieli za nieuczciwych i nieho- 
norowych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER POLSKI. 
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cichy, spokojny, lagodny, świątobliwy, że w 
ostatnich miesiącach nie mając już siły do 
odprawiania mszy świętej w ich kościólku, 
urządził sobie domową kapliczkę i w niej 
codziennie odprawiał służbę Bożą. Inne oso- 
by to tylko pamiętaly, że kiedy była mowa 
o losach kraju i kościoła, Rzewuski unosił 
się, zapalał, rzucał slowa pelne nadziei i 
wiary. 

Już przed rokiem sily zaczęły go opuszczać. 
Ubytek ich wzrastal z każdym tygodniem. 
Nie wychodził już z mieszkania, całemi dnia- 
mi siadywal w fotelu. Zawiadomiona o tem 
rodzina przybyła czuwać nad nim w ostatnich 
dniach życia. Na parę dni przed Śmiercią za 
radą O. Wacława kapucyna wyspowiadał się 
przed O. Benedyktem, karmelitą, który też 
i udzielił mu ostatnich Sakramentów. 

Zmarł w dniu 24 października 1892. 

JE. kardynał książe biskup krakowski Du- 
najewski oddał mu ostatnią posługę w ko- 
ściele Marjackim. Stary Zygmuut żalobnie 
uderzył z Wawelu. a za karawanem poprze- 
dzanym przez liczne duchowieństwo, poszla 
mala garstka tych, co znając zasługi pasterza- 
wyznawcy, chcieli im oddać hold należny. 

Za tromną tą powinny były iść tysiące, bo 
ten co w niej spoczywał, cierpial za sprawę 
miljonów. Dlaczego owych tysięcy nie bylo ? — 
nie pytajmy lepiej, bo odpowiedź zmroziłaby 
serca, bobyśmy mogli przestać wierzyć w to 
wszystko, w co wierzył do ostatniego swego 
tchnienia ks. Rzewuski. 

Takiem było życie kapłana-wyznawcy, Po- 
laka-wygnańca, biskupa suffragana Warszawy, 
tej Warszawy, co jak mówi Slowacki : 


+ . . . jest żałosną wdową 

Polskiego ladn i matką w żałobie 

Tych, co śpią w krwawym pochowani grobie 

I tych, co wierzą, że wstanie na nowe. 
Rzewuski należał do tych ostatnich, ho do 

aońca życia wierzył, że „wstanie na nowo“. 


Przypisek. Już po napisaniu niniejszego ży 
ciorysu , dowiedziałem się jeszcze o paru 
szczegółach z życia $. p. Rzewuskiego : 

Kiedy po śmierci arcybiskupa Fijałkowskie- 
go rząd starał się, aby kapitula wybrała ad- 
miniatratorem djecezji slużalca rządu Narusze 
wieza, cala inteligentna Warszawa z niecier 
pliwością oczekiwała decyzji kapituly. W sam 
dzień wyboru zgromadziła się około pałacu 
metropolitalnego liczna publiczność, której, 
wstąpiwszy na okno, oznajmił ks. Rzewuski 
radosną wiadomość o wybraniu administrato 
rem najzacniejszego ks. Białobrzeskiego. 

Szczegół drugi. Dozorowany pilnie przez 
rząd arcybiskup Feliński, wymykał się wie- 
czorami w zwyklej księżej sukni do glośnego 
O. Prokopa kapucyna. Tam już zastawal ka. 
Rzewuskiego i tam też w trzech obradowali 
nad sprawami kraju i kościoła, tam zapadały 
postanowienia tyczące się zajęcia odpowiedniej 
wobec rządu pozycji. 

Uczony ks. Skolimowski, o którym była 
wzmianka, zmarł literalnie na rękach ks. Rze- 
wuskiego. Byl on jak to już zaznaczono nie- 
dowiarkiem. Driwny przypadek nawrócił go 
ku Bogu. Kiedy szedł po moście lyżwowym 
z Warszawy na Pragę, nagle most się zala- 
mal i Skolimowski ujrzał się nad przepaścią, 
w której huczały spienione fale. Jeden krek 
dalej, a byłby stracil życie To cudowne oca- 
lenie wzruszyło go do głębi, padł na kolana 
i wrócił do Warszawy już innym człowiekiem. 

yciorys jego napisał O. Waclaw Nowakow- 
ski. Kazimierz Bartoszewicz. 


Rada państwa. 


(170 posiedzenie Izby poselskiej). 


Początek posiedzenia o godz. 11!/ą. Prze- 
wodniczy prezydent dr. Smolka. Na lawach 
ministerjalnych : Taaffe, Żaleski, Falkenhayn, 
Welsersheimb, Schoenborn, Gautsch, Kuen- 
burg. 

Galerje przepełnione. W Izbie znaczne oży- 
wienie. Rozeszła się pogłoska, że kluby po- 
stanowiły nie zgodzić się na tajne rozprawy 
w sprawie zajścia między Mengerem a Ma- 
sarykiem. 

Minister obrouy krajowej przedstawia pro- 
jekt ustawy w kontyngencie rekrutów na 
rok 1893. 

Na porządku dziennym przedewszystkiem 
sprawozdanie specjalnej komisji w sprawie 
udzielenia dep. Mengerowi nagany. Referent 
dep. Fuss przypomina pokrótce przebieg 
zajścia między dep. Mengerem a Masarykiem 
a następnie oznajmia, że większość komisji 
uchwaliła zalecić Izbie wyrażenie dep Men 
gerowi nagany. Mniejszość wyrażała zdanie, 
że prezydent wezwał go do porządku a tem 
samem dal dep. Masarykowi dostateczną sa- 
tysfakcję. Większość odparła przecież, że pra - 
wa prezydenta do wzywania deputowanych 
do porządku nie można mięszać z prawem 
Isby do pociągania ich do odpowiedzialno - 
ści. Takie prawo przyznaje Izbie wyraźnie 
konstytucja i regulamin lzby. Jakkolwiek dep. 
Masaryk oświadczył, że osobiście jako 
człowiek prywatny nie zostal obrażony, nale- 
ży pamiętać, iż dodał on, że nie jest w 
Izbie człowiekiem prywatnym tylko reprezen- 
tąntem wielkiej części czeskiego narodu, oraz 
członkiem wielkiego stronnictwa, które uważa 
na osobistą honorowość każdego, kto do nie- 
go należy, a dalej także czlonkiem Izby, dla 
której honor poszczególnych członków zawsze 
wielkie miał znaczenie. Z tego powodu wno- 
81 referent imieniem komisji o udzielenie na- 
gany dep. Mengerowi, z powodu słów. jakich 
użył w zastosowaniu do dep. Masaryka. (Bra- 
wo! po „prawicy). 

Z wnioskiem, aby rozprawa w powyższym 
py 6 była tajna, komisja nie wystę- 
NE; oj — aka wnioskowi komisji 

pisali sę doputowani: Menger, Nitsche, 
Bareuther, Weber, Kraus, Fuss i Hauck, za 
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wnioskiem, deputowani: Masaryk, Kramarz, 
Tuczek i Herold. 

Dep. Menger wyraża zdanie, że tam, 
gdzie wobec siebie stoją dwa wielkie syste- 
my prawa publicznego, formalna sprawa wnio- 
sku o udzielenie mu nagany schodzi na plan 
drugi. 

Oświadczam, że bynajmniej nie myślałem 
kogokolwiek obrażać osobiście. Przez czeskie 
państwo rozumiecie panowie: Czechy, Mora- 
wę i Śląsk. Gorliwe występowanie w obronie 
rzekomo istniejącego czeskiego państwa na- 
zwalem zdradą stanu. Gdyby ktoś we Francji 
rozpoczął agitację w obronie samodzielności 
Prowancji lub Bretanji, które to kraje mają 
wybitną przeszłość historyczną, nazwanoby go 
niezawodnie zdrajcą stanu. 

Ignorancję zarzucałem dep. Masarykowi, 
z powodu, że twierdził, iż naród niemiecki 
znajduje się na niskim poziomie umysłowym 
Czy Izba może decydować, że dep. Masaryk 
(Prof. uniwersytetu. Przyp. Red.). nie jest 
ignorantem w tej kwestji tylko uczonym ? 

Niesumienność zarzucilem dep. Masaryko- 
wi z powodu, że wyrwał z pracy prefekta 
Rutkowsky'ego luźne ustępy, które go kom- 
promitowały wobee władz przelożonych. Na 
podstawie owych cytatów padlo na Niemców 
podejrzenie, iż są zdrajeami stanu. Moje slo- 
wa byly tylko doraźną satysfakcją. Bylem 
rozdrażniony, ale nie zamierzałem nikogo o- 
brazić osobiście. Za naganą dla mnie mogli 
się tylko oświadczyć polityczni i narodowi 
moi przeciwnicy, ale nie mężowie niezawiśli. 
Z tem żegnam panów. (Żywe brawa i okla- 
ski po lewicy. Dep. Menger wychodzi z sali). 

Dep. Masaryk oświadcza, że wedlug 
poprzedniego przemówienia możnaby go uwa- 
żać za obżałowanego, a nie za powoda. Mó- 
wca, choć jest Słowianinem, otrzymał od 
wielu Niemców austrjackich listy z podzię- 
kowaniem. Deputowany Menger usłyszał w 
przemówieniu mojem niezwykle, wysokie to- 
ny. Powinien zaprosić Helmholtza, aby zba- 
dal jego uszy. (Wesołość). Lewica, kiedy 
była w opozycji, przemawiała w tonie daleko 
ostrzejszym , niż obecnie młodoczesi. Miano- 
wicie dep. Morre powinien zająć się lekturą 
Kniggego. Mówca cytuje ustęp z Nordd. 
allg. Ztg., która Niemcom avstrjaekim wyty- 
ka, iż prowokują Czechów. Tak myślą glo- 
wy polityczne. Dep. Menger nie jest lojal- 
nym przeciwnikiem, inaczej byłby  mwiej 
hojny w miotaniu takich zarzutów, jak zdra- 
da stanu i t. p. Lud niemiecki w sprawach 
politycznych rzeczywiście jest skorumpowany. 
Przy tem twierdzeniu mówca obstaje. Z mo- 
wy dep. Mengera wnoszę, że kulturę niemie- 
cką cenię wyżej, niż on. Poeta niemiecki 
Grillparzer powiedział o liberalizmie : 


„Lern”erst, was Freiheit will zn Recht be- 


[deuten, 
„Eh” Wort und Wahlspruch da entlehust von 

ihm; 
„Nicht nur, dass Belbat du dłenstbar keinem 

[Zweiten, 


„Auch kein Zweiter dir*. 


(Rozważ, co właściwie znaczy „wolność“, 
zanim zapożyczysz od niej słowa i hasła. O- 
tóż mietylko nie masz slużyć nikomu, lecz 
także nikt tobie). 

Jeżeli liberałowie wrócą do tej zasady, 
stanę po ich stronie. (Brawa u młodocze- 
chów). 

Po przemówieniach deput. Nitschego 
(contra), Kramarza (pro), Bareuthera 
(contra), Luegera (pro), wybrano mó- 
wcami jeneralnymi przeciw wnioskowi komi- 
sji dep. Weebera a dep. Herolda za wnio- 
skiem. 

Dep. Weeber usiluje wykazać, że Cze: 
chy, jako kraj podbity nie mają żadnych 
praw historycznych, a zupełnie zawisłe są 
od laski monarchy. 

Dep. Herold polemizuje z poprzednim 
i wykazuje, że dep. Menger zasłużył ba na- 
ganę Mlodoczesi nie mają stosunków z ża- 
dnem stronnictwem, a więc nie mogą go ka- 
ptować. Jeżeli większość komisji oświadczyła 
się za naganą, uczyniła to ze szczerego prze- 
konania. 

Po końcowem przemówieniu referenta przy - 
stąpiono do głosowania. Wniosek komisji 
przyjęto 155 głosami przeciw 104 (Zywe o- 
klaski u mlodoczechów). 

Za naganą dla deput. Mengera głosowali: 
młodoczesi, klub Hohenwartha, Polacy, oraz 
deputowani: Lueger, Lichtenstein, Schneider, 
Troll, Pattai, Muth, Schlesioger i Gesamaon. 
Przeciw naganie: lewica, niemieccy narodo- 
wcy i niemiecko narodowi antysemici. 

Na tem posiedzenie się skończyło. Na-tę- 
pne posiedzenie zapowiedziano na Środę, go- 
dzina 10 przed południem. 


Tłum, 


Jeden z najznakomitszych francuskich pi- 
sarzy tegoczesnych, jeden z dwóch braci Gron: 
courtów, w którymś ze swoich najświeższych 
utworów twierdzi, że ci co przechwalają się 
mianem „kochających lud* bywają nader 
często podobni do „lisa kochającego kury*, 
oni to bowiem, polując na łatwowierność lu- 
du, popychają go w żar zbrodni i niebezpie- 
czeństw , z którego — dla siebie — jego rę= 
kami wyciągają upieczone kasztany. 

Ostatnie „wypadki dynamitowe* we Fran 
cji, przypisywane powszechnie podżegaczom 
„lad kochającym“, wywołały w publicystyce 
europejskiej tysiączne dysertacje filozoficzne 
na ten temat, tudzież polemiki dziennikarskie, 
oraz mowy w parlamentach i na meetin- 
gach, o których już wspominaliśmy na in- 
nych miejscach. Tu pragoiemy zwrócić uwa- 
gę naszych czytelników na poglądy w tej 
sprawie lekarzy, poświęcających się przewa- 
żnie psychiatrji kryminałnej, i wskazać w ja- 
ki sposób oceniają oni w najświeższych swych 
pracach charakter tlumu, a zarazem i tych, 
którsy „w imie milości“ starają się obudzić 


i poruszyć drzemiące w piersiach jego zle 
namiętności. Assumpt do naszego sprawoz- 
dawczego artykulu dały nam dwie Świeżo 
wydane książki we Wloszech i we Francji, 
a noszących tytuły: „Folla deliquente* 
przez dra Ścipiora Sighele i „Essai sur 
la psychologie des foules* przez 
dra H. Fourniaba. 

Otóż obaj wymienieni tu wyżej autorowie 
niemal jednomyślnie określają tłum w spo- 
sób następujący. Jest to osoba zbiorowa, niere 
prezentująca wcale sumy przyrodzonych zalet 
imdywiduów ją składających. Średnia jej war 
tość etyczna niższą jest zawsze od przecięt- 
nych przymiotów moralnych pojedyńczych 
osób, które ntworzyly gromadę, a przysłowie 
o wielkości i potędze tluszcz, które Rusini 
przetlumaczyli na „hromada welykij 
czolowik* nie może mieć w praktyce lo- 
gicznego zastosowania. Przedstawia się ona 
w swej zbiorowej działalności jako organizm 
pierwotny, cywilizacyjnie zacofany, usiłujący 
powrócić do pierwotnej dzikości, do stanu 
zwierzęcego lub dziecinnego, to jest do bez- 
wstydu i chęci miszczenia dla przyjemności 
przyglądania się ruinom i zgliszczom, choć 
by z własną szkodą. Archiwa antropologii 
kryminalnej Świadczą, że ludzie wczoraj je- 
szcze uważani za uczciwych, dziś spędzeni 
w zgromadzenie tłumne, zdolni są popełnić 
najsroższe okrucieństwa i zbrodnie, za które 
gotowi jutro się rumienić, albo nusprawiedli- 
wiać je sofizmatami, świadczącymi, że roz- 
sądek zbrodniarzy utonął w morzu zdrożnych 
idei, najfalszywiej pojętych i najzłośliwiej 
tlumaczonych. Otóż sofizmatów podobnych 
wczoraj i dziś dostarczyli tłumom podżłega- 
cze „lud kochający*, a nie ulega wątpliwo- 
ści, że i jutro skąpić ich im nie będą 

Agitatorom, wyzyskującym lekkomyślność lub 
niewykształcenie tlumu, wytaczają wspomnia: 
ni lekarze kryminaliści proces, oskarżając ich 
energiczuie, im głównie przypisując balamu- 
cenie zdrowych instynktów ludu, na nich 
zwalając całą odpowiedzialność za wszelkie 
bezprawia tłuszczy Twierdzą jednakże, iż od- 
powiedzialność kryminalna tłumu musi być 
również — choćby tylko w zasadzie — są- 
downie uznaną, gdyż jednym z tajnych czyn 
ników, wytwarzających zbrodnie i przestępstwa 
zbiorowe — a do którego gromada bardzo 
często przyznać się nie chce — jest przeko- 
nanie o niepcczytalności mas, wśród mas roz: 
powszechnione. Zbrodnię ogólną, nietylko ci 
co ją spelnili, ale nieraz i wyrokujący nie 
pragną lub nie mogą uważać za winę, zaslu- 
gującą na karę, O tyle jednak o ile istotnie 
w pewnych wyjątkowych razach z niejakiem 
uwzględnieniem patrzyć należy na wypadki i 
sądzić fakta szkodliwych dla społeczeństwa 
rozterek, zaburzeń lub przestępstw ludu, o 
tyle należy być surowym dla podżepaczy, 
którzy tlum w kierunku zbrodni popchnęli. 
Oni to bowiem spuścili z łańcucha zgubną 
ideę, która jak boa constrictor dławi w swych 
splotach umysły i serca, zamieniając ludzi — 
często, jak to powiedzieliśmy — uczciwych, 
w najnikczemniejszych niewolników i siepa 
czy najdzikszego despotyzmu Oni to plo- 
mieniem swego dicha rózniecili pożar, a więc 
odpowiedzialność ich osobista powinna być 
ukaraną stósownie do ogromu zbiorowej 
zbrodni. 


Na meetingach, na tlumnych zgroma- 
dzeniach publicznych powinny odbywać się 
z naukową ścisłością psychologiczne studja 
i badania nad psychologią mas; — na tych 
to zebraniach bowiem w rozgrzanej garem 
ztmosferze, w izbach przepełnionych dymem 
tytoniu, wonią napoi alkoholicznych i mia- 
zmatami potu ludzkiego, rozwija swoje za- 
bójcze kłęby boa constrictor ludowej egzalta 
cji, wznieconej i pedsycanej przez ag tatorów 
„kochających lud“ po swojemu, to jest na 
swoją korzyść. (Często — niestety — z po- 
wodu ułomności ustroju spolecznego i wvzy- 
sku kapitału gnębiącego pracę wszelką; czę 
sto także, jak u nas — z powodu egoi- 
zmu lub apatycznego lekceważenia doda- 
tnich owoców pracy umyslowej ; często także 
z zamiłowania do tandety, którą można zdo- 
być lub nabyć bez nakładu i poświęcenia) 
Jeden z najznakomitszych mężów stanu An- 
glii miał podobno powiedzieć w pelnym par- 
lamencie, że nawet angielska „Izba gmin po- 
dobną jest do tłuszczy“, Według jego okre- 
ślenia „tłum parlamentarny* bywa niekiedy 
rozsądnym, niekiedy nie; niekiedy w dobrym 
humorze, niekiedy w złym, ale — „bądź co 
bądź jest zawsze tylko tlumem i niczem wię- 
cej“. Wymienieni przez nas autorowie nie 
posuwają się tak daleko, jednakże utrzymują, 
że zgromadzenie naukowe czy prawcdawcze, 
cl oćby było złożone z samych Solonów, So. 
kratesów, Likurgów i Monteskiuszów będzie, 
jako cialo zbiorowe, pod względem moral- 
nym niższe od pojedyńczej, etycznej warto- 
ści każdego ze swoich ezłonków. Rozwijając 
dalej ten paradoks możvaby przyjść do prze 
konania, że areopag zlożony z mędrców i 
moralistów, mniej bezstronnie ferowalby wy- 
roki od jednego sędziego, odpowiedzialnego 
tylko wobec własnego sumienia; że grupa 
osób rozumnych i uczciwych latwiej się da 
nakłonić do czynu karygodnego niż jeden 
glupi zbrodniarz, wypuszczony z celi wię- 
zieunej. Nie trzeba jednak tezy — nawet 
naukowej — brać dosłownie, bo wspomnia- 
nym lekarzom - kryminalistom chodziło o za- 
znaczenie, że nawet intelektualnie i sercem 
wyższy od poziomu tłum, gdy go uniesie 
zgubna fala namiętności polityczaych, może 
w danej chwili stać się bardzo poziomym 
tlu mem. 

Wynoszenie indywiduów nad masę, tak 
sprzeczne z socjalistyczną tendencją chwili 
obecnej, niwelującej wszystko i pragnącej na- 
wet geniusz i taleat poddać samobytnej 
wszechwladzy ogółu, jest wcale ciekawym 
objawem przebudzenia się godności i znacze- 
nia jednostki, jako jednostki, brzydzącej się 
tlumem, uciekającej od tłuszczy. Chociaż au- 
torowie wywodom swoim nadają chwilami 
cechę paradoksalną, czuć, że wierzą w swoje 
poglądy glęboko i że pragną być prekurso- 
rami jakiejś nowej umysłowej reakcji czy re- 
wolucji, której — jeśli się istotnie rozwinie — 


przypatrywać się będziemy z zajęciem , dzie- 
ląc się otrzymanemi wrażeniami z czytelnika- 
mi naszymi, ~ 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Komisja kolonizacyjna zakupiła dotych- 
czas w ciągu r. b. dzie«ięć majętności: sześć 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, i trzy 
w Prusach zachodnich: Gończ i Laskowo (936 
ht.); Kikowo i Nożewo (1330 ht.); Mieleszyn 
554 ht); Ulanowo (531 ht.); Bukowiec (2150 
ht.) Dębowa Łąka (2150 ht.) i Kórberhef 
(343 ht.) 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W znanej sprawie Riesenkampfa i Swi- 
stunowa, dwóch generałów, którzy się pobili, 
sąd wojenny wydał wyrok, skazujący Riesen- 
kampfa na 5 lat do ciężkich robót z pozba- 
wieniem stopnia, orderów, praw stanu i osie- 
dlenie w muiej oddalonych guberniach Sybira. 
Swistunow za poranienie Riesenkampfa weale 
nie był sądzony. 

* Konsumcja mięsa w Warszawie w ubie- 
głym tygodniu wynosiła; rzeźnicy zabili 1,747 
sztuk wołów stepowych, 2,100 trzody chle- 
wnej, 320 cieląt i 500 owiec; mięsa bitego 
przywieziono: wołowiny 5,214 pudów, wie- 
przowiny 552 p., cielęciny 114 p. i baraniny 
885 p. 

* Kursowanie wagonów sanitarnych przy 
wszystkich pociągach ośobowych kolei warsza- 
wsko-wiedeńskiej z dniem wczorajszym zniesio 
nem zostało, a oddział sanitarny, zorganizo 
wany do obsługi tychże wagonów, zwinięto. 

~ Dla ochrony warteściowych przedmiotów 
przed wywiezieniem za granicę, w gronie po 
ważniejszych archeologów, z inicjatywy dra 
W., powstał projekt założenia agentury. Zada 
niem jej byłoby ocenianie nadsyłanych zabytków, 
wreszcie pośradnietwo w sprzedaży przedmio- 
tów i wyszukiwanie kupców przedewszystkiem 
w kraju. 

* Włościanie w Królestwie Polskiem kupili 
przy pomocy bankn włościańskiego w r. 1891, 
jak donosi Warsz. Dn.,za re. 769,568 desiat. 
ziemi 6,088 Ogółem bank udzielił pożyczek 
60, w tej liczbie 58 gromadom włościańskim 
i 2 pojedyńczym włościanom. Najwięcej nabyli 
ziemi włościanie w gnbernii kaliskiej, kielec- 
kiej i piotrkowskiej; w gubernii zaś siedlec- 
kiej i suwalskiej włościanie nie kupili dotąd 
gruntu wcale przy pomccy banku. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Muzycy wiedeńscy odbyli naradę w celu 
obmyślenia środków zapobiegających konkuren- 
cji, jaką na każdem polu czyni muzykom ey 
wilnym muzyka wojskowa, skutkiem czego 
byt pierwszych jest poprostu zagrożony. Mię: 
dzy innymi przemawiał deputowany do rady 
państwa, Pernerstorfer. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Celem dokończenia bndowy kanała Pa- 
namskiego utworzyło się, jak wiadomo, nowa 
towarzystwo w Paryżu. Według planu inży- 
niera Hiólards kanał, jako szluzowy, ma być 
skończony w ciągu lat 8-miu, Koszta wyniosą 
485,000.000 fr. Kapitał zakładowy nowego tn- 
warzystwa panamskiego wyniósłby 180,000.000 
franków. 

* Dr. Pasteur obchodzić będzie wkrótce 
70 rocznicę swoich urodzin i w Paryżu przy 
gotowują z tej okazji różne owacje dla zna- 
komitego uczonego. 

* P. Jun Dybowski, znany zaszczytnie po- 
dróżnik, urządza w tych dniach w Paryża 
wystawę przedmiotów przywiezionych z afry- 
kańskiej wyprawy. 

* W Marsylii w tych dniach wydarzył się 
smutny wypadek. Córka pewnego kapitalisty, 
przy obchodze swych imienin otrzymała mnó- 
stwo bukietów i kwiatów, które ustawiła na 
stoliku w swojej sypialni W nocy śpiąca o- 
bok matka usłyszała jęki jakieś, a kiedy wbie- 
gła do sypialni córki, znalazła ją nieprzytom- 
ną. Przywołany lekarz nie rokuje wielkiej 
nadziei uzdrowienia chorej. 

* Nowe towarzystwo. W komitecie mini- 
strów roztrząsanym będzie w tych dniach pro 
jekt założenia nowego Towarzystwa żeglugi 
parowej, mającego za cel przewóz poczty, 
kurjerów, pasażerów i ładanków kupieckich 
między p”rtami europejskiej Rosji a Indjami, 
Chinami, Japonią, Koreą i Wschadnią Sy- 
berją z wyspą Sachalin Kapitał zakładowy 
wyniesie 6 milionów rubli, podzielony na 
12000 akcyj po 500 rs 

* Szef klaki w teatrze narodowym i ope- 
rze w Peszcie był zarazem bankierem nad 
wornym wszystkich artystów i artystek sce- 
nicznych. Peżyczał, prolongował, a pożyczano 
i proszono o prolongatę na wyścigi, aż oto 
pewnego dnia zabrakło samemu panu Weidin 
gerowi pieniędzy i zażądał zwrotu od dłuż 
ników. Okazało a'e, iż pretensje szefa klaki 
peszteńskiej wynoszą ni mniej, ni więcej, tylko 
280,000 złr. Zadłużeni artyści i artystki u- 
dali się do ministerstwa z prośbą, aby skarb 
państwa zapłacił za nich tę sumę A conto 
przyszłych pensyj. 

Co ministerstwo odpowiedziało, dotychczas 
niewiadomo. 

* Morderstwo. Drugie podobne morderstwo 
jak na ulicy Botzaris, o którem donosiliśmy 
przed kilku dniami, popełniono w Paryżu. O 
fiarą jest znów kobiet, nieznana nikomu, za 
mordowana, po zbszczeszczeniu, w straszliwy 
sposób. Zdaje się, że policji wykryje tym ra= 
zem mordercę, gdyż trafiono na pewne po- 
szlaki.> 

*  Najniebezpieczniejszy przestępca Danii 
Jens Nielsen, został w tych dniach strae ny 
w domu karnym w Horsens. Trzy razy już 
był on skazany na śmierć za usiłowanie za- 
bójstwa, zanim dopościł się ostat iiego prze 
stępstwa, napaści na lekarza więziennego i 
jednego z dozorców. Jako powód tych zbrodni, 
podawał za każdym razem Życzenie zostania 
skazanym na śmierć. Król Chrystjan , który 


niechętnie bardzo podpisuje wyroki śmierci i 
ułaskawiał Nielsena trzykrotnie, tym razem 
zastosował się do decyzji najwyższego sądu, 
który orzekł, iż ułaskawienie jest niezasłużone, 
tembardziej, że Nielsen oświadczył, iż jeśli 
będzie ułaskawiony, dopnści się nowego za- 
bójstwa, byle tylko uzyskać spełnienie życze- 
nia. Wykonanie wyroku odbyło się wezesnym 
rankiem na dziedzińcu więziennym ; stosownie 
do dawnego rozporządzenia, dwustu więźniów 
było świadkami stracenia, zresztą dla wssy- 
stkłeh, nawet dla przedstawicieli prasy, wstęp 
był wzbroniony. Nielsen odmówił pociechy 
księdz'. Był zadowolony, że dop ął celu. 

Bezwarunkowo miano tu do czynienia z o 
kazem patologicznym, w rodzaju, o jakich 
szeroko mówi Cezar Lombroso. 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA, 


Literacka. 

A Karol Bleibtreu. Napoleon, spolszczył 
Adam Nowicki, Warszawa 1892, str. 404. 

(KE. B.). Zmany odczyt prof. Darguna o po- 
Żyteczności wojny znajduje w tej książce silne 
poparcie, Auter uwielbia wojnę i chociaż nie- 
miec, modli się do jej geninsza, pali swemu 
bożyszczu góry kadzideł. Jestto opowiadanie 
dziejów walki odporuej Napoleona z zalewają- 
cą Francję armją sprzymierzeńców, walki 
jednego żołnierza przeciw czterem, wałki lwa 
oBaczonego a przejmującego przecież trwogą 
przeciwników, bo codziennie kaleczyły ich je- 
go pazury. Gdyby nie zdrada najbliższych, lew 
genialnymi swemu rzutami byłby pokonał prze- 
ciwników. Bleibtren zbija krytycznie podania 
historyków o wielkości sił walezących Na koń- 
cu każdego ustępu umieszcza uwagi, rzucające 
światło na genialne plany i pomysły Napoleo- 
na. Oprócz uwielbienia dla geniusza, przepro- 
wadza autor tezę, iż monarchia dziedziezna 
stanowi koronę form państwowych, jedynie mo- 
gącą rozwiązywać najważniejsze zagadnienia, 
pod warunkiem porzucenia niektórych tradycyj. 
We wstępie rzuca wiele trafaych myśli o spo- 
sobie pisania historji, o znaczeniu geniuszów 
dla ludzkcści itd. Książka jest piana z tem- 
poramontem, stylem świetnym, błysko'liwym, z 
umiejętnością grupowania faktów około myśli 
przewodniej. Tłomaczenie stoi na wyżynie za- 
let oryginału. 


Artystyczna. . 

A Echo muzyczne i teatralne wprowadziło 
w ostatuim nnmerze nowość: stałą rubrykę 
„Nasi artyści za granicą“, w której redakcją 
przyrzeka dawać „perjodyczne wiadomości o 
udziale sił naszych w ogólnym ruchu artysty- 
cznym Świata cywilizowanego”. 


Kronika polityczna, 


23 Listopada. 


Przy wyborach uzupełniających w cieszyń- 
skim okręgu miejskim, wybrany został 1270 
głosami kandydat żydowsko-liberalny dr. So- 
bieslaus Klucki, który jest wprawdzie pol- 
skiego pochodzenia, ale uważa się za Niem- 
ca. Antysemita Rosner otrzymał 458 głosów, 
a Polak adwokat dr. Michejda 241 głosów. 

Na posiedzeniu staroczeskiego klubu oby- 
watelskiego zaznaczył przewodniczący dr. Ma- 
ttuś, że dep. Menger dotknął nietylko wszy- 
stkich Czechów, ale nawet wielu Niemców 
czeskich, którzy wierni państwu, nie myślą 
wyrzekać się praw, które przyslugują króle: 
stwu czeskiemu. Oświadczenie to przyjąl klub 
grzmiącymi oklaskami. 

Serbsko -prawosławny synod w Karłowicach 
paradza się obecnie nad reorganizacją statutu 
kościelnego. 

Sprawiło to w Berlinie wielką sensację, 
że przeciw projektowi feformy podatkowej, 
wypracowanemu w ministerstwie skarbu wy- 
stąpił były minister spraw wewnętrznych 
Herrfurth. Odpowiedział mu minister skarbu 
dr. Miquel. 

W sprawie rokowań co do traktatu han- 
dlowego między Rosją a Niemcami donoszą 
z Berlina, iż nie stracono tam jeszcze zu- 
pełnie nadziei, ale w pomyślny rezultat poli- 
tycy już nie bardzo wierzą Parlament ma 
w odpowiedniej chwili otrzymać informacje 
o stanie rokowań. 

Kanclerz Caprivi przedstawi dziś parla- 
mentowi niemieckiemu projekt wojskowy, 
przyczem wygłosi odpowiednią mowę. 

Osservatore Romano utrzymuje, że Papież 
udzielił dyspensy rumuńskiemu następcy trc- 
nu na ożenienie się z protestancką księżni- 
czką tylko pod warunkiem, że wszystkie spo- 
dziewane z tego małżeństwa dzieci zostaną 
ochrzczone i wychowane w rel'gji katolickiej. 
Berlińska Post utrzymuje. że tak nie jest by- 
najmniej. Przeciwnie książe Ferdynand powo- 
lal się na fakt, że Pius IX, zezwolił obecne- 
mu królowi rumuńskiemu wziąć ślub w ko- 
ściele katolickim bez podobnej gwarancji, 
Leon XIII, uznał tea precedens za obowiązu- 
jący ze względu, że wedlug konstytucji ru- 
muńskiej dzieci monarchy rumuńskiego mu- 
szą być wychowane w prawosławiu. 

Rosja nie przestaje dvmagać się od Tur- 
cji koncesyj co do woluego przejazdu przez 
cieśninę dardanelską, ale bez skutku. Anglia 
przeciw pretensjom Rosji, oświadcza tylko, 
że zastrzega dla siebie też same ustępstwa. 
Gabinet angielski nie chce bowiem wyjmować 
za Europę kasztanów z ognia. Trudno bo- 
wiem zaprzeczyć, że mianowicie dla mo- 
carstw, związanych potrójnem przymieęrzem, 
bylyby żądane przez Rosję koncesje bardzo 
groźne, gdyż ułatwiłyby jej zajęcie Konstanty- 
nopola i opanowanie calego półwyspu bal- 
kańskiego. Nadto fitta czarnomorska mogla- 
by się stać europejskim groźną, mejąc mo- 
żność poruszania się po wszystkich wodich. 


C 


KURJER POLSKI. 


Sprawy krajowe. 


Subwencjonowanie ze strony Ministerstwa 
kowej stacji doświadczalnej dla kultury 
torfowisk: w Korsowie. 


Ministerjum rolnictwa przyrzekło w zasa- 

zie — jak to już donieśliśmy — udzielić za- 
Siłku z funduszów państwowych na założenie 
| Projektowanej drugiej stacji doświadczalnej dla 
kultury torfowisk w Korsowie, zastrzegając so- 
de decyzję do czasu, gdy inspektor kultury 
Tajowej, radca rządowy p. Struszkiewicz zbada 
tzecz na miejscu. 

Owóż obecnie ministerstwo rolnictwa na pod- 
stawie wyniku zebranych w Korsowie przez p- 
Štruszkiewicza informacji, oświadczyło gotowość 
Poparcia, aktywowania i założenia projektowanej 
| Stacji doświadczalnej dla kultury torfowisk na 
tząs pięcioletni w dobrach p. Bogusława Horo- 
fńskiego, przyznaniem rocznej subwencji pań- 
stwowej w kwocie 1.000 zł. 

Subwencja ta, z zastrzeżeniem konstytucyj- 
lego pozwolenia śródków, będzie asygnowaną, 
Począwszy od roku 1893, a to każdym razem 
bo uzyskaniu najwyższej sankcji finansowej, 
Mianowicie w pierwszym roku po przedłożeniu 
$zkieu, uwidoczniającego powierzchnie torfowe, 
które mają stopniowo być użyte dla doświad- 
czeń, oraz preliminarza kosztów, który odpowie- 
dnio do tego planu ma być na nowo sporzą- 
dzony; w następnych zaś latach po przedłoże- 
fiu wykazu z użycia subwencji za rok poprzedni. 

Zarazem oznajmiło ministerstwo rolnictwa, 
IŻ ze względów dotacyjnych nie mogło przyznać 
Wyższej subwencji i że zresztą przyznanie wyż- 
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ne szej subwencji z uwagi na stopniowe tylko po- 
niego Większanie powierzchni doświadczalnych, nie jest 
idate uiecznie potrzebnem. 

tych- To przyrzeczenie subwencji uczyniło zresztą 
P. T. ministerstwo rolnictwa zawisłem od warunku, 
słanie że wspomniany właściciel dóbr dozwoli każdego 
rzyj - Czasu interesantom przystępu do kultur torfo- 
wicz, Wych i że corocznie zwoła zgromadzenie osób, 
ną Mteresujących się kulturą torfu, na którem winne 
413 yć wyczerpująco omówione i wyjaśnione prze- 


Prowadzone doświadczenia i osiągnięte wyniki. 

Nadto p. Horodyński jest obowiązany wy- 
Pracować corocznie dokładne sprawozdanie z 
brzeprowadzonych doświadczeń i przedłożyć je 
Ministerstwu rolnictwa oraz Wydziałowi krajo- 
Wemu, a zarazem postarać się o ogłoszenie tego 
| Sprawozdania ewentualnie w osobnej broszurze 
albo w wychodzących w kraju fachowych dzien- 
Nikach. í 

Ministerstwo rolnictwa zaznaczyło w końcu, 
że byłoby bardzo do życzenia, aby utrzymy- 
| Wano ciągłe porozumienie między nową stacją 
doświadczalną dla kultury torfowisk w Korso- 
Wie, a podobną stacją w Rudniku, pozostającą 
pod kierownictwem Ferdynanda hr. Hompescha, 
R to w celu zapewnienia sobie możności korzy- 
tania wzajemnie z poczynionych doświadczeń 
à następnie celem uzupełnienia i wydoskonale- 
ia czynności doświadczalnych. 


Archiwalja krajowe. 


Wskutek ponownych poleceń, wydanych przez 
Wydział krajowy w roku bieżącym w sprawie 
Połączenia starych dokumentów, aktów i ksiąg, 
źnajdujących się w archiwach gminnych w kra- 
lu, z krajowemi archiwami aktów grodzkich i 
| ziemskich we Lwowie i w Krakowie, a wzglę- 
dnie rozciągnięcia nad niemi ściślejszej kontroli, 
| Przedłożyły inwentarze swych archiwaljów gmi- 
hy: Jaworów, Rzochów i Przecław, a gmina 
irlejów przesłała swe archiwalja Wydziałowi 
rajowemu. 

Na wniosek lwowskiej i krakowskiej dyrekcji 
archiwum, — przydzielił Wydział krajowy ar- 
Chiwalja gminy Potylicza i inwentarze archiwów 
Bmin Podgrodzie i Jaworów do archiwum lwow- 
skiego, a inwentarz archiwum gminy Rzochowa 
do archiwum krakowskiego. 

Sprawa przydzielenia archiwaljów gminy Fir- 
lejowa jest w toku. 


Muzeum górnictwa naftowego. 


Oddawna dawał się odczuć brak odpowie- 
| Wiedniej instytucji, w którejby zaczerpnięte teo- 
tetyczne "iadomości z dziedziny górnictwa na- 
ftowego uzupełnić i rozwinąć było można. Ze- 
Wsząd domagano się powzięcia stosownych wnio- 
sków w tym kierunku, jednakże znalazły się 
żawsze jakieś przeszkody, nie było również do- 
rej woli, chociaż na inicjatywie nie brakło. 
opiero w ostatnich czasach uchwalił Wydział 
krajowy 1.000 zł. na założenie muzeum górni- 
twa naftowego w lwowskiej szkole politechni- 
tznej. Stosownie do tejże uchwały grono profe- 
torów politechniki zajęło się gorliwie założeniem 
j lega} muzeum, z którego korzystać będą mogli 
słuchacze nauki górnictwa nafty i wosku zie- 
Mmnego, obejmującej a) głębokie wiercenia (uda- 
łowe: klasyczne, linowe i kanadyjskie. b) obro- 
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ny towe (metoda Tauvelle'a), tudzież słuchacze na- 
tn- uki technologji chemicznej oleju skalnego i wo- 
m sku ziemnego, obejmującej sposoby wydobywania, 
we przechowywania i przesyłania nafty, teorje two- 


rzęnia i występywania ropy, badauie materjałów 
surowych, charakterystykę ropy amerykańskiej, 
aukaskiej i galicyjskiej i naukę o nafcie, jako 
materjale opałowym. 

Towarzystwo nafciarzy galicyjskich przyjęło 
Wiadomość o otworzeniu tegoż muzeum Z wiel- 
kiem zadowołeniem i niewątpliwie przyczyni się 
do rozwoju tej pożytecznej instytucji. 
zz 
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ra Ą Środa 23 listopuda. 

[1 40 O godzinie 7 wieczorem w sali »Lutni« nad- 

Zwyczajne zgromadzenie. 

4 O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
z po raz drugi »Chamska duszu«, komedja w 4 

enia aktach M. Wołowskiego. 


Czwartek 24 listopada. 

O godzinie 4 po południu walne zgroma- 
dzenie towarzystwa św. Salomei w prywatnym 
salonie pani prezydentowej Mochnackiej. 

O godzinie 6 wieczorem zebranie miesięczne 
Towarzystwa historycznego w sali XV. Uniwer- 
sytetu. 

O godzinie w pół do 7 wieczorem 119 
posiedzenie Rady miejskiej- 

O godz. 7 wieczorem w teatrze br. Skarbka 
»Starzy kawalerowie« komedja w 5 aktach Wi- 
ktoryna Sardou. 

O godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sa- 
li hotelu Żorza wieczorek z tańcami urządzony 
staraniem klubu pocztowego, 

O godzinie 7 wieczorem odczyt księcia Ur- 
bana Massalskiego w czytelni katolickiej. 

O godz. 8 wieczorem w kasynie miejskiem 
koncer! spacerowy muzyki wojskowej 30 p. p. 
Po koncercie nastąpią tańce. 

Piątek 25 listopada. 

O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
odczyt dra Wł. Ostrożyńskiego »O konfederacji 
barskiej< na dochód stow, »Pracy kobiet«. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 


po raz pierwszy »Gorąca krew< wodewil w 3 
aktach Lindaua. 


Lwów, 23 lustopada. 


Deputacja lekarzy ze stacji ratunkowej, 
złożona pp. dra Dekańskiego, dra Hellmanna i 
dra Riwczesa, złożyła wczoraj w ręce wicepre- 
zydenta p. Marchwickiego, podziękowanie za po- 
parcie i przyczynienie się do otwarcia stacji. 
Pan wiceprezydent przyrzekł deputacji, iż stacja 
ratunkowa w najkrótszym czasie zostanie odpo- 
wiednio urządzona i lekarzom oddana. 


Towarzystwu przyrodników im. Koper- 
nika odbyło wczoraj w laboratorjum chemi- 
cznem Uniwersytetu lwowskiego zebranie mie- 
sięczne, na którem prof. dr. Rebman zdawał 
sprawę z dokonanych badań nad moreną gór 
tatrzańskich. Prof. z Wrocławia Parcz i prof. 
z Pesztu Samuel Roth wykazali już poprzednio, 
iż Europę szczególnie północną pokrywały lo- 
dniki skandynawskie. Tu i owdzie wyglądała 
ziemia porosła trawą i drzewami podobnie jak 
to ma miejsce obecnie nad brzegami morza 
północnego. Badania tych uczonych były niewy- 
starczające i dlatego prelegent przedsięwziąwszy 
dwukrotnie podróż do Tatr obszedł je w zupeł- 
ności, tak dalece, iż prawie każda choćby naj- 
mniejsza polanka i dohnka jest mu znaną. Prze- 
konał się, iż mapy strategiczne nie odpowiadają 
ze względu na położenie Tatr swemu celowi, 
gdyż mie obejmuję dokładnych wskazówek co 
do dolin, jezior itp. Tatry tworzą samoistne 
pasmo gór, a nie, jak niektórzy uczeni twierdzą, 
są przedłużeniem gór alpejskich. Na południowo 
zachodnich stokach gór tatrzańskich osobliwie 
na górze Krywań obok doliny handlowej i Fur- 
koty znalazł silnie jeszcze rozwiniętą krainę 
morenową. Jeziorka wszystkie mają dna grani- 
towe. To jest charakterystycznem i wskazuje 
najlepiej, iż lodniki skandynawskie znajdowały 
się w górach tatrzańskich. Po hucznemi okla- 
skami przyjętym odczycie prof. dra Rehmana, 
zakumunikował prol. dr. J. Siemiradzki, że pro- 
wadzi obecnie badania nad składnikami minera- 
łów, które były uważane dotąd za niezłożone. 
Następnie prof. Niedzwiecki przedstawił zebraniu 
badania nad deszczem kamiennym, który spadł 
13 czerwca b. r. w Kordalowicach, w Hordynie 
i Bilmie pow. samborskiego. Deszcz kamienny 
nie był niczem innem, jak trąbą powietrzną, 
która uniosła kaimyczki kwarcowe bądźto z rze- 
ki Dniestru bądź też z gór karpackich. Okazy 
nadesłane mu przez p. Mikołaja Laszkiewicza, 
prof. gimnazjum samborskiego, pokazał zebra- 
niu, które podziwiało wielkość niektórych do- 
chodzących gołębiego jaja. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Z Towarzystwa oszczędności kobiet 
Drugi odczyt +0 konfederacji Harskiejs wygłos 
dr. Władysław Ostrożyński dnia 25 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem w sali raluszowej. 

Tylko abonamentowe krzesła są numerowane. 


Z towarzystwa lekarskiego. Nadzwy- 
czajne posiedzenie sekcji lwowskiej towarzystwa 
lekarskiego odbędzie się w sobotę dnia 26 bm. 
o godzinie 6 wieczorem. 


Z Czytelni akademickiej. Program uroczy- 
stości jubileuszowej lwowskiej Czytelni akade- 
mickiej został już w całości ułożony, a przygo- 
towania doń są w pełnym toku. | tak rozpocznie 
się uroczystość dma 27 b. m. solennym nabo- 
żeństwem w kościele katedralnym, poczem o 
godzinie 12 w południe nastąpi zebranie byłych 
i obecnych członków w lokalu Czytelni i wrę- 
czenie wydziałowi tejże »Książki pamiątkowej « 
przez prezesa komitetu p. reklora Radziszew- 
skiego. Wieczorem tegoż dnia odbędzie się w 
teatrze br. Skarbka uroczyste przedstawienie, 
którego program podaliśmy już w swoim czasie. 
W przedstawieniu tem weźmie także udział chór 
»Lutni<. Po przedstawieniu zejdą się uczestnicy 
uroczystości na wspólny bankiet, który prawdo- 
podobnie będzie urządzony w wielkiej sali ka- 
syna mieszczańskiego. 

Zjazd na uroczystość jubileuszową zapowiada 
się wcale licznie. Część kart udziałowych już 
rozesłano, wysłaniem reszty zajmuje się osobna 
komisja. 


W Czytelni katolickiej będzie mówił we 
czwartek 24. b. m. książe Urban Massalski »0 
organizacji katolików«. Początek pogadanki o 
godzinie 7 wieczorem. 


Z izby sądowej. Onegdaj odbyła się przed 
zwykłym trybunałem tutejszego sądu rozprawa 
sądowa przeciw ośmiu strażakom  pożarnym 
miejskim, którzy w nocy z 28 na 24 września 
b. r. rozbroili 1 pokaleczyli chcący ich areszio- 
wać oddział policyjny. Dwóch z nich skazano 
na areszt. 


Ślub. W kościele katedralnym obrządku ła- 
cińskiego odbędzie się dnia 24 b. m. o godz. 7 
wieczór ślub p. dr. Bazylego Halarewicza z panną 
Wandą Wierzbowską. 


Z teatru. Dziś po raz drugi komedja p. t. 
»Chamska dusza« przez Michała Wołowskiego. 

Jutro świetna komedja Wiktoryna Sardou, 
p. t. »Starzy kawalerowie«. Sztuka poprzednio 
zapełniła dwukrotnie salę teatralną, grana do- 
skonale podobała się powszechnie, powodzenie 
więc jej jutrzejsze z góry jest zapewnione. 

Brak wody. Mieszkańcy ulicy Łyczakow- 
skiej, Rzeźbiarskiej i okolicy uskarżają się, że 
z winy magistratu zmuszeni są odbywać odległe 
pielgrzymki po wodę na ulicę Piekarską, gdzie 
koło jednej studni gromadzą się setki ludzi wy- 
czekujących godzinami, zanim na nich przyjdzie 
kolej dostania się do pompy. 


Nagła śmierć. Helena Tall, wdowa po za- 
robniku, wracając wczoraj wieczorem do domu 
przy ul. Zółkiewskiej |. 68 zmarła nagle. Przy- 
czyną śmierci była prawdopodobnie astma. Zmarła 
liczyła 60 lat wieku i pozostawiła jedno dziecko. 


Wybryki terminatorów. Publiczność nasza 
używająca wieczornego spaceru na głównej linji 
w rynku uskarża się na brak dozoru policyj- 
nego w tem miejscu. Od niejakiego czasu wra- 
cający z wieczornej nauki terminatorzy zacze- 
piają przechodniów, albo też wpadają do skle- 
pów i wywołują różne burdy. Wezoraj przypad- 
kiem przechodzący tamiędy ajent policyjny are- 
sztował dwóch terminatorów za wtargnięcie do 
sklepu. 


Skradziono. Oficjałowi pocztowemu p. D. 
skradziono wczoraj w biurze mankiety ze zło- 
temi spinkami. Mankiety leżały w zamkniętej 
szafie. Jest to już druga kradzież, gdyż w lipcu 
b. r. skradziono p. D. także w biurze złoty ze- 
garek wartości 100 zł. Zegarek leżał na stole. 
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Kronika prowinejonalna. 


„Emigracja do Hosji, Przed ławą przysię- 
głych w Tarnopolu odbyła się rozprawa karna 
przeciwko Józefowi Krzywemu z Dorofijówki i 
lwanowi Mamczurze z Kamionki, obwinionym o 
namawianie ludu wiejskiego do emigracji tłum- 
nej za kordon. Na ławie świadków zasiedli wło- 
ścianie, którzy otumanieni słodkiemi i ponętnemi 
przyrzeczeniami agitatorów wyprawili się po złote 
runo w dzierżawy białego Cara, lecz przeko- 
nawszy się »Jak tam dobrze« wrócili na zagon 
ojczysty. Swiadkowi ci byli: Fedko Frangów, 
Petro Przysiężniuk, Naścia Melnik, Wasyl Mel- 
nik, Ludwina Żukowska, Michał Kominek, Ję- 
druch Bojko, Nikifor Kuezkudan, Marja Leśków, 
Stefan Garczeski, Stefan Czerucki, Matwij Ko- 
walczuk, Stefan Czuba, Antoni Kopeć, Fedko 
Mołczaniuk i Hryń Małkiewicz. 

Opanowani gorączką emigracyjną, przeszli 
do Rosji, gdyż, jak im mówione: „ruskij car 
dast mnoho gruntu podatsiw tum ne pobera- 
jut — a do wojska ne asyntyrujut,... Lecz 
jak jeden zeznał świadek: „Ate jaw hruntu ne 
daty, a my ne małyśmo szo jisty, wernułyśmo 
doma,“ 

Łatwowiernym tym ofiarom  obiegywano, że 
każdy z nich dostanie po 10 morgów grantu, albo 
też pójdą do Kaukazu »bo tam ludzie wymarli«. 
lle wskutek tych podjudzań i wyrachowania lu- 
dzi złej woli wyłoniło się klęsk i nędzy przeko- 
nać się można było z zeznań samych włościjan, 
a agitorzy składali się z nędznych indywiduów 
ralinowanych opryszków! 

Podsądny Krzywy był już kilkakrotnie ka- 
rany za kradzież, bójki i przemytnictwo, drugi 
zaś Mamczur raz tylko za bójkę. Oskarżeni nie 
przyznawali się do winy, owszem, uważali się 
sami jako ofiary fałszywych obietnic. Podczas 
śledztwa wyszły na jaw drastyczne bardzo fa- 
kty, które świadkowie na rozprawie potwier- 
dzil. Mianowicie Krzywy udał się na terytor- 
jum rosyjskiem do kapitana »objeżdczyków< i wo- 
bee ludzi zgromadzonych w ten sposób podał 
powody emigracji: „Nasz Boh wysoko, Cisar 
duteko, chtop težyt na zemli; nud chłopom 
pan, nad panom żyd, a żydy obsity nas juk 
worony, u my sami ne znajem, de idemo, tu) 
po szczo idemo“. 

Po przeprowadzonej rozprawie wydano wy- 
rok skazujący Józefa Krzywego na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia, Mamezura uwolniono. 


Czytelnia kolejowa w Stryju, nowo zawią- 
zane tamże towarzystwo zakupiło od oddziału 
stryjskiego towarzystwa wzajemnej pomocy rę- 
kodzielników i przemysłowców »Rodzina« cały 
inwentarz tegoż towarzystwa, które jednakże na- 
dal istnieć nie przestało. 


Wdzięczność pacjenta. Jeden ze znanych 
lekarzy lwowskich, bawiąc w Ławocznem, został 
wezwany do Jaworowa, do pewnego chorego, ży- 
da. Lekarz odpowiedział telegralicznie, iż żąda 
za tę podróż 150 zł. »Zgadzam się«, brzmiała 
odpowiedź i dr. X. pojechał. Po odbytej konsul- 
tacji, żyd wręcza lekarzowi tylko 50 zł., a gdy 
tenże domaga się zastrzeżonego telegralicznie 
honorarjum, w kwocie 150 zł., okazują mu de- 
peszę, w której ku niemałemu swojemu zdzi- 
wieniu spostrzega wypisane słowo pięćdziesiąt 
zł. zamiast sto pięćdziesiąt. Lekarz jednak nie 
dał za wygrane i odniósł się ze skargą do dy- 
rekcji poczt 1 telegratów, gdyż jest uzasadnione 
podejrzenie, że pomyłka ta była tendencyjną. 


f Józef Gryf Skrzyrzowski rachmistrz za- 
kładów fabrycznych hr. Mierowej w Kamionce 
Strumiłowej i prezes tamtejszej kasy chorych 
zmarł w ubiegłym tygodniu licząc 35 lat. Zmarły 
cieszył się powszechnym szacunkiem, toteż szeze- 
ry żal ogółu towarzyszył mu na miejsce wie- 
cznego spoczynku. 


Nasza autonomja, Ze Stryja piszą (S. O.) 
Porządki w mieście vel czynności magistratu 
pozostawiają wiele do życzenia. Choć wprawdzie 
stosunkowo b. r. więcej zrobiono, aniżeli lat 
poprzednich, jednak są tu niektóre sprawy nie 
znoszące zwłoki czasu. Bezwątpienia do pieką- 
cych spraw należą 1° przybicie tablic z nazwi- 
skami ulic po rogach tychże. 

Czas już doprawdy, ażeby magistrat wziął 
sobie do serca tę sprawę, albowiem nie bardzo 
licuje z miastem, które liczy 16.500 mieszkań- 
ców, aby podróżni, z powodn braku nazw ulic 
potrzebowali się orjentować zapomocą kup szu- 


tru, lub latarni jeśli te ostatnie n. b. znacho- 
dzą się na tej ulicy, gdzie kończy się cel po- 
dróży. 

Z powodu nadchodzącej zimy podczas któ- 
rej śnieg przykryje wszystkie te drogowskazy, 
magistrat powinien tem bardziej usunąć ten 
brak, żeby Stryj nie przodował w niedbalstwie 
naszym prowincyonalnym  miasteczkom. 2-gą 
sprawą jest brak chodników na najgłówniejszych 
ulicach jak 3-ciego Maja, Lwowskiej. itd. Podczas 
pogody nie daje się to jeszcze odczuwać prze- 
chodniom, ale w czasie niepogody, gdy błoto 
jest, kiedy wozy jeżdzą po wygodniejszem miej- 
scu, a przechodnie zmuszeni są ustępywać się 
im brnąc w błocie, jak bociany w bagnie, 
w ien czas to dają się odczuwać każdemu sku- 
tki prac naszych ojców miasta, którzy w wię- 
kszej liczbie są wybrani z wybranego narodu. 
Ą ponieważ naród ten słynie z porządków i czy- 
stości nie powinno więc być dziwnem, że za- 
siadając w radzie gminnej utrzymuje ku swemu 
zadowoleniu porządki i czystość w mieście we- 
dług swego zapatrywania. Oto są skutki wy- 
boru braci po Mojżeszu do rad gminnych. Na 
dziś dość tych nieporządków i — błota. 


Lg EE 


Kronika bukowińska. 


* Dar. Br. Mikołaj Mustatza i dr. Kałużnia-, 
cki, prof. uniwersytetu, ofiarowali gabinetowi 
osobliwości przy uniwersytecie czerniowieckim 
zbiory ciekawych i cennych monet. 


* Dateciobojczynie, Przed ławą przysięgłych 
w Czerniowcach odbyły się przedwczoraj dwie 
rozprawy karne o dzieciobójstwo. W obu wy- 
padkach przewodniczył trybunałowi nowo obrany 
prezydent sądu krajowego p. Winnicki, a obronę 
prowadził adwokat krajowy dr. Fokschauer. Na 
ławie oskarżonych zasiadły Maryca Witwicka z 
Toporue i Paraśka Popowicz. Pierwszą uwolniono 
od zarzuconej jej zbrodni, natomiast Popowiez 
skazaną została na trzy lata ciężkiego więzienia. 
Niegodziwa ta matka udusiła swe nowonarodzo- 
ne dziecię, które po dokonanej zbrodni ukryła 
w gnoju, a następnie rzuciła psom na pastwę. 


* Obłąkany w sali sądowej. W czasie one- 
gdajszej rozprawy sądowej w Czerniowcach wci- 
snął się do sali rozpraw jakiś żyd, który pio- 
runującym głosem zaczął krytykować obecny 
ustrój społeczny, twierdząc, że został posła- 
ny od Boga, aby na świecie ład zaprowadzić. 

Poznawszy, że ma się z obłąkanym do czy- 
nienia, starano się mu wytłómaczyć, że obrał 
sobie nieodpowiednie miejsce do swych proroctw 
i nauczania, jednakże nieszczęśliwy nie dał się 
niczem przekonać. Twierdził on, że nie ma cza- 
su zastanawiać się nad doborem miejsca, albo- 
wiem w przeciągu 48 godzin musi złe usunąć, 
gdyż inaczej Jehowa ześle na -ziemię różne 
klęski i plagi. Biedaka związano. Przed wynie- 
sieniem go z sali sądowej powiedział jeszcze 
podniesionym głosem: Spełniłem mój obowiązek, 
jestem spokojny ! 


Telegramy. 


Dnia 23 listopada. 


Sprawa panamska. 


Utrzymnje się pogłoska, że br. Reinach 
nie umarł na apopleksję, ale się sam otruł 
albo go otruto, poniewaz honor 192 człon- 
ków parlamentu od niego zawisł. Br. Reinach, 
chcąc niedawno temu spalić wszystkie swoje 
papiery, odnoszące się do sprawy panam- 
skiej, spostrzegł, że mu wykradziono odpis 
korespondencyj, dotyczących założenia To- 
warzystwa panamskiego. 

Br. Reinach (ojciec jego otrzymał baro- 
nowstwo włoskie, które król pruski potwier- 
dzi) pozostawił 60—80 mil. fr. majątku, i 
zajmował się toksykologją (nauką o truci- 
znach). Deputowany i publicysta Reinach 
jest jego synowcem i zięciem. Jeden z bra- 
ci jego wychrzcił się na katolicyzm, i nazwał 
od żony de Cassae i otrzymał hrabiostwo 
papieskie. Rodzina ta pochodzi z Frankfurtu. 


Ucieczka dynamitardów. 

Paryż. Policja paryzka jest na tropie 
wykrycia sprawców ostatniego zamachu a- 
narchistycznego w Paryżu Podejżenie pada 
na anarchistę Loubeta i jego kochankę, któ- 
rzy w kilka dni po dokonaniu ohydnego 
czynu odpłynęli do Ameryki, Kochanka Lou- 
beta ma być ową kobietą, która w koszu 
targowym przyniosła bombę na miejsce ka- 
tastrofy. Loubet jak zdaje się był owiany 
szałem swych wstrętnych idei, przechwalał 
się nieraz, że okryje się nieśmiertelną sła- 
wą, przez dokonanie czegoś nadzwyczajnego. 


Zatarg dyplomatyczny. 


Konstantynopol. W kołach dyplomaty- 
cznych upatrują w nocie rosyjskiej, żądają- 
cej aby Wysoka Porta wypłaciła poddanym 
rosyjskim należne odszkodowania wojenne 
za chęć zaczepki i dokuczenia tejże. Do- 
tyczące bowiem obligacje znajdują się prze- 
ważnie w posiadaniu bankierów tutejszych 
odkupione za połowę minimalnej ceny. 


Zerwanie traktatu. 


Londyn. Rokowania Rosji z Niemcami 
o zawarcie traktatu handlowego zostały jak 
donosi Standard zupełnie zerwane, ponieważ 
wpłynęłyby niekorzystnie na rozwój rosyj- 
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skiego przemysłu rodzimego, gdyby znacznie 
obniżono cło importowe do Rosji od węgla, 
maszyn i żelaza. 


Koleje elektryczne. 


Berlin. Komisja Rady związkowej obra- 
duje obecnie nad projektem ustawy o kole- 
jach elektrycznych, 


Aresztowania przestępców polity- 
cznych. 

Berlin. Na żądanie prokuratorji Żegań- 
skiej na Szlązku pruskim aresztowano dele- 
gata socjalistów z Żeganu, z powodu oska- 
rzenia go o krzywoprzysięstwo 


Hamburg. Wczoraj aresztowano w Alto- 
nie wielu członków tajnego anarchistyczne- 
go stowarzyszenia 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 23 listopada. 


Hotel Warszawski. S. Ostaszewski z Klim- 
kówki, K. Nehring z  Husiatyna, S. Nehring 
z Poznania, $. Wierzejski z Burdiakowiec, H. 
Ceremuga z Zakopanego, K. Huszman z Jaro- 
sławia, A. Makares z Słobody rungurskiej, J. 
Witwieki z Olpiny, Z. Kallach, H. Neschling 
z Wiednia. 


faj 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowiedzial- 
ności nie przyjmuje). 


Nowo założony 


Zakład artystyczno-fotograficzany 
MARSA" 
9% 

Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry) 
urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię- 
kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel- 
kiego rodzaju matowych fotografji, kolorowania olejne, 
pastylowe i akwarelowe. Zakład otwarty od godziny 


9 rano do 6 po południu, w niedziele i święta tylko 
do 2 po południu. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Ur. Kazimiera Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, 
Kaposiego we Wiedniu 
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 
(dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9). 
Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed południem 
i od 8-ciej do 5-tej po południu. 


W miejsce dawnego 


już został otwarty nowo wybudowany 
zakład fotograficzny 


HENNERA 


przy ul. Akademickiej l. 18. 
składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i oipowiednem oświetleniu; je 
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęc 
portretów, drugi zaś dla grup, mieszczący w 

sobie przeszło sto osób 


Nadszedł świeży transport 


rosyjskich herbat 


i poleca tukowe po następujących cenach : 


Uougo, herbata dobra . s w 1 zł. 40 ct. 


Mouiug, p famuijua | . . s 11 w u805, 

Kaysow, p» doborowa go lm BU 
Souchong, p wyśuiienita . 4 A = 

5 A najlepsza œ wA n Din 

Wysiewki własiiegu wyrobu Z aalacjąz A 

5 doskonałe w. Ea GD, 
najlepsze A JESC 


oras trzy yrygluułue gatunki herbat braci Popow 
z Moskwy po zł 21u, %65 i 835 za funt. 


Główny i wyłączny skład herbaty 


Adolfa Siagera 


wa Lwowie, ulica Sykstuska 17. 
Dostawa na prowincję cd 1 kilograma franco. 


TEATR HR. SKARBKA. 
We środę dnia 23 listopada 1892. 
O godzinie 4 wieczorem. 
Po raz drugi 
Chamska dusza 


aktach oryginalnie napisana przez Mi- 


komedja w 4 j 
chała Wołowskiego. 


Osoby: 
Kazimierz Żarski . y iszer 
Jerzy Wia m Rai elazowski 
Moe J są faeci Zelazowska 
Wojciech Uzaplic - - Zawadzki 
Wacław Zawierucha . - Chmieliński 
Grzegorz Ulczyk - - Hierowski 
Marynia, jego córka . Stachowicz 
Marcyanna = - Gostyńska 
Miss Hariett « z . Heindrich 
bBiażej Kleszcz e os - . Dębicki 
Jacenty Kallański ; š - . Szobert 
Baruomiej Sosna . Jaski 
Stużący Zarskich . Gamski 


Rzecz dzieje się w Warszawie. 


w 5 aktach Wiktoryna Sardou. 


RY 


KURJER POLSKL 


$ 


BZ DIDU LAEE DI LIDU BRELA 


2) EJ a 
Wiadomości giełdowe. * 
Lwów, dnia 23 listopada 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). E 71 Ea R ANIĘ” N a n O W y r O k Ka. l 
8 Dla właścicieli gorzelń A dostarczyć może parobków, dziewek, żonatych fornali, 
I. Akcje za sztukę. płacą żądają | Ż Gs polnych, karbowych, leśnych, ogrodników, chmielarzy, 
Kolei galieyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. « . 21425 21725 $3 å . młynarzy robotników do rozmaitych zajęć maszynistów 
i Lwów- iowce - ż a W, b . 24250 24550 | =$ = m. l a 7 M 
eaa ae po 200 ai 0% . 386— 340— 3 FP ły ty g Ii ta p ere h owe A kowali, stelmachów, furmanów, lokai i t. d oraz oficja- 
ieyjski „8. W. - == Ao : , p e. i v REE Wo ŻY. W 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w ENE TTR Donki ET LK Si listów jak najlepiej poleconych w wielkim wyborze 
II. Listy zastawne za 100 złr. ki R Ma do sprzedania 
5% w. a. wylosow. w 40 latach 100'85 10156 2 i i i 
Banku hypotecznego TEE. s „  wylosow. z 10% premią 10760 10836 s Weże gutaperchowe że parę złotogni adych klaczy angielskich 
41|,% w. a. wylosow. w 50 latach 9815 98:85 | 5 c 7 16-tej miary, drugi rok chodzących w zaprzęgu, pochodzących 
Banku krajowego 4'/, w. a. wylosowalne w 51 latach- - +» + - - 9875 9945 43 s gs z krajowej renomowanej stadniny za 1600 zł. 
l M eaa a a OETA MASZYN Ta ea AE 
Towarzystwa kredytow. galic. ziemsk. 4 aty 4 Sa Bay, p” e ma ct y 4 Kilka fortepianów. 2 siodła damskie w dobrym 
| 4% wylosowalne w 56 latach 94— 9470 | gy 1v6 najtaniej 42 -? l stanie i kilka tysięcy taczex kutych i uiekutych. 
> pa Ma do sprzedania 
ia > nz iw K | I | A kamienic, domków we Lwowie, Krakowie i Jarosławiu 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 214% w. a. - 5250 5650 | eg] W ( K l l ( l l e [A I | | Il d | e T] i l 0 W , t a uc : 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- y s3 e + Ma do wy zi erżawienia ~ 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach a r s pi == Š A x R A kilka karczem, propinacji i pacht krów. 
AETI A > ER F arden Leopolda Lityńskiego g Poszukuje kilka budowlanych przedsiębiorstw, do 
5 alicyjskie mone . S i AE sed RE PT ŚOW AT s 
ejk o ae AM żaka. e 9460 9530 | też z. | , których kapitaliści chcieliby wejść z innymi do | 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a 10150 10220 | e we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 2 6b spółki. — Ma do rozdania przeszło sto rozmaitych 
0 ków dk OO EE 10350 —— | eğ Es umieszczeń dla służby i ofiejalistów, lecz z chlu- | 
ołyczki krajowej 1 3 9760 98:30 EERTSE ; j , j Jars p 
© pod w a a oTo 0020 | WYATT EEEE WONNA ||| 0 bnymi poleceniami. u | 
l 
V. Losy Największy skład wszelkich nowości Bin WYWIAŃOWCZA BL. Krasiokiegi W JATOSkiWIl. l 
Miasta Krakowa 2275 2475 | Miasta Stanisławowa + 29:50 32:50 : 3 sh! i 1 A O A | 
w 47 RE do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny RE =. |" 
płaca Żadają płaca żądają 4 ENEG 
Dukat cesarski + + * + 566 576 | Rubel rosyjski srebrny - 1167 ód oraz towarów i | 
p , . . . . . 9 fel m m g erow z 4 a 
Pół oana ERT aT 96) Eoin aeea Dano (50— wohodzących w zakres handlu drobiazgowego 
Z NN 201 poleca po cenach możliwie najniższych 12— 20 


Ruch pociągów kolejowych 


Dziewoński i Gigiel 


Ü Założenie interesu 


U EDWARD M. SCHUH _ | 
M4 5—3 WIEDEŃ 

| 

j 

| 

Na życzenia przedkłada sie wzory wykonanych robót 


VII. Zollergasse 16, 


dawniej VI. Gu npendor er- : 
Strasse Lla. F p 


ilustrowania 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. Lwów, uL ETalicka L S. 1885. | ps 
a ol a T e a a aT «saE" Zlecenia zamiejscowe załatwiamy natychmiast. 748 >< % cenników ete. 
3 t e Projekty i rysunki, ksylografia, cyn 
Przychodzą do Lwowa: _ pospieszny | osobowy |niggt. ' : kografia, galwanoplastyka, stereotypia AE: 
2 krakowa Say 110000 7 goi) 250| g01| 646| 932| =- ARS Wezelkie ob: talrnhi wy kolaju się jak uajlejiej. 
Z Muszyny - Kryniey via Tarnow i) Pa E zz: io: C. k. Ppa tanio 1 szybko. 
Z Podwołoczysk i Brodów (ua dworzec główny . ; 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcz- . | 245| 917) 6| . D J | | | J l s - 
Z Suczawy „a delle 1 ae ONCE A mak. i109 z tx 142 706 LaGGWNIA W Jil (W M6 l (W ( M o” że NB 4 
Z Kimpol 1908) e | 7 - : i i VE E iii | 
Z Ty MORE Lejarnia z cynku METY r Pete - | 
Z Hliboki : PE o : : pa ° . | r © 
Z gowa, 0 7 |. |a| > | 6 odj i specjalna fabryka klozetów medali zasiugi 12 typiomów uznana 
Z Słobody rungurskiej - 1008 z C= za niezrównane wyroby | 
FA o via ahes . g . A 6 4% 1068 sa = . IWA f k 
Z Nowego Sącza yrowa, Stanisławowa i Stryja . EAEIMA f > i m b 
Z Suchej, Nodeki Sącza, Chyrowa, Stanisławowa , H Glryka (0 oDÓWICGZA kosmetyczne $ toaletowe» 
i Stryja - 3 S 2 4 6 8 s - - - gi . ii p i — —— o: OA = Eż- 
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja » = : < . 141 we Lwowie, ul. Piekarska I. 13 | 
Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, Ławocznagoi Stzvje || * g1e 13 k , 2 Ta N 
Z Aokcla i BB. - aw. gej. pó) . e | 4" uwieńczona srebrnym medalem na wy- M A G N © t A | 
Z Sokala i Rawy ruskiej SZ stawie budowlanej w r. 1892 hę ŁA i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
; aria a e i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policsków i rąk. Cena 
Odchodzą ze Lwowa: wykonuje pomniki metalowe, i wielki zapas tego znakomitugo środka 1 złr. 50 ge | 
Do Krakowa 1941| 307| 538 | 1101) 756 ENW aE wi atena ŚĆ i i oczyszeza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
z on dd M1 | 5 Li 7 owe, pekrycia dachów różnego systemu = CZYSŁCZA SKOFĘ, ENIA $ 
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów « >» . . -y 156 nien, GL klosety naduanałowe i pokojo- Olejek taninowy, do porostu, Flakouik 50 et. 
Do 3 0 i Brodów G do A 310 10a 1065 175 we (nowy wynalazek). 8—52 p ia cebulki wł i bi 
Gi i odzamecza) - . x ; wzmacnia cebu 'łosow F - 
Do Baczawy o- — dn psa ges góe | 338 | 1056 Cenniki rozseła frank, i gratis. Pomada chinowa, padaniu Mom — Słoik 80 CA SAM 
Do Husiatyna via Halicz gss . : gaa | . > 
Do tbody rungurskiej Er gi s% 1055 Toda atenska 
Ro Nowosielicy - >» . 6j > 56 
Do Hliboki sm 6 ą86| „ | 968 . Bük M zKAOZIERK Ria) do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 
> Roka T A 958 = 108 == Pierścionki zaręczynowe. == | f barwę i połysk. — Flakon 80 ct. 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Baeza i Sucha; . 616 | 1021| 741 łą E BRIL A NTIN A 
D» Stryja i Stanisławowa + - + "ads" . „ |1031| 741 I M A G A Z Y N Bi ; 
D> Stryja, Ławocznaso, Munka=za, Miszkoloza i p ć ę nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk — Cena 59 centów. 
Ee E ESSE ski5 zegarmistrzowska - jubilerski Parar, 
Do Seri Mir ski E RS |a| | E : Olejek chino-taninowy 
; P A : ? prue działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczwją |orę noeną od godziny 6-tej wie- K J. Dąbrowskiego jednej flaszki można spostrzedz porost. Ndlopsza nake raty wa przeciw 
ezorem do gedziny 5-tej minut 59 rano. Y z we Lwowie przy ulicy Haliekiej 1. 17. wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Cena I złr. 20 et. 
| 3 , Eh . . . 
= Prócz zegarów i zegarków z fabryk najsłynniejszych Esencja miętowa do płukania ust, 
D b i e af 234 największy wybór 5—45 oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 
ro ne oż oszenia. Ta O B r y l an t Ó W W wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 
i o 2 ct, tłust kie t 5 i iak i j i Ali i 
Od wyrazu O at osi ód drukiem no b e a tak nowych poem Rej kE Proszek roślinno-alkaliczny 
- kl oraz wielki wybór . do czyszczenia zębów, 
i A F i |= ai mniej Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
M J i bę: | Złoto i srebro tylko urzędownie cedbywam. — Ceny najprzystępniejsze, Bano pro wa dania l 
Bony Francuskie i Niemki Gdy mi potrzeba inserować A j i udełko 30 i 60 centów. | 
zechcą się zgłosić do Biura Nauczy- | w dziennikach lwowskich iin- | ' = Oba zawody są połączone z pracowniami. == J à N I H N A T 0 W | G Z 
> „de akna ja ać; ks zaje Jal e <qh Lwowie skl t li K ika I 3, ul, Halicka ró 
Skarbkowska ¿ zie jest kilka posa ; c we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika I 3, ul. Halicka róg 
do dbsadzenia * kija i nież: granicznych, sa załatwiam to EIE Boimów; w Krakowie Sukiennice 2; w Czerniowcach Rynek 2. 
zawsze najtaniej przez A E aes o 
zw 


r zdolnego w robotach żelaznych 
[okarza i metalowych poszukuje fa- 


bryka F. Braimborsla w Stryju. 246 5—5 


utki cygaretowe z najznakomitszej 
bibułki francuskiej „apo 00 
sztuk od zł. 1 poleca fabryka F. 
Niżałowskiego, Lwów, Hotel 
Zerża. — Opakowani: franco, wy- 
sełka odwrotną poczfą 240 5 -? 


Pan 


czy:to burakowy dostać 

można każdego czasu koło 

wagi miejskiej w Rynku. 
264 i—3 


Ganra blo dploczć 


Lwów, ulica Kopernika 11. 
37 113 —%w* 


p az 


Biuro wywiadowcze 


woz efa BATRI E 
Lwów, Trybunalska 4. 
Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Oficjalistów prywa- 
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 
209 kszych poszukuje. 1:—4 


p d tony zdolny do reprezentacji z do- 
(I rozny bremi referencjami i z kau- 
cją znajdzie natychmiast stałą posadę za 
dobrem wynagrodzeniem. Oferty lub oso- 
biste zgłoszenie się A. R. Kažmierzowska 
43, I. piątro. 258 1—3 


216 23—? 


MARIE A 
Elastyczne wałeczki 
najlepszy i najtańszy środek 
do zaopatrywania okien i drzwi 
od przeciągu. 


Kit i gips do okien 


sI 
zapuszcza podłogi 


Dobry froter w różny sposób. — 


Adres: Jóżef Junak, Lwów, ul. Kale- 
cza l. 10. 257 1—% 


PUREE WARTA 


dzo ważne!! 


Pierwszy wiedeński zakład 
chemiczny 
czyszozenia plam 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 12. 
przyjmuje wszelkie ubiory męskie, dam- 
skie, uniformy wojskowe i urzęd icze w ca- 
łości lub sprute i czyści takowe sposob m 
chemicznym w przesiążu kilku godzin. 
Firanki czyszczone i farbowane przedsta- 
wiają się jak całkiem nowe. 
Podejmuje się wywabiania plam na ma- 
terjuch jedwabnych jak również na wszyst- 
kich innych. 

Dziękując szanownej PT Publiczności 
za dotychczasowe względy, upraszam 0 
dalsze łaskawe poparcie. Z poważaniem 


otel Warszaw ski 


ue Lwowie 
zupełnie odrestaurowany, pozostaje od dnia I. Maja pod 
nowym zarządem i prowadzony jest na sposób warszawski. 
Ceny zniżone. — Usługa szybka. 

Omnibus na dworzec kolei żelaznej. — Telefon. 

25 pism krajowych i zagranicznych 

9. dla użytku gości. 19—104 

Powóz eleganoki. 


Mestauracja prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. — Ceny niższe od innych 
miejscowych cen restauracji hotelowych. 
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 ct. 

od osoby wraz z pakunkami. 


M dzo dw doza dzo o | dn doo dd do s 
H- Drar sn daO ESEE 


męską, damską i dziecięcą 
z fabryki W. Bengera Synów 


sprzedają podług cennika fabrycznego 


“S, Gabriel & J. Chlebownik $ 


f 
Oryginalna Biclizng zyj 


mmódie hdsz: 


-+ 


a 
4 
a 
s 
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Stanisław H 


i 


Lwów 
ul. Ossolińskich 12 (w domu własnym) 
Największy skład 
fortepianów, pianin, 
harmonium i organ. 
= Sprzedaż zamienna. = 
Wynajem instrumentów. 
Zastępstwo 
słynnej fabryki harmonium 
Teofila łaorykiewicza. 
179 VETU 
Wszystkie instrumenta samogrające. 


kompletne wyprawy 
S w kasetkach 

a Oraz wszelką biżaterję 
ze srebra i złota poleca 


A Jan Jarzyna 


T wów 


IALCVY FN 


Kalbermagen 
kauft zu hóchsten Cassapreisen 


Leopold Samel 
Teplitz (Bóhmen). | 


Nowość: Aparat samogrający , 
tysiące kuwatków na każdym jor- ` 
tepianie lub pianinie. Cena 85 zł. 


r 
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Pierwszy chrzescijański 


Magazyn gotowych ubiorów 


męskich i dla dzieci. 


Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną 


P. T. Publiczność, że otworzyłem 
Magazyn gotowych męskich 
170 i dla dzieci ubiorów 19—24 
tak własnego wyrobu jak i z Wiednia sprowadzonych, 
po cenach nadzwyczaj niskich. 


Jestem pewny, o ezem Szan. P. T. Publiczność przekona 
się zresztą, że zakupione u iunie ubiory będą lepsze, trwal 
s4 i tańsze jak w każdym innym magazynie żydowskim. 

Dziękując za dotychczasowe łaskawe wzylędy, uprzejmie 
%. proszę o uakowe i nadal, kreśląw się z uszasowaniem 


PAWEL PIĄTKOWSKI 


- Nadzwyczajn 


y Dodatek do Nru ld „Kurjera Polskiego . 


AKT OSKARŻENIA. 


C. k. Prokuratorya Państwa w Krakowie, 
oskarża 


Józefa Tyburcego 2 ch imion 


Hendigera 


false Hendigeryego, rodem z Warszawy i 
tam przynależnego, lat 25 liczącego, religii 
rz. kat., żonatego, literata, obecnie uwięzio- 
nego o to: 


a) że w maju 1892 w Petersburgu ustnie, 
a z Krakowa pisemnie doniósł ces. rosyj- 
skiemu pułkownikowi Sekerzyńskiemu, Za- 
rządzającemu wydziałem policyi bezpieczeń- 
stwa w Petershurgu, o zmyślonym przez 
siebie — rzekomo w Galicji przygotowanym 
zamachu na życie cesarza Aleksandra MI, 
nadto w Krakowie powtórzył to doniesie- 
nie ustnie ces. rosyjskiemu podpułkowniz 
kowi żandarmerji Andrzejowi Mikołajewi- 
czowi Margrafskiemu i wprowadziwszy w ten 
podstępny sposób wspomniane osoby w błąd 
w zamiarze wyrządzenia rządowi rosyj- 
skiemu szkody kwotę 300 złr. w. a prze 
wyższającej, sumę co najmniej 500 rubli od 
władz rządowych rosyjskich wyłudził — 
przez co popełnił zbrodnię oszustwa z $$ 
197 i 200 ust. kar. 

b) że w tymże samym czasie i miejscu 
przed wymienionymi powyżej funkcjonarju- 
szami rządu rosyjskiego rozmaite osoby, 
a w szczególności Ignacego Popławskiego, 
Władysława Maleszewskiego, Izraela Arona 
Abelesa, Ludwika Sippla o zmyśloną przez 
siebie zbrodnię, mianowicie uknucie spisku 
na życie cesarza Aleksandra III, obwinił 
w taki sposób, że jego obwinienie mogło 
służyć do wdrożenia śledztwa, względnie 
dochodzenia przeciw obwinionym osobom — 
przyczem użył szczególnej chytrości dla u- 
wiarogodnienia tego obwinienia i naraził 
obwinionych na większe niebezpieczeństwo, 
przez co popełnił zbrodnię potwarzy z $ 
209 —210 lit. a) i b) ust. kar. 

Kara wymierzoną być ma według $ 208, 
względnie $ 210 ust. kar., przy zastosowa- 
niu $ 34 ust. kar. 

C. k. Prokuratorja Państwa wnosi zatem, 
aby rozprawę główną przed Sądem przy- 
sięgłych w Krakowie odbyto, do tej roz- 
prawy: 

1. Władysława Maleszewskiego (ND 35) 

2. Izraela Arona Abelesa (ND 38) 

3. Ludwika Sippla (ND 61) 

4. Andrzeja Mikołajewicza Markgrafskie- 
go (ND 89) 

5. Bolesława Glinieckiego (ND 48) 

6. Marcina Kołodziejczyka (ND 11) 

7. Dra Władysława Ludwika Podczas- 
kiego (ND 52) 

8. Stanisława Miączyńskiego (ND 16) 

9. Stanisława Jankowskiego (ND 36) 

10. Helenę Miączyńską (ND 37) 

1i. Melanię Gołkowską (ND 66) 

12. Józefa Orłowskiego (ND 56) 

13. Marcelego Dziurzyńskiego (ND 57) 

14, Dra Józefa Bornsteina (ND 58) 

15. Dra Adama Asnyka (ND 65) 

16. Władysława Czemeryńskiego (ND 96) 

17. Zygmunta Kosłtkiewicza (ND 100) 

19. Tadeusza Zadurowicza (ND 59c) 

19. Eugeniusza Reitera (ND 59k) 

20. Narcyza Ulmera, dyrektora banku za- 
liczkowego w Stanisławowie, jako świadków 
wezwano i przy rozprawie odczytano, wzglę- 
dnie przejrzano : 

1. Odezwę c. k. Dyrekcji Policji w Kra- 
kowie z 1 czerwca 1892, L p. 666 (ND 2) 
z załącznikami. 

2. Odezwę tejże Dyrekcji z 6 czerwca 
1812 L p. 666 (ND 13) z załącznikami. 

8. Odezwę tejże Dyrekcji z 9 czerwca 
1892 L. p. 768 (ND 22) z załącznikami. 

4. Odezwę tejże Dyrekcji z 10 czerwca 
1892 L. p. 778 (ND 24) z załącznikami, tu- 
dzież tłumaczenie rosyjskiego załącznika 
(ND 45). 

5 Odezwę tejże Dyrekcji z 12 czerwca 
1892 L. p. 778 (ND 10). 

6. Odezwę tejże Dyrekcji z 16 czerwca 
1892 L. p. 80v (ND 55) z załącznikiem. 

7. Odezwę tejże Dyrekcji z 28 czerwca 
1892 L. p. 809 (ND 82) i z dnia 24 lipca 
1892 L. p #97 (ND 110). Aa 

8. Sprawozdanie Ekspozytury policyjnej 
w Szczakowy z 8 czerwca 1852 L. p. 368 
(ND 42). 

9. Odezwę c. k. Jeneralnego Konsulatu 
w Warszawie z 10 lipca 1892r. L 5072 
(ND 104). 

10. Odezwę tegoż Konsulatu z 7 lipca 
1892 L. 4787 (ND 105) wraz z załączoną 
odezwą Naczelnika Warszawskiego żan- 
darmskiego okręgu z 27 czerwca L. 404 i 
metryką urodzin obwinionego. 

11. Odezwę tegoż Konsulatu z 9 września 
1892 L. 187 (ND 120). 

12. Kwit na 400 rs. z podpisem „Piła“ 
(ND 89). a 

13. List do Gradonaczelnika w Peters- 
burgu z daty 27 kwietnia (9 maja 1892) 
z podpisem „Rafał Czołowski“ (ad ND 89). 

14, List do pułkownika Sekerzyńskiego 
z daty Kraków 21 maja 1892 z podpisem 
„Piła“ (ad ND 89). f 

15 List do tegoż z daty Kraków 27 maja 
1692 z podpisem „Piła“ (ad ND 89). 

16. Odezwę c. k. Starostwa w Stanisła- 
wowie z 13 czerwca 1892 L p. 130 (ND 54) 
z załącznikami. 

17 Odezwę tegoż Starostwa z 20 czerwća 
1892 L. p. 185 (ND 67). 

18 Odezwę tegoż Starostwa z 10 czerwca 
1892 L. p. 135 (ND 81). 

19. List Hendigera do Teofila Szumskie- 
go z daty Kraków Slutego 892 (ad ND 46). 

20. List tegoż do Wandy Szumskiej z da- 
ty Kraków 25 maja 1892 (ad ND 46). 

21. List tegoż do Teofila Szumskiego z 
daty Kraków 50 maja 1892 (ad ND 46). 

z2 List Teofila Szumskiego do żony z 
daty Kraków 1 czerwca 1892 (ad ND 46). 


23. List Narcyza Ulmera do Teofila Szum- 
skiego z daty Stanisławów 20 kwietnia 
1802 (ad ND 46). s 

24. Raport zarządu więzień Sądu kraj. 
w Krakowie z 7 czerwca 1892 L 142 (ND 14). 

25. Protokół zeznań Adama Krechowiec- 
kiego (ad ND 18) 

Ferdynanda Baczyńskiego (2 ad ND 18) 

Mieczysława Baranowskiego (3 ad ND 18) 

Juliana Fafary (ad ND 18). 

Jana Kasprowicza (ND 59a). 

Bolesława Wysłoucha (ND 59b). 

Kazimierza Zielonki (ND 59d). 

Stanisława Rossowskiego (ND 59e). 

Romana Polińskiego (ND 59 f) 

Tadeusza Sottyka (ND 59g). 

Stanisława Kielara (ND 59h). 

Juliusza Kałużniackiego (ND 59 i). 

Dra Stanisława Tomkowicza (ND 64) 

Juliana Baczyńskiego (ND t9). 

Adama Baczyńskiego (ND 91). 

Zygmunta Frylinga (ad ND 93). 

Dra Piotra Kucharskiego (ad ND 103). 

Franciszka Ksaw. Warzyckiego (ND 76) 

i Bolesława Wita Baranowskiego 

26. Raport wożnego (ad ND 59) eo do 
wezwań dla Jaworskiego i Spircello. 

21. Pismo Maryana Orłowskiego (ND 68). 

28. Protokóły zeznań Pauliny i Ludwika 
Stefańskich (ND 94). 

29. Z aktów sprawy Franciszka Warzyc- 
kiego i spól. względnie z Zygmunta Kost- 
kiewicza o występek z $ 285 ust. kar., do- 
niesienie Dyrekcji Policji w Krakowie z 25 
maja 1892 L p. 474 z załącznikami doty- 
czące Kostkiewicza, tudzież z aktów kon- 
fiskaty do L. 14595/982 i Odezwę Prezydjum 
c. k. Namiestnictwa z dn. 5 lipca 1892 r. 
L. 7204;m. 

30. 5wiadectwa urzędowe obwinionego. 


Powody. 


W drugiej połowie maja b. r. doszło do 
wiadomości tutejszej Dyrekcji Policji, że 
niejaki Józef Hendygery, tytułujący się drem 
filozofii, rodem z Warszawy. przebywający 
od kilkunastu dni zżoną w Krakowie, stara 
się usilnie o nabycie dynamitu. 

Stwierdzono mianowicie, że Hendigery 
(recte Hendiger) udał się najpierw około 
15 maja b. r. do magazynu broni Bolesła- 
wa Glinieckiego, przedstawił się temuż jako 
właściciel dóbr z Królestwa i zażądał dy- 
namitu, potrzebnego mu do rozsadzenia ka- 
mienia przy budowie studni. 

Gliniecki dynamitu nie posiadał, odmó- 
wił też podjęcia się sprowadzenia takowe- 
go, co oburzyło Hendigera tak dalece, że 
począł wykrzykiwać, wyrzucając Glinieckie- 
mu brak zaufania. 

Nie mogąc nic wskórać, pytał Gliniec- 
kiego, czy w Chrzanowie dynamitu nie do- 
stanie i prosił o wskazanie kogoś, ktoby 
mu dynamitu dostarczyć mógł, na co Gli- 
niecki odesłał go do nadzorcy rzek Sippla 
w Podgórzu, mającego z tego rodzaju spra- 
wami do czynienia. 

Po dwóch lub trzech dniach zjawił się 
Hendiger znowu u Glinieckiego, oglądał 
strzelby i pytał, czyby się Gliniecki nie 
podjął przemycenia dwóch strzelb do Kró- 
lestwa? na co Gliniecki wskazał mu żyda 
Abelesa, jako osobę trudniącą się przemy- 
caniem towarów za granicę. 

Hendiger nabył wtenczas u Glinieckiego 
dwa zwoje lontu zapalnego po 10 metrów, 
używanego do rozsadzania skał. 

Od Glinieckiego udał się Hendiger do 
nadzorcy rzek Ludwika Sippla, zamieszka- 
łego w Podgórzu. dnia 18 maja b. r., przed- 
stawił się jako Dr. filozofii i docent Uni 
wersytetu Lwowskiego, korespondent „Ga- 
zety Lwowskiej" i innych pism i oświad- 
czył, że potrzebuje cetnar dynamitu, w ce- 
lach naukowych, których bliżej określić nie 
umiał. 

W toku rozmowy Hendiger nabył od 
Sippla książeczkę traktującą o materjałach 
wybuchowych, a dowiedziawszy się, że bez 
zezwolenia Starostwa dynamitu nie otrzy- 
ma, odszedł, umówiwszy z Sipplem schadz- 
kę w kawiarni Rehmana. 

Hendiger był wtenczas dla Sippla ude- 
rzająco serdeczny, ściskał go i całował. 

U Rehmana widzieli się trzy razy w dn. 
18, 20 i 22 maja. 

Hendiger badany przez Sippla o cel na- 
bycia dynamitu, dawał wymijające odpo- 
wiedzi, wspomniał, że potrzebuje tyle dy- 
namitu, by rozsadzić przedmiot dwa razy 
tak wielki, jak pokój czytelniany u Rehmana, 
że dynamił ma być do Królestwa przemy- 
conym, częścią pieszo, częścią wozem, lą- 
dem, że potrzebuje koniecznie przynajmniej 
10 kilo dynamitu, które chciałby rozdzielić 
na 6 paczek, że ten dynamit przemycać 
będzie żyd, który się trudni przemycaniem 
jedwabiu. 

Gdy Sippel żądał od Hendigera odpowie- 
dzi na szereg pytań dotyczących transportu 
i użycia dynamitu tenże powiedział, że 
pierwej musi się znieść z jakimś Wiśniew- 
skim w Warszawie w drodze telegraficznej 
szyframi. 

Hendiger natarczywie domagał się od 
Sippla dynamitu, ofiarował się zapłacić ja- 
kąkolwiek cenę, oświadczył golowość bra 
nia lekcyj o środkach wybuchowych u Sip- 
pla, godząc się dać za to 200 złr w. a. 
i wypytywał się, czy można dostać dyna- 
mitu w Mysłowicach lub Chrzanowie, a 
chcąc usunąć opór Sippla, który oświad- 
czył ostatecznie, że bez zezwolenia Staro- 
stwa, dynamitu nie wyda mówił do Sip- 
pla: przecież pan jesteś Polakiem!* — co 
dawało do myślenia, że dynamit przezna- 
czony jest do jakichś patrjotycznych celów. 

Nie otrzymawszy od Sippla dynamitu, 
Hendiger przestał się znim widywać, a na- 
wct go potem unikał, dowiedział się wsze 
lako od Sippla, że pociskom dynamitowym 
można nadać najrozmaitszą formę, nawet 
formę płaszcza. 

Od Sippla udał się Ilendiger do studnia- 
rza, Marcina Kołodziejczyka, żądając od 
niego 2 kilo dynamitu najsilniejszego Nr 1, 
do wysadzenia żyły źródlanej, na co dał 


Kołodziejczykowi 10 złr., proponując mu 
także wyjazd na wieś na robotę. 

Kołodziejczyk zauważył, że Hendigerowi 
bardzo pilno rozchodziło się o dynamit — 
ale gdy w kilka dni potem do niego przy- 
był z zapytaniem: czy ma dynamit? Koło- 
dziejczyk dynamitu mu nie dał i 10 złr. 
wrócił. 

Około 20 maja udał się Hendiger także 
do praktykanta konceptowego w Starostwie 
Dra Podczaskiego, prosząc o informacją, 
w Jaki sposób może otrzymać licencją na 
dynamit, którego potrzebuje dla znajomego 
w Stanisławowie. 

Podezaski; radził mu odnieść się w tej 
mierze wprost do Starostwa w; Stanisła: 
wowie. 

„Wśród tych zabiegów o dynamit nie po- 
minął Hendiger także Abelesa, którego mu 
wskazał, Gliniecki, a który przez 20 lat mie- 
szkał w Pilicy w Królestwie Polskiem, przed 
2 laty został, ztamtąd jako austrjacki pod- 
dany wydałonym i odtąd dojeżdża do Pi- 
licy, gdzie pozostały jego córki, co kilka 
dni z towarami, przemycając takowe przy 
sposobności. 

Abelesa pytał Hendiger: czyby mu nie 
przemycił do Królestwa towaru, ale nie po- 
wiedział, jaki towar ma być przemyconym. 

Abeles zgodził się na przemycenie. 

Policja uprzedzona przez Ludwika Sippla 
o podejrzanych zabiegach Hendigera za dy- 
namitem, poczęła go śledzić, a gdy dostrze- 
żono, że w dniu 28 maja wyjechał do My- 
słowie, zkąd nazajutrz powrócił, a w dniu 
30 maja wieczorem zjawił się na tutejszym 
dworcu kolejowym i widocznem było, że 
oczekuje przybycia od strony Wiednia ja- 
kiegoś robotnika, bo zatrzymywał się przy 
każdym niemal na robotnika wyglądającym 
przyjezdnym i przypatrywał mu się bardzo 
dokładnie — przeto Dyrekcja Policji zarzą- 
dziła rewizję w mieszkaniu i przy osobie 
Hendigera. 

Rewizja ta była bezskuteczną. 

Przy przesłuchaniu swem w Policji, Hen- 
diger przeczył w najważniejszych punktach 
zeznaniom Sippla i twierdził, że dynamit 
chciał nabyć dla krewnego swej żony Ul- 
mera, dyrektora banku zaliczkowego w Sta- 
nisławowie w ilości najwyżej 6 kilogr., że 
Ulmer prosił go wyraźnie o wystaranie się 
dla niego o dynamit dla przerwania żyły 
studziennej, przyczem dodał, że o prawdzie 
jego zeznań, można się przekonać drogą 
telegraficzną. Dyrekcja Policji wysłała rze- 
czywiście telegraficzne zapytanie do Staro- 
stwa w Stanisławowie: „czy Ulmer prosił 
Hendigerego © dynamit, w jakiej ilości i 
w jakim celu*? a Hendiger zgodził się na 
treść telegramu, twierdząc wobec przesłu- 
chującego go urzędnika, że odpowiedź musi 
wypaść zadawalniająco. 

Rzeczywiście nadeszła odpowiedź tele- 
graficzna starosty w Stanisławowie, że Ul- 
mer zamówił dynamit u Hendigera do 
przekopu studni bez oznaczenia ilości. 

Atoli Dyrekcja Policji przekonała się na- 
stępnie, że mniej więcej w tym czasie, kie- 
dy wysłała telegraficzne zapytanie do Sta- 
rosty w Stanisławowie, z Krakowa wysłano 
depeszę telegraficzną do Ulmera w Stani- 
sławowie tej treści: „Przyjdzie telegraficzne 
zapytanie, czy potrzebowałeś dynamitu na 
przerwanie żyły studniowej — odpowiedz 
tak — jest to sprawa Józefa Hed. — wszy- 
stko na odpowiedzi zależy, nic się nie oba- 
wiaj. Stanisław“. 

. Wobec tego telegramu widocznie z ini- 
cjatywy Hendigera wysłanego, a dowodzą- 
cego jakiejś intrygi, i z uwagi, że Hendiger 
przyznał w policji, iż rzeczywiście za by- 
tności swej w Mysłowicach w dniu 28 maja 
zamówił sobie u jednego sztygara tamtej- 
szych kopalni trzy naboje dynamitu. które 
mu do Krakowa przywiezione być miały — 
zabiegi Hendigera w celu nabycia dynami- 
tu czyniły go dostatecznie podejrzanym i 
z tego powodu został przez policję w dniu 
81 maja aresztowany i do sądu odsta- 
wiony. 

Śledztwo pierwotnie w kierunku zbrodni 
z $. 6 ustawy o materjach wybuchowych 
z 27 maja 1885 Nr. 134 Dz. p. p. wyto- 
czone, stwierdziło przedewszystkiem opisa- 
ne powyżej zabiegi obwinionego o nabycie 
dynamitu, jakoteż fałszywość jego tłuma- 
czenia się eo do celu, w jakim takowy na- 
być usiłował. 

Narcyz Ulmer w Stanisławowie, który 
otrzymawszy telegram z Krakowa z podpi- 
sem „Stanisław“, potwierdził pierwotnie w 
Starostwie, że Hendingera o nabycie dla 
niego dynamitu prosił, gdyż, jak później 
wyjaśnił, sądził, że chodzi tylko o jakąś 
prostą formalność bez znaczenia — nastę- 
pnie dowiedziawszy się o przyaresztowaniu 
Hendigera, odwołał swoje zeznania i sta- 
nowczo stwierdził, że dynamitu w ogóle 
nie potrzebował i Hendigera o takowy nie 
prosił. 

Okazało się też, że ów telegram wysłany 
został z Krakowa do Ulmera przez Stani- 
sława Miączyńskiego, wuja żony Hendige- 
ra, który udał się wraz z Hendigerem na 
policją i uległ prośbie tegoż o telegrafo- 
wanie do Ulmera — nie wiedząc o co się 
rozchodzi i nie przypuszezając nie złego. 

Cel, jaki miał Hendiger, starając się tak 
usilnie o dynamit, pozostał na razie nie- 
wyjaśniony. 

W dniu 8 czerwca b, r. zgłosił się do 
Dyrektora Policji podpułkownik żandarme- 
rji rosyjskiej w Granicy, Masson, z donie- 
sieniem, że około 10 maja b. r. przybył 
do Petersburga do jencrała Szebeki, towa- 
rzysza ministra spraw wewnętrznych, nie- 
znajomy młody człowiek (którego rysopis 
zgadzał się z osobą Hendigera) i przedsta 
wił się jako docent krakowskiego Uniwer- 
sytetu i korespondent do gazet. 

Człowiek ten zeznał do protokołu, który 
z nim spisał pułkownik Sekerzyńskij, za- 
rządzający wydziałem policji bezpieczeń- 
stwa w Petersburgu, że w Galicji uknuto 
spisek na życie cesarza Aleksandra III. 

Według wyciągu z owego protokołu, 
którego tłumaczenie podpułkownik Masson 
w policji złożył (Nr. 1 ad Nr. D. 21), miał 


ów denuncjant zeznać w szczególności co 
następuje: „W początku kwietnia b. r. w 
mieszkaniu jednego z członków redakcji 
„Kurjera Lwowskiego“ we Lwowie, Ka- 
sprowicza, odbyła się’ schadzka; na tejże 
postanowiono za pomocą materjałów wy- 
buchowych albo rewołweru uczynić zamach 
na życie cesarza Aleksandra III. 

„Czas wykonania nie oznaczony, jako 
miejsce zamachu obrany” Petersburg. 

Na schadzce znajdowało się więcej niż 
30 osób, między innemi: Kasprowicz, 
Friling, Spircello (współpracownik 
gazety „Dziennik polski“), Wisłouch 
(wiceredaktor „Kurjera Lwowskiego“), Ja- 
worski, Rossowski, Zielonka, Za- 
durowicz, Poniński (współpracownik 
„Kurjera Lwowskiego*), student Uniwersy- 
tetu krakowskiego Maleszewski, który 
specjalnie przyjeżdżał z Krakowa w tym 
celu, Kucharski, doktor med., Bolesław 
Baranowski, syn inspektora szkół we 
Lwowie, Soltys, sekkretarz rady szkolnej, 
Roller, Rajter, Kałużniacki, Ba- 
czyński, studenci Uniwersytetu we Lwo- 
wie. 

Inicjatywa schadzki pochodziła od zna- 
nego rewolucjonisty zamieszkałego w Lon- 
dynie, Wincentego Żurawskiego, któ- 
rego reprezentował anarchista Pino. 

Porządkiem losowania obowiązek wyko- 
nania zamachu padł na Kasprowicza, Fei- 
linga, Baranowskiego, Kucharskiego i Ma- 
leszewskiego, którzy obowiązali się 
wyjechać do Petersburga na termin. 

Pieniądze na przejazd wysłał Żurawski. 

Denuncjant, składając te zeznania, mó- 
wił przytem, że nie widzi dla Polaków 
przyszłości w Austrji, lecz tylko w sojuszu 
z narodem rosyjskim, a ponieważ zamach 
ze strony polskiej na cesarza Rosji spro- 
wadziłby nieszczęścia dla narodu polskie- 
go, on zaś o takich planach się dowie- 
dział, więc jako Polak, czuje się w obo- 
wiązku przestrzedz; że zaś jest biednym, 
spodziewa się, że rząd rosyjski wynagroda 
go stósownie, skoro dostarczy dat do wy- 
krycia spisku. 

Dał on też wskazówkę, gdzie go we Lwo- 
wie odszukać można. 

Podpułkownik Masson złożył w policji 
także tłumaczenia dwóch listów, które od 
tego samego denuncjanta do Petersburga 
nadeszły, a które jenerał Szebeka nadesłał 
generałowi żandarmerji Brockowi w War- 
szawie, ten ostatni zaś wysłał podpułkow- 
nika żandarmeryi Markgrafskiego do Lwowa, 
dła widzenia się z owym denuncjantem, 
mającym się nazywać „Czołowski.* 

Złożone przez Massona dwa listy są tak- 

że wyciągami a nie dosłownemi kopjami 
oryginałów — jak się to z ich treści oka- 
zuje. 
Podpułkowuik Markgrafski stawił się na 
żądanie w tutejszym sądzie śledczym i zo- 
stał jako świadek pod przysięgą w dniu 4 
lipca b. r. przesłuchanym. 

Złożył on przy tej sposobności, z polece- 
nia swej przełożonej władzy trzy oryginal 
ne listy, pochodzące od denuncjanta, z 
których mianowicie Nr. 3 z daty: Kraków 
27 maja zdaje się być oryginałem listu 
przez podpułkownika Massona pod Nr. 2 
w wyciągu złożonym. 

Dokumenty te w języku rosyjskim są 
następującej treści: 

1l szy list z urzędową presentatą 27 kwie- 
tnia star. stylu (a więc 9 maja) 1892 r. 
bez daty brzmi: 


„Do P. Naczelnika miasta (Gradonaczel- 
nika) w Petersburgu. 

W sprawie państwowo -politycznej, nad- 
zwyczajnie ważnej, potrzebującej natych- 
miastowej działalności, proszę o naznacze- 
nie mi audjencji w celu rozmowy bezzwło 
cznie, jeżeli okaże się to możliwe jeszcze 
dzisiaj, albowiem zmuszony jestem wkrótce 
wyjechać. 


podpis Dr. Rafał von Czołowski.* 


List ten był widocznie pierwszym kro- 
kiem, zmierzającym do zyskania sposobno- 
ści do denuncjacyi— a już teraz się nadmie- 
nia, że jak śledztwo wykazało, obwiniony 
Hendiger jeździł za granicę właśnie za 
paszportem na imię Rafała QGzołowskiego 
wystawionym 

2. W drugim liście z datą: Kraków 21 
maja Sobota, do pułkownika Sekerzyń- 
skiego w Petershurgu wystósowanym — 
żąda denuncjant przyjazdu do Krakowa 
Sekerzyńskiego, lub jego pełnomocnika bez- 
zwłocznie i donosi, że trzyma już wszystko 
w rękach 

Pierwsza partja dynamitu odejdzie za 
kilka dni, — przewozić ją będzie żyd Abe- 
les (zamieszkały przy ulicy św. Józefa Nr. 
9) do Pilicy; można więc będzie schwyłać 
ten transport albo na granicy, albo w Pi- 
licy 

Dalej czytamy: „główna zaś rzecz jest, przy 
syłaj Pan w tym momencie pieniądze, gdyż 
one są niezbędne dla osiągnięcia całego 
rezultatu.“ Oczekuje telegramu, pieniędzy 
i wysłańca pod adresem: „Hr. Stanisław 
Miączyński w Krakowie, Szlak Nr. 24 dla 
Czoł.* 

List ten podpisany jest „Piła.* Było to, 
jak śledztwo wykazało, umówione pomię- 
dzy denuncjantem a pułkownikiem Seke 
rzyńskim hasło dła korespondencji. 

3. List trzeci z datą: Kraków 27 maja, 
również do pułkownika Sekerzyńskiego wy- 
stósowany a przez „Piła* podpisany, jest 
bardzo obszerny. 

Donosi w nim mianowicie, że sprawa 
(zamachu) już zdecydowana. 

Transport zapomocą kontrabandy, o któ- 
rej już pisał (Abelesa) odejdzie na pewno 
w przyszłym tygodniu. 

Umawia się o hasło. I tak: jeżeli kon- 
trabanda (Abelesa) wyruszy, wyśle depeszę 
telegraficzną: „znajomy wyjechał wtedy a 
wtedy.*— Jeżeli druga partja odejdzie po- 
ciągiem osobowym, zatelegrafuje: „znajoma 
wyjechała wtedy a wtedy.“ — Zwłokę w o- 


dejściu transportów przypisuje aresztowa- 
niom socjalistów w Krakowie. 

U Kostkiewicza znaleziono wiele mate- 
rjału do spisku przeciw cesarzowi rosyj- 
skiemu. 

Kostkiewicz się tłomaczy, że ten mate- 
rjał zostawił u niego Polak, którego na- 
zwiska nie zna. 

Tym socjalistą jest poddany . rosyjski, 
warszawianin, Ignacy Popławski (któ- 
ry mieszkał w Warszawie przy ul. Bednar- 
skiej l. 18). 

Popławski obecnie zbiegł z Warszawy 
do Krakowa, aby nawiązać stosunki w celu 
spisku. 

On będzie niedługo” powracał do War- 
szawy a ztąd niezawodnie do Petersburga 
pojedzie, rozumie się za cudzym paszpor- 
tem. 

Piszący dowie się o tem i zawiadomi w 
ten sposób: „Imię, nazwisko* i doda: „cze- 
ka na pana* — to będzie znaczyło: „on 
jedzie, a wymieni to imię i nazwisko, na 
które wydany będzie paszport. Wtedy pan 
zaaresztuje go na granicy i tam przy nim 
znajdziesz Pan dużo.* 

W taki sam sposób zawiadomi o nazwi- 
skach innych, którzy pojadą. 

Pojadą i inne partje. 

Łudwik Sippel (Podgórze Nr 333), nad- 
zorca rzek i chemik, przygotowuje już dla 
spisku na cesarza dynamit, nitroglicerynę 
i celulozę, ale dynamitowi nadaje taką for- 
mę, że jego partję można przewozić w kie- 
szeni. 

Wyrabia on” straszne narzędzia, teraz 
płaszez ze strzelniczej bawełny, a w ta- 
kim płaszczu można jechać do samego Pe- 
tersburga. 

„Niech Pan nikomu niczego nie mówi, 
pisze, a pochwycisz Pan w swoje ręce 
sprawę ogromnej doniosłości. Æ gdy Pan 
pochwyci transporty i tych, którzy je będą 
przewosić, „to ich pochować," ale nie mówić 
nikomu. 

Zapowiada, że o transporcie Abelesa da 
jeszcze telegraficzną wiadomość. 

Wspomina o przeszkodach w wysyłce 
transportu zaszłych i cytuje kwestje po- 
wstałe w komitecie (przypominające pyta- 
nia, jakie zadawał Sippel Hendigerowi). 
Twierdzi, że był na dwóch posiedzeniach 
spiskowców, których zaufanie udało mu się 
pozyskać. 

Projektowano tam bomby, ale odrzucono 
projekt, bo pakunek za wielki — więc na 
pewno bomb nie będą przewozić przez 
granicę, tylko dynamit w różnej formie, jak 
ją Sippel przygotował. 

„Teraz pisze, złapiemy transport A b e- 
lesa* — powtarza hasła i ponownie zale- 
ca, że „jeżeli się schwyta, to schować, żeby 
nikt mie wiedgiat. 

Poświadcza dalej, że otrzymał od Seke- 
rzyńskiego dwa telegramy, jeden z zapo- 
wiedzią przesyłki pieniężnej, której jednak 
nie otrzymał — i kilkakrotnie natarczywie 
domaga się pieniędzy, które mu są nad- 
zwyczajnie, bezwarunkowe dla samej spra- 
wy potrzebne. 

Wreszcie zaleca śledzić także za kores- 
pondencją tych osób, o których już pisał. 

W Nr. 3 wyciąga z listu przez Massona 
dostarczonego, widocznie od zacytowanych 
już ad 2) i 3) wcześniejszego, wspomina, 
że koło rewolucjonistów we Lwowie osta- 
tecznie zadecydowało wykonać zamach na 
życie cesarza rosyjskiego w jak najkrótszym 
czasie przy pierwszej sposobności. Pomimo 
starań rewolucjonistów otrzymać materjał 
wybuchowy w miejscu, Żurawski miał już 
wysłać takowy z Londynu do Galicji- 
Lwowa. 

Niewiadomo, czy transport stanowią na- 
rzędzia gotowe, czy też materjał surowy 
(dynamit, forsit etc.), lecz transportów ta- 
kich jest dwa, a do przewiezienia wynajęci 
żydzi galicyjscy. 

Wymienia z podaniem adresu osoby w 
Hamburgu i Berlinie zamieszkałe, którym 
powierzono kierunek przewożenia materjału 
wybuchowego i donosi, że dwie osoby z 
koła anarchistów już się znajdują w War- 
szawie. 

Według zeznań podpułkownika Mark- 
grafskiego, w dniu 20 maja b. r. otrzymał 
szef żandarmerji w Królestwie Polskiem je- 
nerał Brock doniesienie z Petersburga od 
ministerstwa spraw wewnętrznych, że w 
Galicji przygotowuje się zamach na życie 
cesarza Rosji. 

Przysłano zarazem dwa adresy do nie- 
jakiego „Czoł.,* który miał doniesienie w 
Petersburgu złożyć, z których jeden był na 
imię Wandy Szumskiej we Lwowie, a dru- 
gi na nazwisko hr. Miączyńskiego w Kra- 
kowie. r 

Zawiadomienie to jo zamachu zrobiło o- 
gromne wrażenie, wskutek czego jenerał 
Brock wysłał Markgrafskiego do Galicji, by 
na miejscu zbadać sprawę. 


Markgrafski przybył na Radziwiłów do 
Lwowa i wywiedziawszy się, kim jest Szum- 
ski, wysłał do tegóż posłańca z listem, na 
którym umieścił adres: „pani Wanda Szum- 
ska dla pana P.“ (koperta ta złożona w 
aktach pod Nr. d. 24) — gdyż nazwisko 
Czołowski wówczas nie było mu jeszcze 
znane. 

Wewnątrz listu napisał hasło, dane przez 
owego denuncjanta w Petersburgu: „Łucja 
(córka Szumskiego a żona Hendigera) się 
panu kłania, w jej imieniu zgłoś się pan 
do mnie, w jej interesie chcę się rozmó- 
wić.“ 

Szumski się zgłosił, z rozmowy wyszło 
na jaw, że rozchodzi się o Czołowskiego, 
ale do rezultatu nie doszło, bo Szumski, 
któremu się Markgrafski, biorąc go za de- 
nuncjanta, przedstawił, nie chciał wierzyć, 
by Czołowski listy do Petersburga z de- 
nuncjacją pisał, jako człowiek pracujący 
dla nauki i zbył Markgrafskiego wiadomo 
ścią, że ów Czołowski bawi obecnie gdzieś 
w Niemczech. 

Markgrafski udał się zatem do Krakowa 
i zgłosił się do Miączyńskiego, pytając o 
Czołowskiego — a gdy tegoż nie było, wrę- 


czył Miączyńskiemu list taki sam, jaki po- 
przednio przesłał Szumskiemu. 

Wieczorem tego samego dnia zgłosił się 
wieczorem do Markgrafskiego ów Czołow- 
ski, którym był — jak się później wykry- 
ło — Hendiger, a gdy się Markgrafski dał 
poznać, kim jest i z czem przybywa. zdzi 
wił się, że pułkownik Sekerzyński przysyła 
do niego inną osobę, skoro sam z nim 
miał się porozumiewać, narzekał, że od 
Sekerzyńskiego nie ma oddawna wiadomo- 
ści i pokazał dwa telegramy z | etersbur- 
ga — jeden o przekazie na pieniądze, a 
drugi, że „życzenia jego będą spełnione.“ 
Zalił się przytem, że pieniądze nie zostały 
wysłane, że ma wydaki a sprawa bardzo 
pilna. 

Wspomniał także, że w Petersburgu o- 
trzymał na drogę tylko 100 rubli. Gdy mu 
Markgrafski oświadczył, że przyjechał wła 
śnie po to, by spełnić jego życzenia, zaczął 
ów Czołowski powtarzać to wszystko, co 
było wyrażone w listach w sądzie złożo- 
nych, o przygotowanym we Lwowie zama- 
chu na życie cesarza rosyjskiego, o pięciu 
osobach wylosowanych do wykonania za- 
machu, o zamiarze przeniesienia dynamitu 
w dwóch partjach, o płaszczu wybucho- 
wym, który ma sporządzić Sippel, który 
jest niby figurą rządową a wie o wszyst- 
kich zamachach anarchistów i dopomaga im, 
udzielając lekcyj, io Abelesie, który za 
grube pieniądze ma się zająć przewiezie- 
niem dynamitu, a który wie o dynamicie 
i dlatego za to grube bierze pieniądze. 
Pokazał też i dał Markgrafskiemu książe- 
czkę Sippla o materjałach wybuchowych. 

Czołowski ów mówił Markgrafskiemu, że 
jest doktorem filozofii ze Lwowa, gdzie 
skończył uniwersytet, że czeka na docentu 
rę w Krakowie, prosił o wielką ostrożność, 
gdyż mógłby zwichnąć całą swą karjerę, pro- 
sił, by nie zawiadamiać policji krakowskiej, 
gdyż opinia publiczua by go potępiła; 
wspominał dalej, że potrzebuje pieniędzy 
i spodziewa się, że rząd rosyjski zapłaci 
mu z 10.000 rubli za ważną usługę naro- 
dowi rosyjskiemu oddaną, ale głównym je- 
go celem jest nie dopuścić, by zamach ten 
rzucił plamę na naród polski. 

W końcu wyraził się, że po wykryciu 
sprawy i odebraniu przez niego nagrody 
założy w którem z większych miast rosyj 
skich dziennik słowiański, który będzie 
miał dążność popierania interesów Słowian, 
pojednania ich z Rosją, która jako potężne 
państwo słowiańskie musi przewodniczyć 
innym narodom słowiańskim. 

Ponieważ ów QCzołowski narzekał, że ma 
wydatki, gdyż musi jeździć w tej sprawie, 
przeto Markgrafski dał mu tego samego 
dnia 200 rubli, będąc do tego upoważnio- 
nym, a nazajutrz drugie 200 rubli, na co 
Czołowski dał mu kwit z podpisem „Piła* 
(złożony ad Nr. d. 39). 

Przyszedłszy nazajutrz do Markgrafskiego, 
bardzo zmieszany, ów GCzołowski pokazał 
Markgrafskiemu list Szumskiego, który mu 
odczytał, a w którym Szumski, opisując 
dokładnie Markgrafskiego, przestrzega Czo- 
łowskiego przed nim, jako ajentem rosyj- 
skim. 

Obawiał się, że Szumski, jako patrjota, 
doniesie o wszystkiem policyi, ale nie chciał 
się przyznać, że Łucja jest jego żoną, %wy- 
rażając się wymijająco. 

Wspomnianego listu Szumskiego do Hen- 
digera w papierach tego ostatniego nie zna- 
leziono, natomiast znajduje się odpowiedź 
Hendigera do Szumskiego z 30 maja 1892 r., 
w której tenże uspokajając Szumskiego pisze 
między innemi: „Co do tego interesu (z Mark- 
grafskim), to jest to grube łotrowstwo — trze- 
ba być lisem i postępować nadzwyczaj ostro- 
żnie, aby wykryć wszystko. 

Jestem na tropie, mam już klucz w rę- 
ku, a że nie pozwolimy szpiegować bezkar- 
nie żandarmom rosyjskim na obcem tery- 
torjum, to fakt niczem niezaprzeczony.* 
(w Nr. d. 46). 

Markgrafski zeznaje dalej, że ów Czo- 
łowski chciał go poznać z Sipplem, na co 
świadek nie przystał, bojąc się zdradzić 
swą złą polszczyzną natomiast był Mark- 
grafski u Abelesa, by -- jak zeznaje — 
zapamiętać sobie jego fizjognomję, przy- 
czem się z ust Abelesa dowiedział, że ten- 
że gotów jest za wynagrodzeniem przemy- 
cić powierzony mu towar. 5 

Wieczorem przybył znów do niego mnie- 
many Czołowski bardzo zmięszany, bo — 
jak mówił — policja go śledzi i zapropo- 
nował Markgrafskiemu. by pojechał na 
dworzec kojei do pociągu z Mysłowie o 
godz. 8-ej wieczór, gdyż może pociągiem 
tym przyjadą ci, którzy mają przywieść 
dynamit. 

Na dworcu zobaczył się Markgrafski z 
Czołowskim, który przybył tamże z Heleną 
Miączyńską 

Po nadejściu pociągu z Mysłowic. oglą 
dał Czołowski wagony i osoby wysiadają- 
ce, lecz powiedział, że dotyczące osoby nie 
przyjechały. 

Zaczekali jeszcze do drugiego pociągu, 
lecz także bezskutecznie, poczem Czołow- 
ski prosił Markgrafskiego, by przyjechał do 
Miączyńskich celem ułożenia się co do ko 
respondencji międzi nimi z wiadomościami 
o sprawie zamachu. 

Zeznania powyższe Markgrafskiego eo do 
szczegółów pobytu na dworcu potwierdziła 
częściowo Helena Miączyńska. 

Zeznała ona mianowicie, że d. 30 maja 
wieczór Hendiger, będąc u nich, mówi:ł, że 
ma interes do jakiegoś jegomości na dwor- 
cu kolejowym, a gdy się tam udali, Hen- 
diger kilkakrotnie rozmawiał z jakimś je- 
gomością (Markgrafskim) i poczekał przy- 
bycia trzech pociągów: dwóch z Wiednia, 
jednego z Mysłowic. 

Z powrotem mówił Hendiger do Mią- 
czyńskiej: „Cioteczka ani się domyśla, po 
co ją wziąłem na kolej, gdyż gdyby ów 
Jegomość spodziewany przezemnie był przy- 
był, byłbym dał cioteczce malutką paczu - 
się, taką, któ można do kieszeni scho- 
wać, pomimo to jednak bardzo niebezpie- 
czną, z którą się trzeba ostrożnie obcho 
dzić.“ 

Odnosiło się to wszystko widocznie do 
spodziewanego przywiezienia nabojów dy- 
namitowych przez sztygara z Mysłowic. 

Około 11 ej godziny wieczorem udał się 
Markgrafski do mieszkania Miączyńskich. 

Tam, jak zeznaje, zaprowadził go mnie- 
many Czołowski do osobnego pokoju, pro 
sił, by pocichu mówił, aby rodzina Mią- 
czyńskich rozmowy nie słyszała, zawołał 


na służącą, by przyniosła przyrządy do pi- 
sania, poczem napisał list, który nie miał 
żadnego znaczenia, lecz służyć miał do u 
pozorowania przed Miączyńskim, że jakiś 
list pisze. 

List ten (ad Nr. d. 55) zaadresowany na 
kopercie (złożonej przy Nr. d. 59) do Ta- 
deusza Kiełczyńskiego, brzmi: 


„Szanowny Panie! 

Pan Andrzej Markgrafski był: u mnie i 
doręczył mi wielce przyjemny list Szano 
wnego Pana. 

Jestem zdrów, nie więcej w tej chwili 
nie robię, jak myślę o przyjemnościach.* 

podpisano „Józef.“ 


List ten oezywiście nigdzie nie został 
wysłanym. 

Dotyczące zeznania co do konferencji u 
Miączyńskich potwierdzają: Helena Mią- 
czyńska i Stanisław Jankowski, lokator 
Miączyńskich, przed którymi Hendiger tłó- 
maczył bytność Markgrafskiego tem, że to 
jest p. Markgrafski, obywatel, który przy 
był do niego z najlepszemi poleceniami z 
Królestwa, zna tamte strony i namawia go 
do powrotu, a jest uczciwy człowiek, 
którego nie można o nic złego podej- 
rzywać! 

Markgrafski stwierdza wreszcie, że mnie- 
many Czołowski pokazywał mu paszport 
dla dra Rafała Czołowskiego wystawiony. 
Umówili się, że Czołowski posługiwać się 
będzie hasłem: „Krezus*, gdyby rzeczywi- 
ście na granicę przyjechał dla poczynienia 
dalszych zeznań lub wskazania przemytni- 
ków dynamitu. 

Umówili się też, że gdy transport pójdzie 
koleją, on zatelegrafuje: „znajoma wyje 
chała“, a gdy inną drogą, to zatelegrafuje: 
„znajomy wyjechał“, jeżeli zaś człowiek w 
płaszczu wyjedzie, to nazwisko tego czło- 
wieka poda wedle paszportu i doda: „cze- 
ka na pana“. 

Listy i telegramy miał Czołowski wysy- 
łać pod adresem sfingowanej osoby: „Julja 
Bajer w Warszawie, która nie istnieje. 

Co do ostatniej okoliczności przytoczyć tutaj 
należy, że Dyrekcja Policji przedłożyła ory 
ginał telegramu, nadanego w Krakowie 4 
czerwca 1892, a więc już po uwięzieniu 
Hendigera (złożony przy n. d. 21) w sło- 
wach: „Julja Bajer — Warszawa, Tłuma- 
cka 5, krewny uwięziony. Czekać*. Kto 
ten telegram wysłał, nie zostało stwier- 
dzone. 

Pewne światło rzucają w tej mierze ze- 
znania Franciszka Ksawerego Warzyckiego, 
który w śledztwie o tajne stowarzyszenia 
uwięziony, zajmował w tutejszych aresztach 
kaźnię nr, 61, sąsiadującą z kaźnią nr. 60, 
w której był zamknięty Hendiger, z o- 
knem wychodzącem na plantacje. 

Warzycki widział przechadzającą się po 
plantacjach żonę Hendigera, a w 2 lub 3 
dni po przyaresztowaniu Hendigera słyszał, 
jak tenże przez okno mówił do żony, by 
wysłała telegram do kogoś na ulicę Trem- 
backą czy Tłumacką w treści: „kuzynek 
zaaresztowany*. Telegram do Julji Bajer 
pochodzi zatem widocznie od Czołowskie- 
go, recte Hendigera. 

Świadek Markgrafski nadmienił także, że 
przy końcu pobytu w Krakowie nasuwały 
mu się już pewne wątpliwości, co do wia 
rogodności donosu mniemanego Czołow- 
skiego, z tego względu, że żaden z mają- 
cych przywieść dynamit nie przyjechał, 
Czołowski nie dał rnu przyrzeczonej swej 
fotografji i wyraził się, że go policja kra- 
kowska śledzi 

Po powrocie Markgrafskiego do Warsza- 
wy, zostało w tamtejszym rządzie postano- 
wione, odnieść się w tej sprawie drogą u- 
rzędową do Dyrekcji Policji w Krakowie, 
co też rzeczywiście przez podpułkownika 
Massana nastąpiło 

Markgrafski w przedstawionym mu w 
sądzie śledczym obwinionym Józefie Hendi- 
gerze poznał owego denuncjanta Czołow- 
skiego, z którym miał do czynienia. 

Powtórzył też Hendigerowi do oczu swe 
zeznania, Hendiger jednak, pomimo że we 
dług poświadczenia sędziego śledczego (w 
protokóle Markgrafskiego) był widokiem 
Markgrafskiego wprost przerażony i prawie 
stracił chwilowo przytomność — widząc 
swą intrygę wykrytą, a siebie zgubionym, 
przecież zaprzeczył przy konfrontacji praw- 
dzie zeznań Markgrafskiego i wyparł się 
autorstwa przedłożonych przez Markgraf- 
skiego oryginalnych dokumentów, obstając 
przy poprzedniem swem tłumaczeniu się. 

Po wykryciu denuncjacji petersburskiej 
przez podpułkownika Massona, Hendiger 
próbował jeszcze wypierać się stosunków 
z pułkownikiem Sekerzyńskim i zaprzeczał, 
jakoby w Petersburgu jakie denuncjacje 
poczynił. 

Co do stosunku z Markgrafskim twier- 
dził, że Markgrafski widział się z nim tyl- 
ko w interesie pewnej pani z Piotrkow- 
skiej gubernji, mieniąc się jej sąsiadem i 
przyjacielem i że u Miączyńskich wręczył 
Markgrafskiemu list do owej pani. 

W kilka dni później zgłosił się Hendiger 
sam do sędziego śledczego i przyznał już, 
że jeździł do Petersburga za paszportem 
Rafała QCzołowskiego, że tamże sam nie 
zgłaszał się do władzy, lecz że został we- 
zwany przez rewirowego do biura grado- 
naczelnika, gdzie jakiś pan strasząc go a- 
resztowaniem, opowiadał o wykryciu w Au- 
strji spisku o toczącym się właśnie w War- 
szawie procesie przeciw nihilistom, pytał 
się o współpracowników Kurjera Lwow 
skiego, których nazwiska przytaczał, o Ma- 
leszewskiego i innych, a Hendiger, będąc 
przerażony groźbą przyaresztowania. za o 
wym panem te nazwiska tylko powta- 
rzał. 

Wysyłania listów z Krakowa do Peters- 
burga wyparł się. 

Dopiero przy przesłuchaniu dnia 7 paż- 
dziernika b. r. przyznał wreszcie, że zezna- 
nia Margrafskiego są prawdziwe. gdyż rzecz 
się tak miała. jak ją tenże przedstawił 

Frzyznał też, że trzy listy, które Mark- 
grafski w sądzie złożył, pochodzą z jego 
ręki, że dwa z nich wysłał z Krakowa, a 
pierwszy z Warszawy (?). 
© Zeznał dalej, że w Petersburgu udał się 
do pułkownika Sekerzyńskiego w sprawie 
paszportowej, że Sekerzyński, dowiedzia- 
wszy się, iż Hendiger (występujący wów- 
czas jako Gzołowski) jest ze Lwowa, wy 
pytywał go bardzo szczegółowo o stosunki 
lwowskie, przeważnie o redakcję Kurjera 
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Lwowskiego, wymienił nazwiska, a Hendi- 
ger znając osoby, dawał szczegółowe o 
nich wyjaśnienia, objaśniał skrajne tenden 
cje tegoż pisma i zauważył, że wymienione 
Wysłouch, 
Fryling mogłyby wśród danych okoliczno- 
ści być nihilistami 

O istniejącym spisku na życie cara wspo- 
mniał mu sam Sekerzyński i mówił, że cy- 
tadela warszawska przepełniona jest aresz- 
towanymi, przeważnie obceopoddanymi. a 
dowiedziawszy się, że Hendiger jest z War- 
szawy, prosił go, aby wróciwszy do War- 
szawy, udzielił mu wyjaśnień, co do pew- 
nych kwestyj. 

Na wyjezdnem Hendigera z Petersburga, 
zawarł z nim Sekerzyński umowę: że Hen- 
diger zobowiązał się udzielić mu pewnych 
wyjaśnień, co do stosunków warszawskich, 
za co mu Sekerzyński obiecał odpowie- 
dnie wynagrodzenie i świetną posadę. 

Na dworcu w Petersburgu dał mu też 
Sekerzyński pewne sekretne zlecenie i 100 
rubli. 

W Warszawie Hendiger dowiedział się 
o licznych aresztowanych, co go utrwaliło 
w przekonaniu, że rząd rosyjski jest na ja- 
kimś tropie, a będąc zobowiązanym przez 
Sekerzyńskiego i otrzymawszy od niego za- 
liczkę, wysłał przez pewnego zaufanego w 
liście objaśnienia, jakich Sekerzyński żą- 
dał. 

Ponieważ od Sekerzyńskiego dowiedział 
się, że w Austrji przygotowuje się spisek 
na życie cara i że anarchista Pino ukrywa 
się we Lwowie, co nawet wyczytał w dzien- 
nikach petersburgskich, przeto wróciwszy 
do Krakowa, zaczął śledzić za owym spi- 
skiem i wysłał do Sekerzyńskiego swe li- 
sty, które Markgrafski w sądzie złożył. 

W listach tych znajduje się oczywiście 
wiele przesady — jak przyznaje - gdyż 
w istocie żadnego spisku nie wykrył, lecz z 
rozmowy z Sipplem i Abelesem, powziął 
pewne przekonanie, że jakiś atentał prze- 
tiw cesarzowi rosyjskiemu się przygoto- 
wuje. 

Utrwaliły go w tem mniemaniu jeszcze 
więcej aresztowania socjalistów krakow- 
skich. 

Przesadził w swoich listach dlatego, bo 
sądził, że to będzie Sekerzyńskiemu pożą- 
dane, a jemu przysporzy to więcej zasługi. 
Nie był więc denuncjantem z własnej woli, 
lecz zobowiazany przez Sekerzyńskiego i 
łudzony obietnicą nagrody dał się przez 
niego użyć. 

Nie uważał zaś karygodnem donosić 
władzy rosyjskiej o tein, o czem się dowie- 
dział, gdyż jest poddanym rosyjskim i wo- 
bec rządu rosyjskiego był i jest lojal- 
nym. 

Zresztą, jak twierdzi, jego przekonania 
polityczne są takie, jak je w prośbie do 
jenerał gubernatora, w sprawie koncesyi na 
wydawnictwo pisma w Warszawie, mają- 
cego na celu asymilacją Rosyi z Polską w 
kierunku panslawistycznym, wyjawił. 

Te ostatnie zeznania odnoszą się do pi- 
sma w rosyjskim języku, które przy rewi- 
zji przy osobie Teofila Szumskiego znale- 
ziono, a które Szumski, jak twierdzi, zna- 
lazł w papierach Hendigera. 

Pismo to złożone “w aktach pod n. d. 
45 > własnoręczne Hendigera, jak przy- 
znał. 

Poprzednio twierdził on, iż jest to kopia 
podania niejakiego Przyborowskiego o kon 
cesją na wydawnictwo pisma w Warsza- 
wie, pod tytułem: „Chwila“. 

Obecnie przyznaje Hendiger, że jest lo 
kopja jego własnego podania do jenerał- 
gubernatora wniesionego. 

W piśmie tem objawia on zamiar 
wydawania w Warszawie tygodniowej ga- 
zety w polskim języku, pod tytułem : „ War- 
szawa*, które jest tem potrzebniejsze, że 
warszawska prasa polska „nie zdołała przy- 
gotować społeczeństwa w Królestwie Pol- 
skiem do dobrowolnego i świadomego 
przyswojenia sobie rosyjskiej cywilizacji, 
tak przepełnionej siłą żywotną*. 

Petent przyrównuje społeczeństwo pol- 
skie do nieporadnego dziecięcia, któremu 
potrzebną jest pierś mamki, „któraby po- 
woli, a z miłością macierzyńską podkar- 
miała sierotkę zdrowem, a obfitem mlekiem 
swej piersi i wlała w tę sierotę ożywcze 
soki potężnego rosyjsko-państwowego drze- 
wa, ażeby zaszczepiona na niej latoróśl 
mogła czerpać pod dostatkiem posilnych 
soków, aż zrósłszy się, jak należy, z pniem 
macierzystym, zaczęłaby żyć nowem życiem, 
zaczęłaby kwitnąć i wydała owoc godny i 
odpowiadający wielkości i sile bezgrani- 
cznego państwa słowiańskiego. 

„Gorąco pragnąc pracować na pożytek 
polskiego społeczeństwa i nieobłudnie słu- 
żyć dobroczynnym zamiarom rządu wymie: 
nionego wyżej społeczeństwa“, prosi petent 
o poparcie rządu. 

Prośba ta, jak wyznaje Hendiger, pozo- 
stała bez odpowiedzi. 


Z przeszłości obwinionego należy je- 
szcze przytoczyć następujące szczegóły. 

Według wyjaśnienia Pauliny z H ndige- 
rów Stefańskiej i Ludwika Stefańskiego, 
siostry i szwagra obwinionego (n d. 94), 
ojciec obwinionego był urzędnikiem mini. 
sterstwa oświaty, pochodzenia szlachec- 
kiego 

Józef Hendiger wypędzony został z i 
klasy gimnazjum w Warszawie, z powodu 
niesubordynacji, próbował potem zdać e- 
gzamin z całego kursu gimnazjalnego. ale 
mu się to nie powiodło, utrzymywał się 
trochę z lekcji i guwernerki, a przeważnie 
żył bezczynnie kosztem matki. 

Już w Warszawie przybierał tytuł dokto- 
ra filozofji, do czego nie miał żadnego 
prawa 

Posiadał unetalowy, srebrny, czy złoty 
medal na łańcuszku, z napisem: „Philoso- 
phus Josefus Hendigerus*, który w stóso- 
wnych wypadkach nosił na klapie sur- 
duta. 

(Ignacy Popławski (n. d. 31) widział u 
obwinionego za czasów warszawskich jakąś 
wypustkę w klapie surdula, mającą być 
odznaką doktoratu londyńskiego). 

W roku 1891 był jakiś czas zatrudnio- 
nym przy rosyjskiem Towarzystwie ubez- 
pieczeń na życie w Warszawie, następnie 
wyjechał za granicę. 

Pod jesiań 1891 zjawił się we Lwowie. 
Według zeznań osób, z którymi się tenże 
stykał, był on w wielkiej biedzie i nacho- 
dził redakcje dzienników, ofiarując swe 


liczek. 
W kilku pismach rzeczywiście umieszczo- 
w 


no jego artykuły za wynagrodzeniem, 
innych mu odmówiono. 

Przedstawiał on się wszędzie, jako do- 
ktor fitozofji to petersburskiego, to londyń- 
skiego, to znów niemieckich uniwersytetów, 
autor dziełek pedagogicznych w Warsza- 
wie wydanych, zamierzający starać się o 
docenturę filozofji w jednym z krajowych 
uniwersytetów. 

Mówił wiele o świelnych konneksjach i 
sperandach na znaczny majątek w War- 
szawie. 

Dawał do zrozumienia, że jest w Rosji 
politycznie skompromitowanym, bo był 
członkiem skarbu narodowego i dlatego z 
Warszawy uchodzić musiał. a nawet wspo 
minał, że był więziony w twierdzy peters- 
burgskiej, co było nieprawdą, bo z wyja 
śnień urzędowych już w styczniu b. r. 
przez Policją lwowską i obecnie w toku 
śledztwa zasiągniętych wynika, że Hendi- 
ger wcale nie był w Warszawie przez 
władze rosyjskie podejrzywanym. 

Wogóle robił wrażenie Illagiera i lekko- 
myślnego człowieka. 

W zimie 1891/2 miał odczyt publiczny 
we Lwowie z dziedziny pedagogiki 

Do Krakowa przybył pierwszy raz około 
Grudnia 1891 i starał się bezskutecznie 
o zajęcie w redakcji „Czasu“. 

Po raz drugi był w Krakowie około lu- 
tego 1892 i starał się znowu o zawiązanie 
słosunków z dziennikami. 

Z czasu tego pobytu w Krakowie pocho- 
dzi list jego do Teofila Szumskiego z daty 
8. lutego (ad ND 46) w którym błaga Szum- 
skiego usilnie o przysłanie mu jak najrych- 
lej przyrzeczonego widać paszportu do jazdy 
do Warszawy. 

List ten pisany jest z pewnym humorem 
a w tej mierze charakterystyczny szczegół 
stwierdził świadek Tadeusz Zadurowicz: 
że gdy na początku żył Hendiger we Lwo- 
wie nader skromnie i cicho, po powrocie 
z Krakowa w lutym 1892 począł prowadzić 
hulaszcze życie, przesiadywał ustawicznie 
w kawiarni i grywał namiętnie w karty. 
Być może, że już wtenczas planował intrygę, 
którą w maju przeprowadził i cieszył się 
już naprzód spodziewanym łupem. 

W dniu 28. kwietnia 1892, poślubił Hen- 
diger córkę Teofila Szumskiego Łucją i 
30. kwietnia b.r. przybył z żoną i teściową 
do krakowo, zkąd po 2—3 dniach wyru- 
szył w podróż do Warszawy i Petersburga 
za paszportem uzyzkanym dla niego pod- 
stępnie za staraniem przyjaciół w c.k Sta- 
rostwie w Stanisławowie na nazwisko żyją- 
cego Rafała Czołowskiego ale z rysopisem 
odpowiadającym osobie Hendigera 

Wybierając się w podróż do Warszawy 
przedstawił on rodzinie i znajomym konie- 
czność tej podróży dla uregulowania inte- 
resów majątkowych i widzenia się z matką 
i dlatego uzyskał ich pomoc przy wyrobie- 
niu mu paszportu na obce nazwisko. 

W szczególności mówił Stanisławowi Mią- 
czyńskiemu, że jedzie dla odebrania premii 
10.000 złr. od Towarzystwa asekuracyjnego. 

Po powrocie z Petersburga do Krakowa, 
gdy już intryga jego dojrzeć miała, bo na 
kilka dni przed aresztowaniem swem, zgło- 
sił się do Dra. Adama Asnyka z prośbą 
o poparcie przy zamierzonym przez niego 
odczycie publicznym, z którego dochód prze- 
znaczał na wsparcie biednych 
uwięzionych w Królestwie Pol- 
skiem. 

Wówczas też wyznał przed Heleną Mią- 
czyńską, że niebawem wyjedzie z żoną do 
Wiednia i Paryża, po załatwieniu interesów, 
które go ze dwa tygodnie w Krakowie 
jeszcze zatrzymają. 


kiem a z góry żądając za- 


Reasumując to wszystko, co powyżej pod 
względem faktycznym przytoczono, oka- 
zuje się przedewszystkiem jako stanowczo 
udowodnione, że obwiniony sam pierwszy 
zgłosił się do władz rosyjskich i zawiado- 
mił je o wymyślonym przez siebie spisku 
na życie cesarza Rosyi a następnie przez 
podawanie wraz nowych szczegółów o tym 
rzekomym spisku w listach do Petersburga 
i ustnie wysłańcowi rządu rosyjskiego, utrzy- 
mywał władze rosyjskie w błędzie. 

Tłumaczenie się jego, jakoby o istnieniu 
spisku z ust pułkownika Sekerzyńskiego 
się dowiedział i tylko do ukrycia spisku 
pomocnym był, — nie może zmienić winy 
obwinionego, gdyż sam twierdzi, że pułko- 
wnik Sekerzynski żądał od niego rzekomo 
wykrycia tylko prawdy, a przecież, jak przy- 
znał, o żadnym spisku się nie dowiedział 
i w listach swoich fałsze popisał. Zresztą 
tłomaczen'e się obwinionego pod tym wzglę- 
dem w obec zeznań świadka Markgrafskiego 
i wobec treści jego własnoręcznych pism, 
a przedewszystkiem listu do naczelnika mia- 
sta w Petersburgu de praes 27. kwietnia 
(9/5) 1892 absolutnie ostać się nie może. 

Udowodnione dalej zostało, że obwiniony 
wprowadzając władze rosyjskie w błąd, 
czynił to przedewszystkiem w zamiarze 
wyłudzenia od władz rosyjskich nagrody 
pieniężnej, którą przynajmniej na 10.000 ru- 
bli obliezał i że faktycznie udało mu się 
przez podstępne wprowadzenie władz ro- 
syjskich w błąd uzyskać już od nich kwotę 
najmniej 500 rubli (od Siekerzyńskiego 
100 rubli, od Markgrafskiego 400 rubli). 

Popełnił on zatem niewątpliwie zarzu- 
coną mu zbrodnię oszustwa. 

Atoli popełniając tę zbrodnię, działał on 
w sposób, który uzasadnia także istotę 
czynu zbrodni potwarzy. 

Czy obwiniony w swojch denuncyacyach 
obwinił także osoby w granicach Rosyi za- 
mieszkałe, nie jest udowodnione, a zarzą- 
dane w tej mierze od władz rosyjskich wy- 
jaśnienie dotychczas dostarczone nie zostały. 

Natomiast obwinił on w swojej pierwszej 
ustnej denuncyacji i w następnych listach, 
jako też ustnie przed podpułkownikiem 
Markgrafskim liczne osoby w Krakowie i we 
Lwowie przebywające o czyn, który sta- 
nowiłby zbrodnię usiłowanego morderstwa 
względnie zbrodnię z $ 66. ust. kar. 

Obwinienie to w całości i w szczegółach 
co do wszystkich obwinionych, było świa- 
domie fałszywe, jak to nawet z własnego 
przyznania obwinionego wynika i jak to j 
zresztą śledztwo po nad wszelką wątpliwość | 
wykazało. 

Obwiniony wymieniając w swych denun- 
cjacjach ofiary spotwarzane w chęci pro- 


stego zysku, działał częstokroć zaiste po- 
twornie 

Nietylko bowiem oczernił on takich, któ- 
rych zaledwie z nazwiska znał i którzy 
mu w niczem się narazić nie nogli, ale 
oczerniał nawet takich, którzy mu świad- 
czyli dobrodziejstwa i w biedzie mu dopo- 
magali jak n. p. student Eugeniusz Reiter. 

Fakta z Maleszewskim i Popławskim wy- 
kazują, że dość było nasunąć się na oczy 
Hendigerowi, by się dostać na listę proskry- 
bowanych, a nie poprzestał on na prostej 
denuncyacji, lecz domagał się nawet od 
władz rosyjskich wprost usunięcia na za- 
wsze z widowni świata tych ofiar, o któ- 
rych był pewnym że je na zgubę narazi 
(vide list Nr. 3 ad ND 89). 

Denuncyacje Hendigera były tego rodzaju, 
że mogły rzeczywiście służyć do śledztwa, 
względnie dochodzeń przeciw zdenuncejo- 
wanym. 

Niebezpieczeństwo mniejsze groziło oso- 
bom we Lwowie zamieszkałym, gdyż dla 
władz krajowych, znających stosunki miej- 
scowe, samo zestawienie w denuncjacjach 
nazwisk osób z najrozmaitszych sfer i obo- 
zów politycznych mogło nasuwać z góry, 
podejrzenie przeciw wiarogodności denun- 
cyacji. 

Nieda się jednak zaprzeczyć, że gdyby 
wykrycie machinacji Hendigera i jego are- 
sztowanie nie było wyprzedziło doniesienia 
o spisku przez podpułkownika Massona, 
władze tutejsze mogły być zmuszone do 
dochodzeń i zbadania stanu rzeczy. 

Co do zdenuncyonowanych przez Hendi- 
gera: Władysława Maleszewskiego, Ignacego 
Popławskiego, Izraela Abelesa i Ludwika 
Sippla denuncjacja niewątpliwie byłaby ich 
naraziła na dochodzenia a ze strony władz 
rosyjskich groziło im nawet wielkie niebez- 
pieczeństwo. 

1. Władysław Maleszewski. którego Hen- 
diger po raz pierwszy i jedyny w poście 
1892 poznał w redakcyi „Kurjera Polskiego“ 
i dowiedział się, że jest synem redaktora 
„Biesiady literackiej“ w Warszawie, obwi- 
niony został przez Hendigera, że nietylko 
przybył umyślnie z Krakowa do Lwowa 
na zjazd spiskowców u Kasprowicza, ale 
że wylosowanym został na wykonawcę za- 
machu. | 

Maleszewski jest poddanym rosyjskim, 
przebywającym tylko chwilowo w Krakowie 
i mającym rodzinę w Warszawie, dokąd 
w dniu 31. maja b. r. z Krakowa się udał 
i zkąd w dniu 9. czerwca b. r. do Krakowa 
powrócił 

Gdyby się intryga Hendigera nie była 
zawczasu wykryła, słusznie przypuszczać 
należy, że Maleszewski, czyto w ówczas, czy 
też później kiedykolwiek byłby został przez 
władze rosyjskie do odpowiedzialności po- 
ciągniętym i na wielkie niebezpieczeństwa 
narażonym. 

W każdym razie krakowska Dyrekcya 
Policyi czuła się w skutek denunucjacji 
spowodowaną dokonać u Maleszewsktego 
rewizyi i przeprowadzić dochodzenia, któ - 
re dopiero wykryły, że od Września 1391 
do 31. maja 1892 wcale we Lwowie nie 
był. 

2. Ignacy Popławski znał się z Hendige- 
rem z Warszawy. W dniu 15. maja b.r. 
przybył on z Warszawy do Krakowa za 
chlebem i tu się przypadkowo spotkał na 
ulicy z Hendigerem. To wystarczyło Hen- 
digerowi, by doniósł do Petersburga i że 
Popławski (którego adres warszawski nawet 
wymienił) jest tym, który pozostawił u Kost- 
kiewicza znaczny materjał do spisku prze- 
ciw carowi i ma niebawem udać się w ce- 
lach spisku do Warszawy i Petersburga. 

Popławski jest poddanym rosyjskim i miał 
zamiar powrócić do Królestwa — niebez - 
pieczeństwo popadnięcia w śledztwo w ta- 
kim razie było oczywiście wielkie. 

Faktem jest. że w skutek denuncjacyi 
odbyła się u rodziców Popławskiego w War- 
szawie rewizya, jak to podpułkownik Mark 
grafski potwierdził a i Dyrekeya Policyi 
w Krakowie zarządziła za Popławskim po 
szukiwania i dochodzenia, które dopiero 
Jego niewinność w całej pełni wykazały. 

Nadto, z aktów sprawy Zygmunta Kost- 
kiewicza wynika, że przeprowadzona u tegóż 
rewizya żadnych papierów ani materyałów 
dotyczących spisku na życie cara nie wy- 
kryła. 

3. Nadzorca rzek Ludwik Sippel, który 
według denuncjacyi Hendigera miał przy- 
gotowywać materyały wybuchowe przezna- 
czone do zamachu i nadawać im odpowie- 
dnią formę, jesł wprawdzie austryackim 
obywatelem, atoli jak stwierdził z obowią- 
zku swego udaje się często na terytorjum 
rosyjskie, gdy zaś nadto miewa przy sobie 
zawsze pewną ilość dynamitu, potrzebnego 
do rozsadzenia przeszkód w korycie rzek, 
przeto wskutek denuncjacyi narażony był 
niewątpliwie na przyarestowanie przez wła- 
dze rosyjskie. 

4. [zrael Aron Abeles wybrany był przez 
Hendigera na tego, który miał przemycić 
kilka naboi dynamitowych do Królestwa 
celem oczywiście uwiarogodnienia w obec 
władz rosyjskich denuncjacyi. 

Abeles nie przeczuwający złego, podjął 
się faktycznie przemycania towaru, a ponie- 
waż Hendigerowi czy prędzej czy później 
byłoby się niewątpliwie udało otrzymać po- 
trzebną ilość naboi dynamitowych, choćby 
pokątną drogą, z drugiej strony zaś umó- 
wił się z władzami rosyjskiemi, w jaki spo- 
sób je uprzedzić o transporcie Abelesa — 
przeto jest niewątpłiwem, że gdyby Hendiger 
nie był został przyaresztowanym, byłby 
zdołał Abelesa z dynamitem za grauicę wy 
prawić i w ręce władz rosyjskich wydać, 
poczem według zamiaru Hendigera w liście 
z dnia 27. maja b. r (ND 3 ad ND 89) 
objawionego miał być Abeles „tak scho- 
wanym, żeby nikt o nim nie wiedział.* 

Co do tych wymienionych w szczególności 
czterech osób denuncjacya nietylko mogła 
spowodować dochodzenia i śledztwo, ale 
mogła narazić zdenuncyonowanych na wię- 
ksze niebezpieczeństwo — przyczem Hen- 
diger użył rzeczywiście szczególnej chytrości, 
by swe obwinienie wiarogodnem uczynić. 

Popełniona przez niego zbrodnia potwa- 
rzy posiada zatem cechy, które zastósowa- 
nie wyższego zakresu kary uzasadniają. 

Kraków, 23. października 1892. 
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Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań pnblicznych. 


Czwartek 24 listopada. 

Og. 8 w. rant w kole literacko-artysty- 
cznem. 

O g. 7 w. w teatrze: „Jowialski* (występ 
Mieczysława Frenkla). 

Piątek 25 listopada. 

O g. 7 w. pogadanka w „Związku litera- 
ekim“. 

O g. 7 w. wieczorek listopadowy w lokalu 
„Czytelni młodzieży katolickiej“. 

Sobota 26 listopada. 

O g. 7. wiecz. w teatrze: „Porwanie Sabi- 
nek“ (występ Mieczysława Frenkla). 


Kalendarz. Dziś: św. Jana od Krzyża wy- 
znawcy; Intro: Katarzyny panny męcz. 


Rocznice. Z, rozkazu ambasadora moskiew- 
skiego Siewersa. zgromadził się w Grodnie 
Sejm 1793.r. Nakazali mu Moskale zgodzić się 
na drugi rozbiór Polski, a gdy Sejm, wobec 
tych żądań odpornie się zachowywał, użyli 
Moskale gwałtu, jakiego w dziejach nie było. 
Na wszelkie żądania, aby uznać pruskie pre- 
tensje, posłowie milczeli. 

Ankwiez, służalec Prus i Moskwy, wyjań 
nił, że kto milczy, ten się sgadza, zatem 
wniosek prnski przyjęty. Zgodzili się na to 
posłowie pruski i moskiewski Zawiązano ta- 
kże na żądenie Moskwy konfederację targo- 
wieką, „której towarzyszyło przekleństwo ca- 
łego narodu*, jak twierdzi sam Siewers. 

Polska w r. 1793 liczyłu 9,630 mil kwa- 
dratowych, blisko 30,000 miast i wsi, a 7,660,000 
mieszkańców. Moskwa zrabowała w drugim 
rozbiorze 4,157 mil kwadratowych, t.j. Ukra- 
ing, Wołyń, Podole i3.000,000 ludności. Aus- 
trja nie brała udziału w tym rozbiorze. U- 
szczuplona przez drugi rozbiór Polska liczyła 
4,411 mil, 762 miast, 11,260 wsi, i blisko 
31/, miliona mieszkańców. Nadano Polsce nową 
formę rządu i zmniejszono wojsko do 15,000 
poczem 24 listopada 1793 r. Sejm ten zam 
knięty został. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 

Ratujmy kraj od ekonomicznego 
upadku! 

Kto popiera ziomków pracę, po- 
mnaża własny majątek. 


Dnia 23 listopada. 

Wydział Rady pow. krakowskiej na osta- 
tuiem pesiedzenin uchwalił wprowadzić w r. 
1893 organizację służby położniczej w powie- 
cie, Ustanowiono 24 okręgi położnicze, z któ- 
rych każdy liczy od 3.000—4 000 mieszkań - 
ców i wyznaczono siedziby akuszerek. 

Pensja roczna akuszerki okręgowej wynosi 
80 złr. w. a. i po 1 złr. (minimum) od ka- 
żdej udzielonej pomocy fachowej; gdy zaś 
przeciętnie jedna akuszerka okręgowa będzie 
mieć sposobność w 150 do 175 przypadkach 
roc nie działać, zatem dachód jej wynosić bę- 
dzie najmniej od 230 złr. do 255 złr. w. a. 
Zatem wnosić można, iż znajdą się uzdolnione 
kandydatki do objęcia pcsad. 

Zbyteczna dowodzić korzyści saniiarnych 
nowej instytucji. 

Zmarli: Wanda z Wejserów Szubertowa, 
obywatelka m. Krakowa, Ter 'jarka III Zako- 
nu św. Franciszka, przeżywszy lat 52, zmar- 
ła w Krakowie dnia 22 b. m. Wyprowadze 
aie zwłok z domu pod 1 35 przy ulicy Grodz- 
kiej nastąpi we czwartek, dnia 24 b. m o 
godzinie 8 rano do kościoła 00. Kapucynów, 
skąd po cdprawionem nabożeństwie żałobnem 
przewiezione zostaną na cmentarz Rakowie- 
cki. 

Z kolei państwowych. Z dniem 23 listo- 
pada otworzono bezpośredni ruch osobowy 
na szlaku Żywiec-Zwardoń, Pośrednie stacje 
położone na tej linii t. j. Sól, Rajcza, Milów- 
ka i Węgierska Górka zostają jeszcze i na- 
dal zamknięte. Z pociągów, kursujących na 
Wzmiankowanym szlaku, mogą korzystać 7a- 
tem tylko podróżni, jadący do Zwardonia, 
względnie do Węgier i odwrotnie. 

Z Kółek rolniczych. Towarzystwo Kółek 
rolniczych posiada obeenie w Krakowie 300 
tzłonków, którzy włożyli wkładu najmniej 
25 złr. 

Z miejskiej kasy chorych. Na posiedzeniu 
miejskiej kasy chorych, w lokalu zarządu przy 
Ulicy Gołębiei, odbytem w poniedziałek wie- 
tzorem pod przewcdnictwem jrezesa kasy p. 
Veintucha, odczytał dr. Kramarzyński sprawo- 
*danie lekarskie, z którego okazuje się, iż w 
' Miesiącn październiku wydano na chorych 751 
Żłr. 92 ct., na inne środki lecznicze 420 złr. 
53 ct., na koszta leczenia w szpitalach 735 
elr. 22 et. Następnie przystąpiono do spra- 
Wozdania kasowego za miesiąc październik 
l892 r., które przedstawia się jak następuje: 
Kaga w dniu 31 piżdziernika 1892 r. posią- 
lała ogólnego dochodu 11,056 złr 32 ct. 
tozchód zaś wynosił do dnia 81 października 
4930 złr. 76 ct. Kasa chorych w dniu 1 pa- 
śdzjernika liczyła członków 8,715, w m'esiącu 
Pażdziernika przybyło 1,465, ubyło zaś w tym 
Żagle 1,567, czyli z ogólnej liczby ubyło w 
bażgzierniku 152. 

Co do chorych, to w czasie od 1 do 31 
lażdziernika 1892 r. zachorowało 593, z wrze 
inia zaś p-zostało 82 chorych, czyli razem 
15 osób, z której to liczby wyleczono w pa- 
dzierniku 619 osób, w leczeniu zatem pozo 
taje 56 osób. 

A Rewizja kasy, dokonana przez wydriał nad- 
tezy pod przewodnictwem prezesa p. Piotra 
da ; ; p 

ipa wykazała, iż kasa znajduje się w zu- 


lełnym porządku. 


Na programach kompozyterskiego kuncer- 
tu Zygmunta Noskowskiego, który odbyć się 
ma 28 b. m., umieszczonym będzie tekst bal- 
lady „Jasio“, eo przyczyni się do zrozumie= 
nia duchą kompozycji i uwydatnienia wszyst- 
kich jej zalet. Towarzystwo mnzyczne kra- 
kowskie, wprowadzając tę nowość, wpadło nie- 
wątpliwie na bardzo dobry pomysł. 


Osoby z miasta może nie bez słuszności 
zapytuja, na jaką pamiątkę w Rynku glównym, 
obok innych rusztowań, stoi dotąd rusztowa* 
nie namiotu eukierniczego, które oddawna po- 
winno być rozebrane, 

Z Towarzystwa ratunkowego. Ochotnicze 
Tow. ratunkowe postanowiło w celn pomnoże- 
nia funduszów, oraz zyskania większej liczby 
członków wspierających urządzić bal w nad- 
chodzącym karnawale. Nie wątpimy, że bal ten 
powiedzie się pod każdym względem i że To- 
warzystwo ratunkowe, tak godne ze wszech 
miar poparcia, cel swój w zupełności osiągnie. 
Z drugiej strony jednak nie możemy wstrzy- 
mać się od wyrażenia przykrego zdziwienia, 
iż Tow. ratunkowe potrzebuje uciekać się aż 
do balv, aby stan swej kasy polepszyć. Czyż 
Kraków tak mało dba nawet o siebie?... 


Dnia 24 listopada. 


Na wieczorku listopadowym w sali strze- 
leckiej wystąpi z deklamacją pani A. M. u- 
czennieca Rakiewiczowej i wypowie jeden z 
wierszy Gawalswicza. 

Wiec katolicki w Krakowie. Wczoraj o 
godzinie 7 odbyło się w lokalu „Zgody“ zgro 
madzenie zwolenników wiecu katolickiego. 
Przybył między innymi także ks. prof dr. 
Chotkowski, który w dłuższem przemówieniu 
wykazywał, iż Kościół ma prawo i obowią- 
zek zajmowania się nie tylko duchowym lecz ta= 
kże materjalnym stanem ludności. Następne 
posiedzenie odbędzie się w przyszłą Środę. 
Przemawiać na niem będzie prawdopodobnie 
ks. Chotkowski oraz Salezjanin ks. Markie 
wiez, brat mecenasa tegoż nazwiska. 

Walne zebranie członków Towarzystwa 
opieki nad weteranami wojsk polskich 1880 
i 31, odbędnie się w niedzielę (27 bm.) o g. 
8 popoł. w biurze Towarzystwa (ul. Gołębia 
1. 9). Na porządku dziennym: 1) Zagajenie, 
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walne- 
go Zgromadzenia, 3) Sprawozdanie z czyn- 
ności Kemitetn, 4) Sprawozdanie i wnioski 
komisji kontrolującej, 5) Wnioski Komitetu o 
zmianie statuin, 6) Wnioski Członków, 

Z Towarzystwa „Oświaty ludowej". Obe- 
enie liczba założonych czytelni dochodzi do 
491, w których znajduje się dzieł 75.000. W 
miesiącu październiku celem powiększenia za- 
pasu książek w założonych już dawniej czy- 
telniach przesłano do nich 2.135 książek, a 
mianowicie ezytelniom: w Łękach 95, w Po- 
rąbce 45, w Wiłamowicach 59, w Bystrej 70, 
w Mikuszowicach 78, w Jawiszowicach 56, 
w rzechyni 141, w Radziechowach 57, w 
Jachówce 76, w Krzyżowej 82, w Krakowie 
(w szkole sług) 137, w Międzydrobiu 109, 
Krzeszowie 68, w Ślemieniu 69, w Dworach 
81, w Suchej 77, w Zawoji 115, w Rudnie 
96, w Miłówce 50, w Krzeszowicach 66, w 
Makowie 64 i w Wyszatycach 49 książek. 
W miesiącu listopadzie założono czytelnie: 
w Zawadzie, pow. Ropczyckim; w Ilkowieach, 
w pow. Tarnowskim; Płokach, w pow. Chrza- 
nowskim; w Chrząstowie, w pow. Mieleckim; 
w Osielen, w pow. Myślenickim ; w Marka- 
szowy, w pow. Jasielskim ; w Kanclowej, w 
pow. Grybowskim; w Wysokiem i Połomyi, 
w pow. Rzeszowskim. Wobec takiej działal- 
ności Wydziała Towarzystwa Oświaty ludo- 
wej w ostatnich latach, i ciągłego zakupna 
nowych książek, proszeni jesteśmy przez To- 
warzystwo Oświaty, aby przypomnieć człon- 
ktm, którzy zalegają w wypłacie wkładek, o 
jak najspieszniejsze nadsyłanie pieniędzy do 
kasy Towarzystwa. 

Z Towarzystwa muzycznego. W niedzielę 
dnia 4 go grudnia 1892 o godzinie 3-ciej po 
południu, odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
(Plac Szczepański 1. 13) XXVI zwyczajne 
zgromadzenie og lie, na które Towarzystwo 
zaprasza swoich członków. Zapowiedziano na- 
stępnjący porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokółu z poprzedniego zgromadzenia. 2) 
Sprawozdanie z czynności Zarządu i staan 
Towarzystwa i Konserwatorjum. 3) Wnioski 
i interpelacje, 4) Wybory. — Karty legity- 
maeyjne, doręczone będą członkom Towarzy- 
twa przed terminem zgromadzenia. 

Koncert Zygmunta Noskowskiego odbędzie 
się, według doniesienia Towarzystwa muzy- 
cznege, w sali hotelu Saskiego. Program kon- 
certu jest następujący: 1) Uwertura do „No- 
wego Lon Kiszota* Fredry, wykona orkiestra. 
2) „W jesieni,“ pieśń na głosy żeńskie z tow. 
urkiestry. 3) a. „Dwa słońca, b. „Dumka“ (do 
słów Kuczyńskiego), odśpiewa p. Wysocki. 4) 
„Kantata rycerska“ — odśpiewa chór męski 
z tow. orziestry. 5) 8. „Kujawiak“ b. „Krako- 
wiak“ z tematów ludowych, odegra orkiestra. 
6) „Jasio,* kantata z tematów ludowych na 
sola, chóry i orkiestrę. ? 

Z chóru akademickiego. Na zwyczajnem 

walnem zgromadzeniu Tow. „Chór akademicki“ 
w Krakowie, dnia 19 b. m. odbytem, zostali 
wybrani do zarządu: Lewicki Teodor, jako 
rezes, Herz Władysław, wiceprezes, Flis Ka- 
zimierz, sekretarz, Rogalski Zenon, skarbnik 
i Szafran Lucjan jako archiwista; Kalinowski 
Władysław, Łuniewski Stefan i Osuchowski 
Ludwik jako wydziałowi. Do komisji kontro- 
lującej weszli: Majewski Tadeusz i Paulisz 
Zygmunt. 
„Z teatru. „Nie mniej licznie zgromadziła 
się publiczność na drugi występ Mieczysława 
Frenkla. Słuchacze serdecznie oklaskiwali go- 
ścia Warszawskiego. Inni artyści, z właściwem 
lekkiej komedji humorem, odtworzyli dłagi 
szereg udatnie skreślonych sylwetek, „Teść* 
zawsze ubawi i rozerwie. 

Dziś Mieczysław Frenkel predstawi się ja- 
ko szambelan w Jowialskim Fredry ojca. 


—— BELEK ——— 


Ostatnia poczta. 


24 Listopadą. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posel 
skiej austrjackiej Rady pańs' wa odpowiada] 
prezes gabinetu na interpelację dep. Pacaka 
! towarzyszów, że wszędzie, gdzie autonomi- 
czne korporacje uchwaliły protest przeciw 
rozporządzeniu ministra sprawiedliwości w 
sprawie sądu w Wekelsdorfie, tam powstrzy- 
mano odnośne uchwały; nie uczyniono tego 
tam, gdzie ciala autcnomiczne wyrażały tylko 
swoje opinie w powyż-zej sprawie. Następnie 
cdpowiadał hr. Tasffe na kilka innych inter- 
pelscyj, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego. 

W węgierskiej Izbie porelskiej dep. Helfy 
wystąpił imieniem stronnictwa niezawisłych 
przeciw prowizorjum budżetowemu. 

Następnie wywiązała się utarczka słowna 
między dep. Helfym a Todorem z powodu 
stanowiska Papieża wcbec Węgier. 

Na wniosek dep. Horanszky'ego usunięto 
tę sprawę z porządku dzienneg>, 

Prezes gabinetu belgijskiego zsgoil w Bru- 
kseli konferencję monetarną przemówieniem, 
w którem zwrócił uwagę na wielkie znacze- 
nie łacińskiej unii monetarnej, która służyć 
może za wzór obszerniejszym związkom. 
Gdyby unię łaciń ką rozwiązano, wywołelłoby 
tò wielkie wstrząśnienia. 

Dzienniki rumuńskie donoszą, że rozpo- 
częly się rokowania celem zawarcia traktatu 
hanilowsgo między Niemcami a Rumunią. 

Izby rumuńskie zb'orą się 27 b m. Ale- 
ksander Catargi mianoweny zestal rumuńskim 
poslem w Petersburgu. 

Rosyjski minister eprawiedliwości p. Ma- 
nassein, ma otrzymać dymisję. Tymczasowo 
pelniłby obowiązki ministra sprawiedliwości 
-enator Brzrodny. Na stale objąłby tokę 
sprawiedliwości senator Plehwe. 

Wedlug przedłożonego rządowi projektu 
nnrm co do uzyskania prawa obywatelstwa, 
nie wymaga się, aby kandydat znał język 
rosyjski. Wystarczy nieposzlakowany chara- 
kter, pięcioletni pobyt w Rosji, oraz świa- 
dectwo, że kandydat nie jest żydem. 


Ostatnie telegramy. 


. 


Dnia 24 listopada. 
Sprawa panamska. 


Paryż. 250 deputowanych z lewicy zebra- 
ło się w Palais Bourbon telem ułożenia listy 
kandydatów do komisji parlamentarnej w spra- 
wie panamskiej. Przewodniczył _Rriason. Del- 
mas wniósł, aby dziennikarza Ji członkowie 
rad zawiadowczych nie mieli wstępu do ko- 
misji, Pichon przemawiał gwałt wnie prz o- 
ciw. Wniosek Delmas'a upadł. Prawicy przy- 
nano 6 głosów, republikanem 23 głosów, bu 
lanżystom 1 głos. Socjalista Cluseret pytał, 
czy socjalistcm pozostawionym będzie wolny 
wybór swego przedstawiciela, jak prawicy. Na 
odpowiedź przeczącą i oświadczenie, iż wy- 
źnaczonym socjalistą jest Dumay, począł 
Cluseret gwałtownie protestować, odmawiając 
Dumay'vwi prawa nazywania się socjalistą 
Listę przedłożoną przez prawicę zatwierdzono, 
z wyjątkiem Le Provost de Launay'a i mar- 
grabiego Villenenve. Jako przedstawiciela bu 
ianżystów wyznaczono Deroulede'a, 

Paryż. Na posiedzeniu Izby  Dórouldde 
zrzekł się ofiarowanej mu przez lewicę kan- 
dydatury, oświadczając, iż bulanżyst m nale 
żałyby Bię cztery krzesła w komisji, któreby 
obsadzili sami. Głosowanie kartkami, które na- 
leż'ło odnieść «sobiście. Upad! 400 przeciw 
120 gł. wniosek bulanżysty Leveille'a, iż na 
posiedzenia komisji wstęp ma być wolny se- 
natorom i deputowanym. Radykał Pourquery 
de Boisserin wniósł, aby komisji przyznano 
wszystkie prawa, przysługujące sędziom śled- 
czym. Leygues wskazywał na ni: bezpieczeń - 
stwa, grożące, gdyby komisji pozwolono za- 
rządzić rewizje domowe. . 

Paryż. W pierwszem głosowaniu 
wybrano 23 republikanów, 3 zachowa- 
weów. Wobec wyniku wyborów Ville- 
bois Mareuil oświadczył imieniem pra- 
wiey, iż ta zrzeka się dalszego ucze- 
stniczenia w wyborach do komisji 
śledczej. Trzej wybrani zachowawey 
wyboru me przyjęli. Wobec tego ustą- 
pił Kazimierz Pórier i czterej inni re- 
publikanie. Wybór uzupełniający ju- 
tro. 

Paryż. Spadkobiercy barona Reinacha wnie- 
śli do sądu pierwszej instancji podanie o u 
Stanowienie kuratora masy spadkowej. 


Budowa bazyliki na Montmartre. 


Paryż. Wedlug ogloszonego biuletynu su- 
ma rkladek zebranych na budowę bazyliki 
Najsl. Serca Jezusowego na Montmartre, 
wynosi po dzień 1 b. m. 25.736,000 frank., 
z których wydano już 24.990,943. Calość 
kosztować będzie 30 miljonów. 


Chrzest wdowy po baronie 


Rotszyldzie. 


Rzym. Z Paryża dososzą, że wdowa po 
baronie James Rotszyldzie przyjęła katoli- 
cyzm. Ochrzoił ją w katedrze biskup z Beau 
vais. 


Sprawa „Olgi“. 
Bukareszt. „Agence Roumaine“ 
zaprzecza, jakoby rząd rosyjski wdał 
się był w sprawę „Olgi“. Prawdą jest 
jedynie, iż Rumunia prosiła rząd ro- 


syjski, aby Towarzystwu „Gagarina* 
nakazał przestrzegać przepisów o kwa- 
rantannie. 


Dementi. 


Rzym. Osservatore Romano urzędowo 7a- 
p'zecza pogloskom rzeczonym przez dzien- 
niki, jakoby Papież miał przesłać błogosla- 
w.eństwo projektowanemu związkowi księcia 
rumuńskiego z księżniczką Marją Edynbur- 
ską lub miał udzielić zezwolenia pod warun- 
kiem wychowania dzieci płci męskiej we wie- 
rze katolickiej. 


Jubileusz biskupi Ojca św. 


Rzym. Ojciec Św. mianował kardynała 
Parocchi prezydentem komisji wykonawczej 
dla zarządzenia uro zystości jubileuszowej. 


Watykan i Stany Zjednoczone. 


Londyn. Z Nowego Jorku donoszą, że 
rząd związkowy nie uchwali proponowanego 
poselstwa Stanów Zjedncczonych przy Waty- 
kanie. 


Zbrodnia. 


Berlin. Urzędnik pocztowy Rosenberg, 
oskarżony o zamordowanie swojej żony, ska- 
zany został na 10-letnie zamknięcie w domu 
poprawy. 


Cholera. 


Budapeszt. Od g. 6 wieczorem dnia 21 
bm. do godz. 6 wieczorem dnia 22 bm. zasła- 
bło sześć osób na cholerę, zmarła jedna osoba, 

Białogród Od 16 bm. nie zdarzył się ani 
jeden wypadek cholery. — Zmarł nagle ro- 
botnik zatrudniony przy pracach regulacyjnych 
w pobliżu Bramy Żelaznej. Na trupie rozpo- 
znano cholerę. Z czterech innych, którzy za 
słabli, trzej jaż przychodzą do zdrowia. Chorzy 
są odosobnieni na wyspie dunajowej Porecz. 
Roboty zostały na odnośnych punktach wstrzy- 
mane, 

Berlin. Cholera szerzy się w Kiewie, w 
okolicy Chełmna. Pierwsze wypadki, jeden z 
nich śmiertelny, zgłoszonano do władz dopie- 
ro po 6 dviach, Szkołę zamknięto. 

Radom. Cholera wzrasta. W ciągu 
ostatnich 5 dni, zasłabło «sób 71, zmarło 37. 

Lublin. W ciągu ostatuich 5 dni zasłabło 
osób 52, zmarło 28. 


Budapeszt. Posłowie kroacko - sło- 
weńscy do Izby, w towarzystwie mi- 
nistra Josipowicza, ztożyli wizytę dro- 
wi Wekerlemu. Imieniem deputacji 
przemawiał Krestie. Dr. Wekerle w 
odpowiedzi podniósł, iż już będąc mi- 
nistrem dla spraw Kroacji i Sławonii 
był życzliwy Kroatom. Obeenie uspo- 
sobienie jego w niczem się nie zmie- 
niło. 


Sprawa Józefa Hendigera. 


O godz. 9 rano przewodniczący nadradca Ło- 
ziński otwiera posiedzenie, W skład trybu- 
nału wchodzą rr. Brazon i Wawrausch. W roli 
oskarżyciela występuje prokurator Tarlowski, 
broni zaś podsądnego adwokat Smolarski. 
Na sędziów przysięgłych zostali wylosowani 
pp. Tlachna, prof. Creizenach, Maszczyński, 
Borkowski, Merz, Conradi, Ochmański, Ur- 
ban, Zarachowicz, Jary, Jaugustyn i Krzy- 
kowski, na zastępców pp Wróbel i Milew- 
ski, 

Przewodniczący odb'era od Hendigera ge- 
neralja  Hendiger utrzymuje, że właściwe 
nazwisko jego jest Hendigery, czemu jednak 
przewodniczący zaprzecza, powołując się na 
dokumenta urzędowe, które stwierdzają na- 
zwisko „Józef Tyburcy Hendiger*. Liczy on 
lat 26, rodu szlacheckiego, żonaty, bezdzietny, 
z zawodu literat, przedtem zaś byl inspekto- 
rem rosyjskiego towarzystwa ubezpieczeń. Ma- 
jatku nie posiada żadnego, karany dotąd nie 
był. 

Przewodniczący upomina Hendigera, aby 
dpowiadając zachowywał się przyzwoicie i 
nie czynił żadnych wycieczek przeciwko in- 
stytucjom lub korporacjom, na co oskarżony 
«dpowiada lekkiem skinieniem głowy. 

Następuje wywoływanie świadków. Z wa- 
Żniejszych brakuje Abelesa, Melanii Gołkow- 
skiej i podpułkownika warszawskiej żandar- 
merji Markgrafskiego. Co do tego ostatniego 
oświadcza przewodniczący, że od prokuratora 
sądu warszawskiego przyszło zawiadomienie, 
iż podpułkownik Markgrafski wysłany został 
w strony bardzo dalekie w misji słu- 
żbowej i dlatego na dzień dzisiejszy do roz- 
prawy stawić się nie może 

Obrońca oskarżonego, adwokat Smolarski, 
uważając zeznania Markgrafskiego za nader 
ważne, żąda odroczenia rozprawy aż do zja- 
wienia się świadka i to o tyle więcej, że u- 
stęp pierwszy $ 252 procedury karnej do- 
zwala na to, gdyż oddalenie się świadka jest 
tymczasowe tylko. 

Prokurator natomiast oświadcza, że odro- 
czenie rozprawy jest zbytecznem, gdyż do jej 
ı rzebiegu wystarczają zeznania, jakie pod- 
pułkownik Markgrafski przed sędzią śledczym 
w Krakowie poczynił. Hendiger jednakże żą- 
da zawezwania Markgrafskiego, a to z po- 
wodu, że ma mu zadać kilka ważnych py- 
tań. ` 

Celem powzięcia uchwały trybunał oddalił 
się na 5 minut, poczem ogłosił przewodni- 
czący, że rozprawa na razie pójdzie swym 
torem aż do stadjum, gdzie zezoania Mark- 
grafskiego staną się potrzebnemi. Wtedy do- 
piero co do odroczenia rozprawy i eweotual- 
nego zawezwania świadka Markgrafskiego za- 
padnie stanowcza decyzja. 

Po zaprzysiężeniu sędziów przysięgłych 
przystąpiono do odczytania aktu oskarż2nia, 
który załączamy w osobnym dodatku. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 23 listopada. 


„Grand Hotel. H. Frank z Wiednia. — M. Szremo- 
wicz z Warszawy. — Wł. Gniewosz ze Złotego Po- 
toka. — Z. Jordan z Wojnicza. — J. hr. Męciński 
4 Partynia. 

Hotel Sas*l. R. Ricke z Bremy. — Zyg. Dzierża- 


nowsk: ze Zbaraża. — Z. Morawska ze Lwowa. — 
F Godina z Wiednia. — L. Cieński z Okna. — Zd. 
Obertyński ze Lwowa. — S. Henzel z Galicji. 

Hotel ODrezdenski. W. Blechner z Wiednia. — Józ. 
Site z Haida, — Z. Fryling. redaktor ze Lwowa. 
K. Dworski ze Lwowa. — P. Blenk z Wiednia. — 
P. Miller z Wiednia. — A. Lax z Wiednia. — E 
Szczuka z Grodna. — B. Kornitzer z Niemiec. 


Hotel Krarowski. W. Chrzanowski z Niedar. — Br. 
K. Dobrowolski ze Lwowa. 

Hotel „pod Różą“. Ks. A. Dubowski z Żywca. — 
T. Walner z Bielska. — T. Dąbrowski z Michałowie. — 
W. Popławska z Dąbrowy. — G. Bukowski z Król. 
Polsk. 

Hotel Centralny. Ks. J. Papuziński z Babic. 

Hotel Europejski. Dr. J. Łucki z Oświęcina — F. 
Hasel ze Lwowa. -- Dr. B. Kiebuziński z Przemy- 


śla. — M. Jaroszyński ze Lwowa. 
NADESŁANE. 


z A AA 

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 

dakcji, która też za nią odpowiedzialneści nie 
przyjmuje). 


Zwraca się uwagę ma inserat 
pierwszej polskiej fabry- 
ki krawatów 


JANINA” 


KRAKÓW ps; (2: 
Rynek główny (róg ul. Wiślnej). 


Porębski i Zimler 


polecają : -852(72 100) 


towary najlepszych gatunków w 

zakresie handlu: drobiazgowego, 

robót ręcznych i materyj ko- 
ścielnych. 


BSF" CENY UMIARKOWANE. WEM 


Zwraca się uwagę na inserat 


Krzysztofa Krzysztofowicza 
Kraków, Rynek główny, linia A-B. 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 


z fabryki 


©. Wierusz Niemojowskiego 
ORZECZENIE 
laboratorjnm chemicznego król. stoł. m. Lwowa. 


L. 19148/1892. 
Do pana 
Stefana Wierusz Nlemojowaklego 
fabrykanta tutek cygaretowych 
we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24 
marca 1892 L. 19148 zbadałem na- 
desłany przez pana papier cygareto- 
w oznaczony wodnym napisem „S. 

. Niemojowski* i znalazłem, że ta- 
kowy nie zawiera żadnych niewłaści- 
wych składników i tak pod wzgilę- 
dem wydawanego procentu popiołów 
jak i wydobywających się dymów od- 
powiada zupełnie wszelkim wymo- 
gom hygienicznym. 

Z miej-kiego łaboratorjum chemi- 
cznego 
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król. 


26 mjmodpz 42 


Lwowa. 


Widziano w prezydjum Magistratu 
Moohnaoki w. r. 
Lwów d. 30 marca 1892 r. 
Dr. M. D. Wąsowloz w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 
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Do nabycia w sklepach S. W Niemojow- 
skiego we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 


_ Ostrzega się przed naśladownictwem. — 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 
S. W. Nlsmojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
aboratorjum chem. król m. Lwowa. 


Krajowe Firmy przemysłowe. 
(W codziennym tym spisie zamieszozamy stałych In 
serentów „Kurjera Polskiego“). 7 


Zakład artystyczno-rzożbiarski I kamlenlarski Ja- 
na Tomblńskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica 
Fabryka pudełek aptekarskich i zaklad |itogra. 
flozny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, |. 12 
Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
otrzeb technicznych inżyniera M. Zleleniewskiego. 

raków, Grzegórzki. |. 23. 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza | metalu pod firmą L. Zieleniewski, 
Kraków. 

Diiseeldorfska fabryka musztardy, ootu, synapi- 
zmów „Austela* Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec). 

Browar tenczyński. Reprezentacja: |Kraków, ul. 
jaglellońska, |. 5 

Centralny dom handlowo-komisowy 6. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana l. 14. 

Księgarnia Spółki wydawnicze] porskiej w Kra- 
kowie — Rynek, pałac Śpiski. 

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stanisława Przybylskiego. Kraków, Ry- 
nek A—-B, l. 46. 

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobów 
artystyczno-stolarskioh, budowlanych | parkietów 
Karola Otta w Krakowie, ul. Dajwór l. 10. 

Porębski I Zimier skład towarów drobiazgowych 
materji kościelnych. Kraków, Rynek główny l. 8. 

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazlmie- 
rza Lipińskiego w Sanoku. 


GÓRNO EO ROOT ZO aaa EO 


Księgarnia Katolicka Ora Władysława Miłkowskiego/w Krakowie 


wydała świeżo i przesyła na żądanie bezpłatnie i franco 


Z ZZ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


g : | 

9 |Od wyrazu zwykłym drukiem po © cnt, tłustym drukiem 

g po cnt. — Minimum ceny ogłoszeń BS cnt. 

© - mh. 
korzenny z wiktuałami, pięknie 

El Lokale. | Sklep urządzony, dobrze się rentujący, 


jest z powodów tamilijnych zaraz do sprze- 
dania. Biuro Wywiadowcze, Kraków, ulica 
Sławkowska 23. 2161 1 2 


Nauki kroju podług najprakty- 


czniejszego i najła- 
twiejszego systema wiedeńskiego : sukien, 
okryć. żakietek, rotund itd., oraz wszal- 
kich ubiorków dziecinnych, wynczam z 
wszelką dokładnością. U: zennice zamiej 
scowe znajdą u mnie umieszczenie i opie- 
kę. Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 
dzaju roboty w zakres toalety damskiej 


a Ša; ładnie umeblowany, z 
Pokój duży usługą, światłem i opa- 
łem (na żądanie z wiktem), za przystępną 
cenę zaraz do wynajęcia. Wiadomość Ry- 
nek gł. 1. 15, III piętro. 2143 


Doniesienia rozmaite. 


« 9 : ; 

języków lub matematyki w 

Lekcje zakresie i szkolnym przyjmie 

akademik; może przygotować do egzaminu 

wojskowego (Intellgenzpräfung . M. Z. K. 
g g 


371, Kraków, poste-rest. 2104 1 4 | wchodzace. Ł Łatkiewiczowa w Krako- 

. ` EE wie, ul Wiślna. 1. 4, I. piętro. 2050 
Panienki zamiejscowe TAR, Gaja 
chcące uczęszczać do „Muzeum“ i nauczyć się Kasa ogniotrwała używana, 


znajdą pomie- 


robót kobiecych szczenie, wikt 


i staranną opiekę w zakładzie Stanisławy 
Peszkowskiej w Krakowie, ul. Stolarska 1. 13. 
2163 15 


Wdowa w średnim wieku 
znająca się na gospodarstwie i kuchni 
obywatelskiej, dobrze polecona, obecnie 
w miejscu, poszukuje z powodu wyjazdu 
swego chlebodawcy miejsca od 1 grudnia 
lub później. Bliższa wiadomość w Admini- 
stracji „Kurjera Polskiego“. 2155 3 ? 


Tn ee, CUKIERNIA conreen 


urządzona prawdziwie postępowo wyrabia CIASTA i CUKRY oraz 
wszelkie zamówienia w zikres cukiernictwa wchodzące, zdrowo, 
świeżo i tanio (nietylko w ogłoszenia, lecz w rzeczywistości) 


Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, spodziewam się, 
że wkrótce uzyskam zupełne Jej uznanie. Z głębokiem poważaniem 


x. „kak EK. Kraiński 


do sprzedania za umiarkowaną cenę. Obej- 
rzeć można w składzie maszyn do szycia 
Józefa Twanickiego. Rynek 25. 2156 2 ? 


P ` 
Para żywych sarn i para 
li A do sprzedania. Wiadomość Kra- 
ISOW ków, Szczepańska |. 3, u pana 
Konrada Marhetkaya. 262 L 
zamiejscowy, 2 języ- 


Praktykant kiem niemieckim znaj- 


dzie umieszczenie w handlu papieru } Kur 
kiewicza, Kraków, Mały Rynek. 2160 l 6 


futer pracownię takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakris ten 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszyo 


du 


cukiernik 
z Warszawy. 


Odznaczona srebrnym medalem przez 
c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwowskiej z r. 1892. 


Pierwszą krajowa fabryka 


JAKUBOWSKI & JARRA 


w KRAKOWIE, ul. Berka Josolowicza I 19, magazyn w Sukien- 
nicach od strony Ratusza l. 26, we LWOWIE Rynek I. 37. 


Składy komisowe we Lwowie Rynek 1.37, w znaczniejszych m. Galicji i na Bukowinie, 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdobne, odpo- 
wiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby srebrne 13 tej próby. 
„,Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwa- 
-nicznie. Posiada w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom- 
bakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską, 

Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu, 
miedzi i t. p., podług własnych i dostarczonych wzorów. nadto wyrabia fa- 
bryka potrzeby do okuć budowlanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zarmó- 
“wienia w najkrótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. 


poleca swój doborowo] zaopatrzony sapas futer KHrEejowych, rosyjskich 1ameryka Hskich. 


Urządziwszy obok mego skła 


:$"$$$i$yz$yi$z$óz$yzi$ę$$i$z$x 


+: 


pod „Murzynem* 


„ Kraków, ul. Grodzka 1. 32. 


©©- NA OBECNY SEZON JESIENNY i ZIMOWY. -Jg 
PIERWSZORZĘDNA POLSKA FABRYKA SPECJALNYCH RĘKAWICZEK. 


Antoni M. Mirkiew1icz 
W KRAKOWIE, Filja: ulica Grodzka, Nr. 34. FABRYKA: ulica Mostowa, Nr. 4. 
Poleca zawsze w wielkim wyborze: 


Magasyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich. jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka. Wielki wybór krawatek, szelek- gumowych 
i rónych potrzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawiczek 
bardzo szybko i tanio po 10 cnt. od pary. Dla p. p Kupców firma dostarcza 
hurtownie w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. 1049 


Dra M. Fedorowicza 


855 25 A 


wysyła codziennie 


w baryłkach amerykań- 
skich po cenach fabrycznych 


Naite salonową nieeksplo- 
dującą i olej do smarowania maszyn. 


i | 


Wszelkie papiery „wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawna, aaczelny | sdpowiedzialay redaktor: Dr.glózet Qrżowski. 


GRYBÓW 


BZ 


P. MOORA 


HE Największy skład futer 


KURJER POLSKI. 


CENNIK CZASOPISM "" 


EJ aa GL ZJ" RENEE 


kich, niemieckich, francuskich 
i angielskich na rok 1893. 


NRKRKNKK RRKAKARWA WZA Z 


Pierwsza polska krajowa 


FABRYKA KRAWATÓW 


„JANINA: 


w Krakowie, Główny Rynek 1. 26 (róg ul. Wiślnej), 


poleca W Panom krawaty najrozmaitszych fasonów z wielkim 
gustem i elegancją wykończone. Modele francuzkie i angielskie, 
% 


U 
$ 


RKRKRKKKKAKKKKKKA 


WSZELKIE WYROBY RĘKAWICZNICZE. 
Skład prawdziwych zagranicznych parfumeryj, towarów galanteryjnych i. tp. 
z” BF Ceny bezkonkurencyjne "WE 20 


RKNNÓNRWW ODRANNNKO WNNANNU 


Ostatni 


Cx 
Główna wyga YZ 27" 


1132 23 3 


75.000 złr. w. a. 


Losy po 5% ct. są do nabycia w Krakowie 
'm pp Jos Altstadter, Amalia Kibsonschitz, Stan. Feintneh, Sig. 
Gleitzmann, Isak Grajower, Jos Heidenfeld, A. L. Hochwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, Albert Mendslsburg, M D. Trinkenreich 


KESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


== 


Z = l y 
= = RE | w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ”. 
“s 5-0 £ |o Obiad za I zdr. 207.300 
= p = Czwrr'ek dnia 24-go Listopada. 
m jap w aa "E 

p_e N l Rosół. — Consommė Aleksander. 


H ( Paszteciki francuskie. 

> Jajka a la princesse. 

> File z sandacza a la Norman 
M I Szt. mięsa, sos koprowy.| 


kupuje, a po gruntownej na- 
prawie sprzedaje po umiarko- 
wanych cenach z odpowiednią 


gwarancją 1155 5 5 z Boa angielski. 
ków r g Carre de veau provençale jį 
Franciszek Rado ski = | File a la Strasbourg. 
m Beefsteak paryzki. 
j mechanik, ź | 
o | Strudel z serem. 


ul Florjańska 26 w Krakowie 


EEEEGEETWOZWY| WORA 
z Aboca ma KYRRAKKRWKKKKNKA 
[F~ Ważne do przeczytania! "ZĘ, % 


Dyrekcja 
TOWARZYSTWA TKACZY 


założonego w roku 4882 pod wezwaniem św. Sylwestra 
w Korczynie (obok Krosna), 


% poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego skladu wyroby czy- 
sto lniane, jak: płótna biale webowe, płótna biale grubsze, 4 
płótna prześcieradłowe, (wymienione gatunki płccien są apretowane 
lab po swojsku bielone) — płótna półbielone i szare; Alreli= 
smlci szare i kolorowe qdAymalci zwykłe i adamaszkowe; 
ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; Ophrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe; fartuszki, ścierki it p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach umiarkowanych. 

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła franco. Z głębokim szacunkiem 


1166 3 18 DYREKCJA. 


WALNRLRR HARER WNRWÓKNKYRRKA 


ul | Kaszka na grzybkach. 
„I 


Kantor wymiany A c. K prz. Banke HIDOECZNEDO 


=, 


Restauracja browaru 


J. A. JOHNA SYNÓW 


w Krakowie, ul. Lubicz 1, 15 
poleca P. T. Publiczności 


znakumitą smaczną czeską 
KUCHNIĘ. 


Obiady stładające się z 3 potraw å 40 ct. 


w abonamencie å 86 ct. 
Śniadania i kolacje A la carte po 
najniższych cenach. 


MAP" Co wtorek, czwartek i nie- 
dzielę domowe kiszki i flaki. "ZR 
BUFFET zaopatrzony w przeką- 
ski gorące i zimne. WAZENTA_ krajowe 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie — usługa szybka. 
WEE W każdą niedzielę i święto 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 


t170 7 360 zarzą a 


S STARSZA KOBIETA 8 


8 umiejąca gotować i obznajmiona 

z gospodarstwem doinowem ze skro 
mnemi wymaganiami znajdzie umie- 
szczenie w Sandechim. Zgłoszenia: 
S. S Kraków, ul. św. Jana 24, IL. 


p., Nr. drzwi 6. 1164 3 3 
OOCOODOCCOCOOCOOGO 


|PPCZSWEOD EEN E RENAN 
KSIEGARNIA 
nakładowa i sortymentowa 
SPÓŁKI 


Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 

poleca : 

Liczne własne wydawnietwa, które do- 
borem treści, ozdobnem i starannein wy» 
daniem. a pomimo to niską ceną pozy- 
skały sobie uznanie krytyki i światłej pu- 
bliczności. 

Cały szereg nakładów prywatnych, któ- 
tych główny sklad pp. autorowie nam 
powierzyli. 

Generalny skład wszystkich publikacyj 
Akademji Umiejętności, tudzież b. To- 
warzystwa naukowego. 

Wszystkie wydawnictwa byłej księgar- 
ni „Zmpański i Heumann*, które na 
naszą wyłączną własność przeszły. 

Wszystkie w ogóle cenniejsze i godne 
rozpowszechnienia nowe wydawnictwa 
polskie, gdziekolwickbądź one wyszły. 
naczny wybór dzieł francuskich i nie- 
mieckich, tanie wydanie autorów an- 
gielskich i amerykańskich. 

Wielki zapas książek szkolnych i podrę- 
czników do nauki prywatnej w języku 
ojczystym, tudzież niemieckim i francu- 
skim. 

Mapy, atlasy geograficzne i historyczne, 
tudzież przyrodnicze. Przewodniki do 
podróży, polskie, niemieckie i francuskie. 

Książki do nabożeństwa od najskromniej- 
szych do najkosztowniejszych, dziela 
treści religijnej: polskie, niemieckie i 
trancuskie. 

Dzieła ilustrowane dla dzieci i mło- 
dzieży, polskie, (rancuskie, niemieckie 
i angielskie. 

Wielki wybór dziel francuskich i nie- 
mieckich w przepysznych wydaniach ilu 
strowanych (edition de luxe). 

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
pisma, gdziekolwiekbądź wychodzące, 
po cenach przez wydawnictwo naznaczo- 
nych. 

Poleca własnym nakładem wydawaną naj- 
tańszą: Nowa Bibljotekę Uniwersalna, 
rocznie 12 zeszytów po IU arkuszy (prace 
ceuniejszych pisarzy polskich i obcych). 
Prenumerata kwartalna w Krakowie tylko 
złr. 1, na prowincji złe, 1.15 tudzież 

Krakus, tygodnik dla ludu (najlańsze i naj- 
lepsze tego rodzajń wydawnictwo polskie), 
prenumerata półroczna złr. 1.30, na pro- 
wincji złr. 1.50. 

Osoby chcące wejść z księgarnią w sto- 
sunki, otrzymają na żądanie darmo i o- 
płatnie cały szereg katalogów naszych 
1 zagranicznych wydawców. 

Brakujące na składzie dzieła sprowadzamy 
w ciągu 3 do 10 dni, stosownie do od- 

* Z miejsca wydania. 

r Przy zamówieniach uprasza 
uwaga. się mo podać ile mo- 
żności dokładnie: tytuł dzieła, nazwisko 
autoru, tudzież firmę ksiegarni, która 
książkę wydała, to bowiem wobe: wiel- 
kiej ilości dzieł tej samej treści, może 
jedynie zapobiedz częstym myłkom a ta 
hże ułatwia bardzo rychłe sprowadzenie 
książki, gdyby ewentualnie na składzie 
zabrało. 

Za staranna ekspedycję i możliwy po- 

śpiech poręczamy. 1t(4 3 15 


I2 parobków 


W Miejscu, v powiecie krośnień- 
skim jest dwnnastu parobków praco- 
witych i trzeźwych, którzy : powodu 
pożaru, który nawiedził tego roku 
ten gmiaę, nie mając odpowiedniego 
zajęcia na miejscu, szukają go gdzie 
indziej. (Gotowi są przyjąć natych- 
miast slużbę; upraszają jedaak P. T. 
Służbodawców o uprzednie nadesłanie 
kosztów podróży. Zgłoszenia przyj- 
muje Ks. Bronisław Markiewicz, 
pleban w Miejscu poczta Miejsna 
1184 1 3 


0000000003608 000000000000 
Modele paryskie. 


Kapelusze damskie 


na sezon j sienny i zimowy 
w wielkim wyborze poleca 


MAGAZYN MÓD 
Aleksandry Zamojskiej 


w Krakowie, 
Sukiennice, 1. 19. 
Gorsety paryzkie, modne woalki 

pióra strusie i fantazyjne, oraz kwiaty 
paryzkie. 1156 3 6 
Sukuie damskie 
wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Zamówienia z prowincji załatwia 
jak najspieszniej. 


Śliwki i powidła 
prawdziwe tureckie Świeże 
nadeszły do handlu 


pod firmą 


H. KRETSGHMER 


Kraków, Rynek główny l. 10. 
Rown eż poleca wszelkie 
towary korzenn', kolo- 
njalne i norymbergskie. 
1162 5 12 


Powróciwszy z kąpiel, otwie- 
ram jak lat poprzednich mój 


zakład 
śimnastyczno - ortopedyczny 


pod nadzorem lekarskim 
w Krakowie, ul. Stolarska 1. 15, 
na I piętrze, z dniem l-go pa- 
zdziernika b. r. 
Aleksander WEISS, 


10190 10 kierownik zakładu. 


90909900999990299209099999 


PROSBA. 


è 

© 

$ Nieszczęśliwa malka z 6-giem dzieci, 

© której mąż były urzędnik techniczny 

* dostał pomięszania zmysłów, zosta- 

*% jąc obecnie w bardzo krytycznem 

2 położeniu, prosi litościwe serca o 
pomoc w tej ciężkiej doli. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracja „Ku- 

g rjera Polskiego“ pod literami B. K 

00009090999099999909099090990 


AMBRCZZECE CZA: b 
Liótka piersiowe 


Dra Seeburzgera- 


00009909 9099090 


Jedyny Środek przeciw chorobom 
plucowym, mianow cie: uporczywym 
kątarom, kaszłowi, zapaleniu gar- 
dła, chrypce, zafłegmieniu i t. p. 

Pakiet 20O ot., za stem 
pel i opakowanie na prowincję o 10 
ct. więcej — Do nabycia w aptece 
„pod złotą głową* Leona Rosnera 

w Krakowie 1107 11 40 


RL. 054 


w krakowie, Ry nek 1. 30. GE Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. TYBĘ 


Brak Wł L. Asczyca | Spółki pod zarządem Jana Gadowskicg» 


